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Układ ogłoszeń teksto wych 


W perspektywie dziejowej 


Zaledwie parę lat brakuje do 
pięćdziesiątej rocznicy ustanowie- 
nia święta majowego. I bardzo już 
mało towarzyszy pamięta pierws 
wystąpienia robotnicze w dnis te- 
go święta — te skromne poczatki 
mianifestacyj majowych pod hasłem 
8-godzinnego dnia pracy, które do 
piero z biegiem czasu przekaztałci- 
ły się na coraz potężniejsze mani- 
iestacje międzynarodowej solidar- 
ności proletarjatu. 

Sami początkodawcy obchodów 
pierwszomajowych nie zdawał! 30- 
ble zupełnie sprawy z tego, czem 
się one mialy stać zczasem. 


Jakież brzmi owo postanowienie 
międzynarodowego  rabotniczega 
kongresu socjalistyc-nego w Pary- 
żu w r. 1889, które stało się punk- 
tem wyjścia dla maniiestacyj pierw 
szomajawych w przyszłości? Oto 
jego tekst: „Będzie urządzona wiel 
ka międzynarodowa manifestacja 
w dniu oznaczonym dlatego, ażeby 
we wszystkieh krajach ł miastach 
Jednocześnie robotnicy wezwali 
wladze publiczne do wprowadze- 
nia prawa, ograniczającego liczbę 
godzin pracy do 8 godzin i da wy- 
konania innych postanowień kon- 
gresu paryskiego. Zważywszy, że 
podobna manifestacja jest już na- 
cznaczona na 1 maja 1890 roku 
przez amerykański Związek pracy 
na jego kongresłe, odbytym we 
wrześniu 1888 roku w St. Louia, 
termin ten Jest przyjęty ł dla ma- 
nifestacji międzynarodowej. Robo- 
tnicy wszystkich krajów mają wy 
konać tę manifestację w warun- 
kach, jakie im narzucają poszcze- 


gólne położenia ich krajów“ 
(„Przedświt” Nr. 13 — 15 z roko 
1889). 


Ostatni ustęp tej uchwały liczył 
sie wyraźnie z zastrzeżenianii to- 
warzyszy polskich _ (popartemi 
przez tow. Plechanowa w imieniu 
tow. rosyjskich), którzy oświadczy 
li, że w szczególnych warunkach, w 
jakich działają, „nie mogą całości 
oraz bytu organizacji swej poświę 
<lć odanin słę manifestacji" i że 
wobec tego „ich agitacja słabsza 
będzie i nie zawsze odpowiadać 
może nawet ty: chęciom, które sa- 
mi mają“ (tamże). 

Najbliższa przyszłość miała prze 
łamać te skromne ramki, jakie pro- 
jektodawey paryscy zakreślali ab- 
chodawi majowemm. Mlata ona też 
usunąć nieufność, z jaką — w ode 
niesieniu do możliwości własnych 
— potraktowali te uchwały socjali 
ści polscy. 

Pokazała się niebawem, że haslo 
skromnej manifestacji za 8-gadzin- 
nyni dniem pracy znalazło tak po- 
iężny oddźwięk w masach prole- 
łarjatu calego szeregu krajów, że 
Święto majowe stało się niejako do 
roczną rewją narastających sił zor 
$anizowanego proletarjatu i potę- 
2ną dźwignią rozwoju międzynara 
dowego ruchu socjalistycznego. A 
POLSKI proletarjat okazał się wy- 
jatkowo podatnym na hasła świę- 
ta majowego. I to nietylko w za- 
borze austrjackim, gdzie warunid 
konstytucyjne dawały możność ja- 
wnego organizowania obchodów 
Tobotniczych, ale 1 w zaborze ro- 
Syjskim. Tu strajki pierwszomajn- 


we, zwłaszcza olbrzymie parusze- 
nie mas proletarjatu łódzkiego w r. 
1892 odegrało olbrzymią rolę w 
rozwoju naszego ruchu i było jed- 
nym z głównych czynników paw- 
stania Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej i je] programu, 

Proletacjat polski we wszystkich 
trzech zaborach z całym entuz|az- 
mem w ciągu długich dziesięcioleci 


bral udział w święcie majowem, | dzynarodowej solidarności proleta 
niejednokrotnie skladając ofiary ze | rjatu. Tem bardziej, że w doble o- 
swej krwi serdecznej w manifesta- | becnej, kiedy rządzone przez dyk- 
cjach ulicznych. Tradycja obcho- | tatorów społeczeństwa są opano- 
dów majowych stała się u nas nie- | wane szałem przygotowań do na- 
odłączną częścią świadomości so- | wych wojen, tylko solidaray opór 
cjalistycznej szerokich mas 1 robo- 
tnik polski nie pozwol jaż nikomu 
wydrzeć sobłe prawa manifestowa 
nia w dniu 1-go maja na rzecz mię 


za zapobiec krwawej katastrofie 
kskości. 


zwyczajnych 6-clo szpaliowy, Za treš? agłoszei Redakcja nie odpowiada. 


" 
Byliśmy, jak fala, która od- 
pływa wstecz od brzegów, zna* 


cząc drogę swego odwrotu czer- | powraca. 


wonemi plamami krwi. „Szar- 
pał naszą część i nasz honor ka- 


Jesteśmy dziś, jak fala, która 
Niesie ona ze sobą 
dwie najdumniejsze myśli hi- 
starji: SOCJALIZM I WOL- 


żdy sprzedajny dziennikarz”. | NOŚĆ. Trwa jeszcze głucha noc. 


proletarjatu socjalistycznege mo-, Spiele wiele wasrych „ó|Ale dudni już w tej nocy nasz 
mów"... W Niemczech, w Au- 
LEON WASILEWSKI. | strji zeszliśmy w podziemia... 


twardy, nadchodzący krok. Wi- 
tamy w dniu 1-go Maja bliskie 
jutro Polski Pracnjącej. 

M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


1 Mai 


W Warszawie 


Wczesnym rankiem odbędą się 
zbiórki po azielnicach według na- 
stępującego planu. 

1) Wola — nl. Wolska 44, g. 9 r. 

2) Zw. Metalowców — ul. Wolska 
©, g. 9 r. 

8) Powązki — Zw. Budowlany, 
Kacza 7, g. 9 T. 

4) Jeromlima — ul. Chłodna 30, 
ALIEN 

5) Zdobycz Robotnicza — ul. Kle- 
czewska, g. 8 T. 

8) Marymont - Żoliborz—pl. Wil- 
sona 1, g. 8.30 r. 

T) Starówka — m. Długa 26, 
p 9.30. 

8) Czerniaków — ul. Nowosielec- 
ka 1, g. 8 r. 

9) Powiśle—nl. Czerwonego Krzy- 
ża 20, g. 9 r. 

10) Mokotów — ul. Chocimska 23, 
godz. 8 r. 

11) Rakowiec — Osiedle Robotn!- 
sie, godz. 8 r. 

12) Ochota — róg Przemyskiej i 
Grójeckiej, godz. 8.30 r. 

18) Śródmieście — Prac. Miejscy, 
ul. Warecka 7, godz. 9 r. 


14) Annopol — plac Świetlicy, 
godz. 7.30 r. 

16) N. Hrudno — Białołęcka 51, 
godz. 8 r. 


16) Targówek — Radzymińska róg 
Handlowej, godz. 7.30 r. 


17) Grochów — ul. Wiatraczna, 
godz. 8 r. 

18) Praga — nl, Brukowa 35, 
godz. 8 r. 


Po zbiórkach pochody  dzielni- 
cowe wyruszą na Plac marsz. Pił- 
sudskiego, skąd pochód centralny 
rozpocznie się o godz. 11-ef rano. 

Akademja odbędzie się w sali 
Teatru Wielkiego o godz. 13 m. 
30. 


Akademia Młodzieży — o godz. 
16-e] w sali „Ateneum“. 


. 
w 

Pracownicy umysłowi, prawni- 

cy-socjaliści, pocztowcy zbierają 


się przy ul. Wareckiej 7 o godz. 
A m. 30 r. Akademicy — o godz. 
8 m. 30 r. przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20. 


W Krakowie 


Pochód manilestacyjny wyruszy 
z Alei Krasińskiego na Plac Jabło- 
nowskich; a godz. 10 m. 30 r. na 
Płacu Jabłonowskich odbędzie się 
wielkie zgromadzenie ludowe. Po 
zgromadzeniu pochód wyruszy na 
Rynek Główny. 


Dziś we wszystkich pochodach na piersiach Każdego spośród 
nas znidzie się Odznaka Majowa Polskiej Partii Socjalistycznej. 


Str. 2 


Nacjonalizm współczesny 


Przeżywamy okres bujnego 
rozkwitu chwastów nacjonaliz- 
mu. Jest to rodzaj renesansu 
tego ruchu. Już przed wiełką 
«wojną fale nacjonalizmu zale- 
wały świat. Wydobywające się 
stamtąd opary stworzyły „ideo- 
logję', w =g Której odbywała 
się rzeź. Jesteśmy bowiem 
ludźmi, a nie zwierzętami, i nie 
możemy się zarzynać bez 
„ideologji”. Trudno, kultura ma 
swoje prawa. „ldeologja" jest 
to upiększenie rzeczy odrażają- 
cych i wstrętnych, jest to opła- 
tek, w którym ludzkość połyka 
podawane jej trucizny, jest to 
właśnie owe humanitarne o- 
głuszenie ofiary przed ubojem. 
Po wojnie przeżyliśmy jednak 
okres reakcji przeciw nacjona- 
lizmowi. Fala się cofnęła, ale 
nie znikła. Nie zostały bowiem 
tasypane źródła nacjonalizmu. 
Pozostały bowiem w stanie po- 
tencjalnym wszystkie antago- 
nizmy społeczne, polityczne, 
narodowościowe, z których ro- 
dzi się wojna. A narodziny woj- 
ny poprzedzić musi rozprze- 
itrzenienie podniecającej „idea- 
logji". Nieuniknioną była więc 
powrotna fala nacjonalizmu. 
I nadeszła. Ogarnęła ona dziś 
szerokie tereny. 

Jedną z charakterystycznych 
zech odrodzonego, w postaci 
laszyzmu, nacjonalizmu, jest to, 
że nie występuje oa już w for- 
mie czystej, wyłącznie nacjo- 
nalistycznej, że przybiera pa- 
stać mieszaną ruchu narodowo- 
społecznego. Dawny nacjona- 
lizm przeciwstawiał się otwar- 
cie wszelkim prądom reformy 
społecznej, domagał się, aby 
hasła społeczne umilkły wobec 
haseł narodowych, dzisiejszy 
jest ruchem narodowo-radykal- 
nym, czasem nawet narodowo- 
socjalistycznym. Jest to po pro- 
stu porzucenie beznadziejnej 
placówki, W okresie hankru- 
ctwa kapitalistycznych form u- 
strojowych, w okzesie przeży- 
wanego przez ludzkość wiel- 
kiego przełomu gospodarczego, 
niepodobna znałeźć w masach 
posłuchu, idąc z programem 
lekceważenia problemów spo- 
łecznych. Nie przeciwstawienie 
nacjonalizmu idei przemian spo- 
łecznych, ale połączenie tych 
idei jest platforma współcze- 
snego nacjonalizmu. Nie mamy, 
rzecz jasna, żadnych złudzeń 
co do szczerości tej platformy, 
ani co do skuteczności tej akcji 
z punktu widzenia nieodzow- 
nego przewrotu społecznego. 
Wiadomo bowiem, że są dwie 
drogi zwalczania pewnego kie- 
runku ideowego: 1) przez o- 
twarte przeciwstawienie mu 
się i 2) przez pozorne przyjęcie 
jego zasad. Radykalizm społe- 
czny nacjonalizmu odgrywa 
właśnie rolę tego drugiego spo- 
sobu przeciwdziałania nadcho- 
dzącej rewolucji spałecznej. Ale 
sam fakt chwycenia się tej dro- 
gi nie jest pozbawiony wymo- 
wy. Jest to, może podświado- 
mie, uznanie nieuchronności 
przewrotu. Fałszuje się tylko 
wartościowe pieniadze. 

Na ten temat już pisaliśmy i 
nie chcemy więcej czasu tracić 
na powtarzanie tego Pragnie- 
my natomiast zwrócić uwagę 
na inne charakterystyczne ce- 
chy współczesnego nacjonaliz- 
mu. Z istoty samej nacjonaliz- 
mów wynika konieczność ich 
wzajemnego zderzenia się. 
Tymczasem obserwujemy zja- 
wisko odwrotne. Cała niemal 
energja faszyzmu jest skiera- 
wana na wewnatrz. na ujarz- 
mienie własnego  społeczeń- 
stwa. Front wewnętrzny zagłu- 
sza prawie zupełnie iront ze- 
wnętrzny, w imię klórego do- 
szło się do władzy, Jesteśmy 
świadkami wprost zadziwiają- 
cej solidarności międzymarodo- 
wej faszystowskich nacjonali- 
zmów. Zadzierzgają się nici 
sympatji między nacjonalizmem 
irancuskim, a _ killeryzmem. 
Prawica francuska w obecnej 


kampanji wyborczej szermuje 


hasłem, że „iront ludowy, te 
wojna”. Naturalnie wojna « 
Niemcami. A więc naodwrót 


sukces wyborczy prawicy na- 
cjonalistycznej we Francji o- 
znacza otwartą drogę do poro- 
zumienia z Hitlerem i załago- 
dzenia zaognionych dziś kon- 
fliktów. Jeżeli w oświetleniu 
reflektorów nacjonalistycznych 
blednie odwieczny problem 
irancusko - niemiecki, to samo 
dzieje się z niemniej odwiecz- 
nym konfliktem polsko - nie- 
mieckim W zadziwiający 
wprost sposób nacjonalizm sa- 
nacyjny znajduje wspólny język 
z hitleryzmem. Nie tylko z hi- 
tłeryzmem. Doszedłszy do wła- 
dzy pod hasłem Polski mocar- 
stwowej, a więc Polski, która 
pragnie się rozszerzyć, pod ha- 
słem jedności narodowej, a 
przeciw partyjności i rozdarciu 
kłasowemu społeczeństwa, za- 
wiera pakty nieagresji zarówno 
z Niemcami Hitlera, jak i So- 
wiecką Rosją. Drugi prąd na- 
cjonalistyczny w Polsce, repre- 
zentowany przez opozycyjną 
endecję prąd, który karjerę 
zrobił na podniecaniu antago- 
nizmów antyniemieckich, zwła- 
szcza w okresie, gdy nacjona- 
lizm niemiecki byl osłabiony, 
dziś niema możności wpraw- 
dzie zawierania paktów poli- 
tycznych, ale czyni to przynaj- 
mniej w sferze duchowej, en- 
tuzjazmując się wszystkiem, co 
zdziałał Hitler, dochodząc już 
niemal do kultu hitleryzmu, 
Zresztą wzorem tej polityki był 
duchowy wódz polskiego nacja- 
nalizmu Roman Dmowski, któ- 
ry znakomicie godził swą linię 
prorosyjską i antyniemiecką, z 
głębokiem uznaniem dla germa- 
nizacyjnej polityki, którą uznał 
za wzór do naśladowania. Jest 
więc tradycja w tej wzajemnej 
sympatji nacjonalizmów. 


Ale ta przyjaźń faszystowska u- 
trzymująca się i wtrwalająca się 
ponad sprzecznościami żywot- 
nych interesów, jest wielce 
charakterystyczna. Nacjonalizm 
bowiem w znacznej mierze ma 
cele wewnętrzne, jest więcej 
środkiem na opanowanie wła- 


snego społeczeństwa, niż na 
podbój t. zw. wrogów. Nacjona- 
lizm jest nożem c dwóch o- 
strzach, Często tak się dzieje, 
że to ostrze skierowane da 
środka tnie mocno, ostrze ze- 
wnętrzne jest tępe. Ideolagja 
nacjonalizmu bywa bowiem nie- 
mniej pozorną od ideologji ra- 
dykalizmu społecznego, służy 
ptzedewszystkiem  wewnętrz- 
sl polityce klasowej. I dla- 
tego właśnie nacjonalizm tak 
chętnie wyładowuje się w anty- 
semityzmie, To w gruncie rze- 
czy niewinny srodek wywiąza- 
nią się z rozbudzonych złudzeń. 
Mówi się o obaleniu traktatu 
wersalskiego, o rozprawie z 
Francją, Polską, mówi się © 
wielkomocarstwawej Polsce, ale 
w praktyce bije się żydów, To 
jest konkretna pożywka nacjo- 
nalizmu. Nie znaczy to natural- 
nie, by nacjonalizm nie przed- 
stawiał sobą realnego niebez- 
pieczeństwa wojennego. 


Nacjonalizm nigdy nie był 
wyrazem istotnych ideałów 


wolności narodowej. Podobnie, 
jak w czasach przedwojennych, 
nacjonalizm znalazł siedzibę w 
obozie ugody z zaborcami, a 
socjalizm i demokracja repre- 
zentowały ideę nienodległości, 
dzieje się i obecnie £ to w skali 
międzynarodowej. (dy nacjo- 
nalizm francuski zerka ku Hi- 
tlerowi, front ludowy, socjali- 
ści, komuniści i radykali ostrze- 
gają przed widmem nacjonaliz- 
mu niemieckiego. | nie kto in- 
ny, jak właśnie Humanité", 
woła, że nie odda piędzi fran- 
cuskiej ziemi. A w Polsce, u 
drugiej granicy niemieckiej, ob- 
serwujemy to samo zjawiska. 
Socjalizm polski, walcząc z 
międzynarodowym prądem fa- 


szyzmu, broni równocześnie 
Polski przed najpoważniejszem 
nięhezpieczeństwem. 

Nawet komunizm przechodzi 
znamienną ewolucję. Nie prze- 
sądzamy stopnia jej szczerości. 
Jesteśmy raczej skłonni przy- 
puszczać, że odbywa się ona 
pod naporem warunków. Ale 
ostatecznie wszystkie ważne 
zmiany pod tym naporem się 
dokonywają. W każdym razie 
jedno jest widoczne. Z arsena- 
łu argumentów komunistycz- 
nych jednym wystrzałem obec- 
nych warunków zostały równa- 
cześnie ustrzelone dwa najbar- 
dziej nadużywane:  socjalia- 
szyzm i jego starszy brat: so- 
cjalpatrjotyzm, Dziś u komuni- 
stów jest w dobrym tonie być 
patrjotą. To już nie tylko to, do 
czego byliśmy oddawna przy- 
zwyczajeni, że komunizm pro 
wadził propagandę narodową 
wśród narodów  kolonjalnych 
lub słabo gospodarczo rozwi- 
niętych. Teraz patrjotyzm jest 
objawem zjawiającym się w ko- 
mtitnizmie narodów  europej- 
skich. We Francji komuniści 
stają się jedną z najpatrjotycz- 
niejszych partyj. O sobie mó- 


wią już nie „my komuniści”, ale 
„my, Francuzi", 

W tyle za tym nowym pra- 
dem kroczy nieśmiało i polski 
komunizm. W nim, dzięki dzie- 
dzictwu Socjaldemokracji Kró- 
lestwa Polskieśo i Litwy i le- 
wicy P. P. 5., były może najsil- 
niejsze tendencje antypatrjoty- 
czne i antynarodowe. Stanął 
skutkiem tego nawet w sprze- 
czności z leninizmem, który nie 
bez trudu tępić musiał w nim 
błędy lukseraburgizmu. Rezul- 
tatem tych tendeneyj były zna- 
ne oświadczenia palskiego ko- 
munizmu  kwestjonujące pol- 
skość Śląska i polskich krajów 
zachodnich. Ale i on dziś za- 
czyna mówić innym tonem, Sły- 
szymy już głosy, mówiące o za- 
grożonej niepodległości, 

Socjalizm polski ewolucji ta 
kiej przechodzić nie musi. Wal- 
cząc od pół wieku niemal 
wbrew wszelakim  nacjonali- 
słom o niepodległość, dziś 
wbrew tymże  nacjonalistom 
przeciwstawia się faszyzmowi, 
słanowiącemu zewnętrzną i 
wewnętrzną groźbę dla wolna- 
ści narodu. 


ADAM PRÓCHNIK, 


Opowieści drutów iolegraficzny(h 


Depesze ì wiadomości radjowe z całego świata 


ADDIS ABEBA BĘDZIE BRONIG- 
NA DO CZASU NADEJŚCIA PORY 
DESZCZOWEJ. 


Z Addis Abeby donoszą, % 
zreorganizowane oddziały ahisyń- 
skie zamierzają stawić opór na- 
pierającym wojskom włoskim na 
północ od Addis Abeby. Oddziały 
abisyńskie będą po raz pierwszy 
zaopatrzone w maski gazowe, 
W ubległym tygodniu pierwszy 
transport masek, w ilości kiłku ty- 
Sięcy sztuk, przesłany został woj- 
wm, skoncenttowanym w gó- 
rach Tamabur. 

Ze źródeł abisyńskich zaprzecza- 


ja wiadomościom a dokonanym 
jakoby wyborze nowej siedziby 
Rządu, przyznają jednak, że pro- 
wadzone są przygotowania % 
przeniesienia Rządu do jednego z 
miast, położonych na południe od 
Addis Aheby. Według informacyj 
ze źródeł urzędowych, w miaro- 
dajnych kołach abisyńskich panu- 
je nastrój optymistyczny. W ko- 
łach tych podkreślają, że o ile a- 
bisyński front południowy zdoła 
sk utrzymać, Addis Abeba będzie 
mogla bronić się do nadejścia 
wielkiej pory deszczowej. 
„GOŚCINNY WYSTĘP" 
AGENTÓW „GESTAPO" 
WE FRANCJI. 


W miejscowości granicznej For- 
bach (na teryforjum francuskiem] 


dokonano napadu rabunkowego 
na francuskie biuro porad dla po- 
litycznych zbiegów z Niemiec, 


Wszczęty przez mieszkańców do- 
e alarm zmusił napastników do 
pozostawienia na miejscu worka 
ze zrabowanemi dokumentami, do- 
tyczącemi wychodźców politycz- 
nych. Napastnicy zdołali zbiec. 
Dwóch z nich skryło się na tery- 
torjam Niemiec, trzeci jest poszu- 
kiwany; ma nim być stały miesz- 
kaniec Forbachu. Co do dwóch 
pierwszych, dotychczasowe do- 
chodzenie ustaliło rzekomo, że są 
oni członkami tajnej policji nie- 
mieckiej „Gostapo”. 

REKRUTACJA NIEMCÓW NA 
CAŁYM ŚWIECIE DO SŁUŻBY 

WOJSKOWEJ. 

Wszystkie piacówki dyploma. 
tycznie Niemiec zagranicą otrzy- 
mały polecenie dokonania 
Niemców, nadających się do służ. 
by wojskowej. 

Przy sporządzaniu łych spisów 
uwzględniani są nawet ci Niemcy, 
którzy urodzili się na emigracji, 
a więc bardzo częsta w myśl praw, 
obowiązujących w wielu pañ- 


Zarządzenie Rządu niemieckie: 


go, wykonywane skrupulatnie wszę | 


dzie, wywołać musi protesty na 
drodze dyplomatycznej. Pierwszy 
protest w tej mierze założył już 
Rząd brazylijski. 


NOWE KRWAWE ZAJŚCIA 
W PALESTYNIE. 


Z jerozalimy donoszą, że wczo. 
raj doszło do strzelaniny między 
grupą demonstrantów arabskich i 
oddziałem policji angielskiej. W 
czasie strzelaniny 9-ciu Arabów 
i 4-ch policjantów odniosło rany. 
Ulicami miasta krążą silne patro- 
le policyjne. które przeprowadza- 
ją rewizje przechodniów, poszu- 
kując broni. Brama Damasceńska 
została obsadzona przez  policię 
w hełmach stalowych. Wszyscy, 
przechodzący przez bramę, pod- 
dać się muszą ścisłej rewizji oso- 
bistej Do poważnych zaburzeń 
doszło również w Jaflie i Naraze- 
cie, gdzie aresztowano arabski 
komitet strajkowy. 


NOWE WYROKI ŚMIERCI 
W BUŁGARJI 
Sąd Najwyższyw Bułgarcji za- 
twierdził wyrok śmierci, na jaki 
skazani byli b. minister Krumko- 
lew oraz płk. rezerwy Kalenderow. 
Skazani zwrócili się do króla z 
prośbą a ułaskawienie. 


POGRZEB KRÓLA FUADA 


Wczoraj rano odbył się pogrzeb 
króla Fuada. Trumnę umieszcza- 
no na lawecie armatniej, Trumna 
była pokryta sztandarem egipskim 
na którym spoczywała szpada i 
ordery króla. 


Bezpośrednio za trumną kroczy 
da rodzina królewska, a za nią 
Rząd egipski, Nad orszakiem 2a- 
łobnym unosiły się trzy eskadry 
lotnicze. 


ZSSR i JAPONJA 


Ambasador Jurenjew odwiedził 
wczoraj japońskiego ministra waj 
ny Terauchi. Jak dowiaduje się 
agencja Domej, podczas tej wizy- 
ty Jurenjew dał do zrozumienia, 
iż komisarz ludowy Woroszyłow 
byłby skłonny udać się do Japonii, 
gdyby utrzymał zaproszenie Rzą- 
du japońskiego. 


spoleczne posiadając książkę 


„Patnize zarobi 


stwach, posiadają już obywatel- 


łec. 


stwo danego państwa, a nie ci 
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telefon 656-93. 
telefon 544.07. 


Polska Partja Socjalistyczna 


Rezolucja 


na zgromadzenia pierwszo-majowe 


Zebrani w dnin 1 Maja pod czerwonymi sztandarami Polskiej 
Partji Socjalistycznej i Klasowych Związków Zawodowych 


Waser, 


wielkiej walki i wielkiej pracy, podjętej 


stwierdzają, że stoją wiernie i niezłomnie w szeregach 


wspólnym wysiłkiem 


robotników, chłopów 1 pracowników nmysłowych całej Polskt. 
Ta walka jest prowadzona przeciw faszyzmowi — 
O WOLNOŚĆ, O POKÓJ, © RZAD ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKI. 
Ta walka jest prowadzona przeciw anarchji kapitalistycznej 


O GOSPODARKĘ PŁANOWĄ, O NOWY USTRÓJ 
SPOŁECZNY, O SOCJALIZM. 

Zebrani, przeświadczeni głęboka, że nadchodzi czas, kiedy lud 
pracujący ujmie swój los i los kraju we własne swoje dłonie 
oświadczają głośno żadania, które są żądaniami wszystkich lu- 
dzi pracy, prawdziwych twórców niepodległości i siły Państwa 


Polskiego. . . w s a u 
NOWO I U 0 M 
Zebrani, łączac się w dnin 1 
wszystkich krajów, stają — wraz 


rea a GNT 
Maja z masami pracującemi 
z niemi —przeciw dyktaturom 


faszystowskim w obranie kultury i sponiewieranej godności 


człowieka, żądają wszędzie 


POWSZECHNEJ] AMNESTJI POLITYCZNEJ. . „ . s» « 


1 MIEJSC ZESŁANIA. 


` ZNIESIENIA OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH 


W imię: „pracy dla bezrobotnych, wielkich robót publi- 


cznych" 
w imię: „ziemi dla chłopów”; 
w imi 
— w imię tych trzech haseł 


„prawa do życia dla młodych pokoleń", 


zebrani wzywają do skupienia wszystkich sił Świata Pracy. 
Świat Pracy, biorąc na swe barki wielkie dzieła przebudowy 
ustrojowej Polski, bierze na siebie zarazem ochronę niepodle- 
głości Rzeczypospolitej, zdając sobie sprawę z planów i zamie- 
rzeń międzynarodowego faszyzmu, 


Niech żyje Socjalizmi 
Niech żyje Wolność! 


Niech żyje Polska Niepodległa 
+ 


Rzeczpospolita Socjalistyczna! 


z 
Tekst rezolucji velg} częściowej konfiskacie. Powiarzamy go z 9- 
puszczeniem tstępów skonfiskowa nych. 


0 zabójstwo min. Pierackiego 


Wyrok Sądu 


Trzecia godzina się zbliża, Ła- 
wy prasowe gęsto obsadzone. Na 
sali pełno. Wśród publiczności ro- 
dziny oskarżonych, na twarzach 
ich pełne napięcia wyczekiwanie. 
O godzinie 3-ej punktualnie eskor 
ta wprowadza oskarżonych. Sąd 
wchodzi na salę. W ciszę białej 
sali sądowej padają słowa wyro- 
ku. 

WYROK 

Sąd Apelacyjny uchylił wyrok 
w stosunku do Jakóba Czornija 1 
postanowil: uniewinnić go z art. 
93—97 i uchylić pozbawienie go 
praw. Sąd natomiast uznał go win 
nym z art. 148 i skazał go na 4 |. 
więzienia, zmniejszając karę do 
fat 2 ! zaliczając areszt prewencyj- 
ny. 

Sąd uchylił wyrok w stosunku 
do Zaryckiej i Raka, skazując ich 
z art. 148 I 93-—97 na lat 6 wię- 
więzienia ze zmniejszeniem kary 
na mocy amnestji do lat 4 i z za- 
liczeniem aresztu prewencyjnego. 

W stosunku do pozostałych Sąd 
wyrok Sądu Okręgowego zatwier- 
dzil: Bandera, Łebed, Karpyniec, 
Kłymyszyn, Pidhajny mają wię- 


Związki zawodowe, robotnicy, pracownicy umysłowi mogą sprawdzić pra 
widłowość potrąceń z poborów na podatek 


J. Żurada, cena Zł. 2 


xłenie bezterminowe, Hnatkiwska 
15 lat więzienia, Maluca, Kaczmar- 
ski, Myhal po 12 lat więzienia. 


dochodowy i ubezpieczenia 


i ustawowe polrąteić 


Apelacyjnego 


MOTYWY. 


Sąd Apetacyjny siwierdził, że u- 
niewinniając Czornija z art. 93— 
97, wziął pod uwagę brak dowo- 
dów jego przynależności do OUN. 
Ćo do innych oskarżonych, Sąd 
Apelacyjny stwierdził, iż wina ich 
ustalona jest niezbicie. Co da Ra- 
ka i Zaryckiej, Sąd wziął pod u. 
wagę ich mniejszą rolę w organi- 
zacji oraz fakt braku świadamo- 
ści, kim był Maciejko. 


W dniu 1-go maja Redakcja na- 
sza czynna będzie od godz. 4-ej 
po poł. bez przerwy. 

Wszystkich naszych korespan- 
dentów na prowincjł prosimy 0 te- 
lefoniczne podawanie sprawozdań 
z obchodów  pierwszomajowych 
jaknajprędzej. 

"Tel. WARSZAWA 506-70. 


Do nahycia we wszystkich księgarniach, Skład główny „TOM" War 
mzawa, Leszno 77. Wysyłka pa wpłaceniu należności na konto P.K.O, 25895 


Dziś w całej Polsce - zbiórka na T. U. R. 


Cele i drogi 


Przeżywamy okrea warostu sił 
gaszej partji, okres przypływu mas 
gu naszym arganizacjom, ku na- 
Wej ideologii. Nawet niektórzy 

eciwnicy w chwilach niespo- 
dziewanej szczerości nagle przy- 
znają: tak, PPS. zapewne zosta- 
mie wkrótce powołana do odegra- 
nia wielkiej roli dziejowej... Inni 
'(endecy przedewszystkiem) krzy- 
czą dzikim głosem a rzekomem 
„niebezpieczeństwie komunistycz- 
nem“ (1) oraz o tem, że PPS. jest 
właściwie tylko jakimś  „wstę- 
pem“ czy „przedmową“ do komu- 
nizmu; ale i w tych krzykach sły- 
ehać — sirach przed perspekty- 
wą, że kraj znajdzie wyjście z a- 
becnej sytuacji na drogach lewi- 
cy. nie zaś na drogach endeckich, 

W tym ważnym momencie dzie- 
Jowym, na zakręcie historycznym 
jest rzeczą dla nas ważną dobrze 
zbadać wszystkie žrudności i o- 
brać właściwą drogę. Niepodobna 
tego uczynić w artykule dzienni- 
karskim. Możemy tylko naszkico- 
wać główne momenty. 


Trudności? Trzeba je dobrze 
znać, aby lekkomyślnie nie pójść 
po drogach demagogji, które do- 
prowadziłyby da klęski. Nie prze- 
teniajmy ich, ale i nie lekceważ- 
my. Te główne trudności (dla 
pprawy socjalizmu) w Polsce są 
następujące. 

1) STRUKTURA GOSPODARCZA. 
Polska jest krajem przedewszyst- 
kiem chłopskim. Przemysł jest skon 
cenirowany (górniczy, włóknisty) 
przeważnie w południowo - za- 
chodnim kącie Polski. Chłop więc 
w dużej mierze rozstrzyga. Napię- 
cia w stosunkach rolnych jest co- 
prawda wielkie (np. w Małopol- 
pca), ale struktura rolna jest róż- 
aa: inna w drobno posiekanej Ma- 
bepolace, inna w Królestwie, je- 
Ja inna w Poznaniu i na Po- 
ce Poziom uświadomienia sc- 
bla swej przyszłej roli politycznej 
w Polsce wśród chłopów naogół 
wysok. Kryzys poderwał chłopa 
gospodarczo szuka nowych 
fròg, ale bynajmniej nie wszędzie 
fojrzewa już do Socjallizmu. Dą- 
le do demokracji wielkie, bo 
gstatni okres polityczny był okre- 
jem (Wi Grabski) odrodzenia po- 
Mycznego wpływu ziemiaństwa. 


2) Poziom KULTURALNY mas, 
pwłaszcza po wsiach, a specjalnie 
ma kresach opłakany. Dawna Ro- 

a prawie nie dawała szkół; a o- 

ie idzie przez Polskę ponow- 
na fala analfabetyzmu. Skoro je- 
Bteśmy przy kulturze, trzeba ją 
podzielić na ogólną I apecjalnie 
Boag Tej ostatniej masy, 

łaszcza chłopi z zaboru rosyj- 
sklego, mają mało. Stąd łatwość 
hlegania demagogji, up. antyse- 
miekiej; stąd trudności zrozumie- 
pia skomplikowanego zagadnienia 
kasadniczej przebudowy gospodar- 
tej. 

3) MIĘDZYNARODOWA SY- 
TUACJA Polski,  uplasowanej 
pomiędzy Rosją Sowiecką a Niem- 
cami hitlerowskiemi nastręcza ca- 
|y azereg trudhości. Polska każ- 
fej chwili może znaleźć się pod 
pezpoćredniem uderzeniem hitle- 
fowców. Stąd bardzo trudny pro- 
blem wojska. Łatwo pojąć — hl- 
Heryzm mógłby z łatwością wy- 
korzystać okres walk wewnętrz- 
Bych do zbrojnej Interwencji, do 
tajęcia (przynajmniej) Pomorza i 
O. Śląska. 

4) MNIEJSZOŚCI NARODO- 
WE w Polsce są, jak wiadomo, 
Bardzo Jiezne, Polacy stanowią 
taledwie około 67% ludności kra- 
u. Najważniejsze mniejszości — 
b te terytorjalnie skoncentrowa- 
ne, a więc na wschodzie Ukraiń- 
ty (przedewszystkiem) i Białoru- 
unl. Powstaje problem ciężki 
Wołynia, Wsch. Małopolski, Pote- 
bia, który ogromnie komplikuje 
walkę o nową Polskę. Są ta mniej- 
Szości chłopskie, ze słabym ru- 
mem socjalistycznym. 

e 4 momenty, dobrze przemy- 
Hane, wystarczą. Należałoby je- 
šzcze dodać ROZBICIE proleta- 
"Jatu na kilka odłamów: PPS, ko- 
muna, ZZZ i t. p. W ostatnich 
czasach daje się zauważyć pewien 
korzystny zwrot — to prawda, ale 
Hotychczas rozbicie całkowicie 
Przełamane jeszcze nie zostało. 

W tych ota trudnych warun- 


kach znalazła się PPS obecnie -— 
jak się zdaje—w momencie zwrot. 
nym w dziejach kraju. Ca ma czy- 
nić (w formule ogólnej)? Ulat- 
wieniem jest to, że znajduje się— 
jak ruch robotniczy w Austrji czy 
Estonji — wobec dwóch zwalcza- 
jących się obozów burżuazyjnych. 
Drugiem ułatwieniem jest to, że 
jeden z tych obozów (sanacyjny) 
przeżywa głęboki kryzys, jest w 
walce wewnętrznej. Odłamują się 
odeń coraz to nowe grupy i orga- 
nizacje lewicujące i zaczynają 
ciążyć ku naszemu PPSowskiemu 
Obozowi. Wymienimy np. Legjon 
Mładych, związki pracowników 
umysłowych, po części nawet ZZZ. 
Pozostałe, słabnące grupy sana- 


Taka sytuacja. Co ma czynić 
PPS Rzecz jasna — STWORZYĆ 
SILNY OŚRODEK KRYSTALI- 
ZACYJNY DLA LEWICY. Po- 
wyższa analiza trudności czyni tę 
taktykę zupelnie zrozumiałą. Trze- 
ba zgromadzić dokoła P. P. S. 
WSZYSTKIE SIŁY w Polsce, 
pragnące rozwiązania sytuacji na 
drogach demokracji oraz pod- 
stawowych zmian społecznych i 
gospodarczych. Polityka ludow= 
ców np. jest trochę nieraz chwiej- 
na, ałe radykalizacja wsi (pod 
wpływem kryzysu i sytuacji 
politycznej) oraz same unicestwie- 
nie się polityczne przez grupę b. 
posłów z p. Rogiem na czele wy- 
kazują, jak niebezpieczną jest 


cyjne są, jak powiedzieliśmy, co- 
raz bardziej skłócone ze sobą i 
coraz bardziej tracą wszelką pod- 
sławę społeczną. W tej sytuacji 
endecja chciałaby zostać spadko- 
bierczynią i szaleje na wszystkie 
strony, zwołując społeczeństwo 
pod sztandar klerykalizmu i anty- 
semityzmu, i zapewniając codzien- 
nie gromkim głosem, że wszystko, 
co leży nałewo od sanacji — to 
„komuniści“ i ich „pomagierzy”. 
„Wyjście* — woła — jest tylko 
{edno — w stronę endecji. 


rzeczą dla chłopskiej partji iść 
dziś wspólnie z czysto burżuazyj- 
nym, kapitalistycznym i ziemiań- 
skim obozem, kokietować faszy- 
stów tego czy innego gatunku. 
Stąd prądy wśród ludowców za 
porozumieniem z obozem robotni- 
czym. 

Nie jest więc to linja „dogada- 
nia się" (1) z sanacją, jak to o- 
szczerczo piszą zagraniczne „le- 
włcowe" „Informacje Prasowe", 
lecz linja tworzenia wielkiego o- 
bozu lewicowego — takiego, któ- 
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ryby mógł w trudnych warunkach 
polskiej rzeczywistości odegrać 
decydującą rolę. Linja inna mo- 
głaby alba 1) odepchnąć fermen- 
tujące żywioly ku enedcji i wzmo- 
cnić obóz najgorszego faszyzmu; 
albo 2) wstrzymać lub przynaj- 


mniej utrudnić proces rozwar- 
stwowienia słę sanacji; albo 3) 
zostawić lewicowe i lewlcujące 


warstwy i organizacje w rozpro- 
szeniu. Wszystkie 3 ewentualności 
miałyby reakcyjne konsekwencje. 


Możemy tu, naturalnie, naszki- 
cować tylko linję zasadniczą. W 
każdym razie trzeba pamiętać, iż 
PRZEBUDOWA POLSKI (poll- 
łyczna „gospodarcza, kulturalna i 
społeczna) jest rzeczą bardza tru- 
dną. Nie wolno w tak wyjątka- 
wym momencie lekceważyć tru- 
dności i odpowiedzialności. Je- 
tseśmy na zakręcie — trzeba więc 
działać tak, by sił lewicy nie roz- 
praszać, nie odpychać, nie. prze- 
rzucać ku prawicy i nie rozgory- 
cząć, lecz skupiać. 


Wówczas dopiero PPS będzie 
mogła odegrać tę wielką rolę 
dziejową, do której jest powoła- 
na! 

K. CZAPIŃSKI, 


Tutki PRIMA AIDA 
są najlepsze: 


Spojrzenie wstecz i naprzód 


Wygasa majowa próba stwo- 
rzenła wielkiego obozu politycz- 
nego, rozdzielającego i spychają- 
cego na dalszy plan zasadnicze 
prądy życia polskiego, skupiające 
alẹ od dziesiątków lat z jednej 
strony przy Narodowej Demokra- 
cji, jako ośrodku konserwatyzmu 
t kołtuńskiego wstecznictwa i Pol- 
akiej Partji Sacjalistycznej, ogni- 
skującej żywe, rewolucyjne i przy- 
sziościowe siły Polski ludowej. 
Obóz „sanacyjny', karmiący się 
odpadkami zarówno enedecji jak 
1 Socjalizmu, wprawdzie trwa je- 
szcze, związany adpowłedzialno- 
ścią, bajecznemi karjerami i ce- 
mentem aparatu państwowego, 
idącego starym rozpędem. Ale naj 
głośniejsze nawet przejawy jega 
istnienia I rządzenia, są jena gło- 
śną manifestacją całkowitego nie- 
zazębiania się z życiem mas spo- 
łecznych. To zaś dla obozu poll- 
tycznego oznacza nic innego jak 
śmierć, 


I oto znów syłuacja w Polsce 
staje się plastyczna, dajrzała do 
wielkich i zasadniczych przemian. 
1, podobnie jak przed 18-tu laty, 
stają przeciwko sobie dwa wielkie 
obozy, reprezentujące przeciwsta- 
wne światopoglądy i interesy, 
obóz nacjonalistycznego wstecz- 


nictwa I obóz Polski pracującej. 
Pośrodku plączą się jeszcze „„Sa- 
nacyjne" rozbitki, poszukujące 


daremnie oparcia, Nie może to je- 
dnak zasłonić obrazu rzeczywiste- 
go, tak podobnego pod wieloma 
względami do epoki 1918 roku, 
kiedy w  zaraniu Niepodlegiości 
starły się po raz pierwszy na sze- 
rokiej arenie państwa polskiego 
endecja i PPS. Ale też i głębokie 
różnice przyniosły ze sobą łe 18- 
cie lat. jeśli ongiś PPS. nie mogla 
spełnić swego zadania pchnięcia 
Polski na tory uspołecznienia i u- 
trwalenia władzy ludowej, to dzi- 
siaj te właśnie zadania wysuwają 
się już na pierwsze miejsce. 


Historja porażki Socjalizmu w |Ę 


pierwszych latach niepodległości 
potwierdza słuszność zasadniczej 
koncepcji PPS., głoszącej, że zdo- 
bycie Niepodległości postawl za- 
dania realizacji Socjallzeu na 
zdrowych i konkretnych funda- 
mentach własnego Państwa. Trze 
ba jednak było to państwo stwo- 
rzyć i utrwalić, aby na jego całko- 
wicie określonym terenie unjemoż- 
liwić klasom posiadającym ukry- 


wanie się za parawanem „solidar- 
ności narodowej" wobec najeżdź- 
cy I tłumaczenie „dobrej woli“ fa- 
brykantów czy obszarników gwał- 
tam! 1 naciskami ze strony Moska- 
la czy Prusaka. Siły klasowe w 
Państwie Połskiem zostały sam na 
sam z sobą i musiały ujawnić ca- 
ły swój bagaż wartości. Zasób 
wartości, reprezentowanych przez 
klasy posiadające ujawnił się cał- 
kowicle w ruinach gospodarki i 
manowcach polityki polskiej. 

Okres rządów  „sanacyjnych'" 
zrobił wszystko, by stare moce ka 
piłalizmu i obszarnictwa umocnić 
na arenie życia polskiego. Wycią- 
gna! nieświeżskie upiory i lewia- 
tańskie wielkości wysuwał na cza 
ławe pozycje. Przechwytywał en- 
deckie hasła enedeckie filary 
wmontowywał w aparat rządze- 
nia. Doktadał wszelkich starań, 
by rozbić zdemoralizować i znisz- 
czyć samodzielny ruch robotniczy 
i chłopski. 


Temi metodami przetrwał 10 
lat. Dziś zamyka się ten okres. 
Możemy więc stwierdzić, że mima 
clerpień moralnych i fizycznych, 
jakie musieli przejść ludzie obozu 
socjalistycznego, mimo krzywd i 
szykan, jakie przeżyli wszyscy, 
którzy pozostali wierni swej idei 
i nie chcieli zginać karku właśnie 
w tym ogniu próby charakterów 
i przekonań — przepracowaliśmy 
wszystkie doświadczenia 1 zdaby- 
liśmy nowe wartości, stanowiące 
teraz nasz rynsztunek w walce 
o władzę. 

Dorobek ten, zawarty w uchwa- 
łach programowych ostatniego 


zjazdu PPS., charakteryzuje sta- 
nowcza wola zrealizowania dru- 
giego podstawowego obok Nie- 
podległości hasla PPS.: nowej go- 
apodarki spolecznej 1 całkowitego 
przebudowania ustroju spoleczne- 
go Polski. Wysuwa się w nim na 
pierwsze miejsce dążenie do zdo- 


bycia władzy w państwie, przy- 
czem daje on kłasie robotniczej i 
masom chłopskim całkowitą gwa- 
rancję, że przyszły Rząd robotni- 
czo - chłopski nie cofnie się przed 
niczem i w sposób słanowczy 
przełamie wszystkie przeszkody, 
wznoszone przez klasy posiadają- 
ce, na drodze do całkowitej prze- 
budowy życia Polski w myśl inte- 


resów mas robotniczych i chłop-| 


skich, 

Z tym dorobkiem wchodzimy w 
nową epokę. Ubiegłe lata przeszły 
pod znakiem walki na dwa fronty: 
przeciw endecji i przeciw „sana- 
eji“. Jeden z nich — „sanacyjny” 
— kruszy się dziś. W masach spo- 
łecznych został on przezwyciężony. 
Nie zaniedbując walki na tym od- 
cinku coraz bardziej musimy roz- 
wijać walkę na froncie enedeckim. 
Ta walka zadecyduje bowiem a 
przyszłości. Ten front musimy roz 
proszyć i zniszczyć, by dojść do 
Polski robotniczo-chłapskiej. 

Tak oto na placu walk politycz- 
nych w Polsce znów spotykają się 
stare siły. Sytuacja jednak jest 
zmieniona do gruntu. Kapitalistycz- 
ne pozycje, o które opiera się za- 
równo endecja, jak i resztki „sa* 
nacji* skruszały i szczerzą ku nam 
tylko szczerby wspaniałych ongiś 
i zdawało się niezdobytych murów 
obronnych. Z drugiej zaś strony 
szerokie masy społeczne nietylko 
roboiników, lecz również chłopów, 
rzemieślników, pracowników umy- 
słowych i wogóle ludzi pracy po- 
siadają bogate doświadczenie rzą- 
dów klas posiadających, doświad- 
czenie mówłące o bankructwie tych 
klas. To też zwycięstwo musi być 
nasze, 

ZYGMUNT ZAREMBA. 


Dobra przemiana materji — warunkiem zdrowia! 


CHORY 


OŁĄDOEK lesi nieraz przyczyną pawsławania najroz. 


maliszych charób | twarzy lą przemianę malarii. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


sloguja się przy zaparciu 


1q łagadnym irodkiem przeczyszczającym, 


reguluja żołądek usuwają nagromadzone substancja gnilna I nieslra: 


wione recziki z organizmu, 


slosowana w chorobach wałroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo- 


best» Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 


eoidach, raumałyżmie lartratyźmia, 


sa chętnie przyjmowane przez chorych 


M CZEKOLADA 
A KARMELKI 


Budujemy front Młodej Lewicy Polskiej 


laloteia ideowe | platlma porozumienia 


organizacyjnego 


Wobec konieczności przejścia — w obecnym momencie dziejowymt 
— do porzadku dziennego NAD AMBICJAMI ORGANIZACY JNEMI 
i obowiazku SKUPIENIA WSZYSTKICH ANTYKAPITALISTYCZ- 
NYCH NIEZALEŻNYCH ORGANIZACYJ, POSZUKUJĄCYCH REAL- 
NEGO I LOGICZNEGO WYJŚCIA Z KRYZYSU USTROJOWEGO, 
Centralny Wydział Młodzieży Polskiej Partji Socjalistycznej i Legjón 
Młodych — Związek Pracy dla Państwa, ustalają zgodność następu- 
jących założeń ideowo - politycznych jak również poniższą platformę 
organizacyjnego porozumienia i działania: 

1) USTRÓJ LIBERALNO - KAPITALISTYCZNY i FASZYSTOW- 
SKO - KAPITALISTYCZNY BANKRUTUJE, nie umiejąc rozwiązać 
palących zagadnień życia. Rozprzężenie kapitalistycznego ustroju 
pogrąża społeczeństwo w zakłamanie 1 kołtuństwo moralne, kultural- 
ną cłemnatę, materjalną nędzę 1 flzyczne cherłactwo. Pad jego jarz- 


mem cierpią przytem najsilniej robotnicy, chłopstwa, inteligencja 


pracująca oraz drobne mieszczaństwo. 
2) między siłami społecznemi zainteresowaneńi w utrzymaniu z8- 
zad i iorm dzisiejszego ustroju (własność prywatna środków pro- 


dukcji) a siłami walczącemi o przebudowę tego ustroju istnieje staty 


splot przeciwstawnych dążeń. Biegunowo krańcowemi reprezentan- 
tami tych sit są z jednej strony wydziedziczeni I wyzyskiwani ludzie 
pracy — protefariat, z drugiej zaś wielkokapitalistyczna 1 obszatni- 
cza burżuazja. TEN STAN RZECZY DECYDUJE O PRZODUJĄCEJ 
HISTOTRYCZNEJ ROLI LUDU PRACUJĄCEGO MIAST I WSI w 


ZMAGANIACH O NOWY USTRÓJ. 


3) MŁODA LEWICA POLSKA w przymierzu z całym zorganizowa- 
nym Światem Pracy 1 jego czołowemi zastępami DĄŻY DQ OBALE- 
NIE USTROJU, BĘDĄCEGO ZAPORĄ DLA POSTĘPU i POWSZECH- 
NEGO DOBROBYTU. Rezultatem zwycięskiej walki będzie dźwig- 
nięcie ustroju znoszącego wyzysk pracy ludzkiej, a podnoszącego ią 
da godności obowiązku obywatelskiego. 

4) NOWY USTRÓJ ZNIESIE KAPITALISTYCZNY SYSTEM *RO- 
DUKCJI — nastawiony na zysk a nie na zaspakajanie potrzeb społe- 
czeństwa — 1 zastąpi ga GOSPODARKĄ PLANOWĄ, RZĄDZĄCĄ 
SIĘ POTRZEBAMI I! INTERESAMI MAS PRACUJĄCYCH. Podniesle 
to poziom egzystencji ludzi pracy, znosząc — ostatecznie — nędzę 
wsi 1 miast, oraz wzmocnł gospodarczy potencjał Państwa. 

5) świat Pracy, jako TWÓRCA I GOSPODARZ, zorganizowanego 
na nowych podstawach Państwa Polskiego, dba a wyposażenie or- 
ganizmu państwowego we wszystkie elementy, GWARANTUJĄCE 
NIENARUSZALNOŚĆ JEGO ZDOBYCZY POLITYCZNYCH, SPO- 
ŁECZNYCH, GOSPODARCZYCH ! KULTURALNYCH. 

6) CZŁOWIEK PRACY, który, w ramach nawego ustroju, staje się 
zarazem żolnierzem — obrońcą swego Państwa, KORZYSTA W 
POLSCE Z PEŁNI PRAW, w przeciwieństwie da WYZYSKIWACZY 
i TCHÓRZÓW, skazanych na zagładę. 


7) korzystajacy z pelni praw obywatele będą stanowić WOLNE 
SPOŁECZEŃSTWO WSZYSTKICH PRACUJĄCYCH. Państwo Pol- 
skie rządzone będzie przez wiadzę, wybieraną przez ogół obywateli, 
w warunkach, wykluczających wszelkie wpływy uboczne (przywilej 
zamożności ł pochodzenia oraz ich konsekwencje); decyduje tutaj 
wyłacznie faktyczna wartość obywatela. 

8) ZNIESIENIE PODSTAW, na których opiera się obecny, krzyw- 
dzący i niedałący wyjścia z kryzysu, ustrój oraz URZECZYWISTNIE- 
NIE ZASAD PLANOWEJ GOSPODARKI doprowadza do powstania 
BEZKLASOWEGO SPOŁECZEŃSTWA, zdolnego do skierowania 
calego swego wysilku dla osiągnięcia dobra zbiorowości W ten 
sposób powstanie nie tylka NOWY USTRÓJ GOSPODARCZY ale 
także PRAWDZIWA I CELOWA WOLNOść, WYŻSZA MORAL- 
NOść WOLNEGO CZŁOWIEKA I WYŻSZA KULTURA, 

Detlaracię powyższą Legjon Młodych i Centralny Wydział 
Młodzieży P. P. S., rozumieją, jako podjęcie inicjatywy zjednoczenia 
we Froncie Młodej Lewicy Polskiej, na zasadach federacji, wszystkich 
młodzieżowych organizacyj: chłopskich, robotniczych 1 inteligenckich, 
o analogicznych załażenłach ideowych. 

LEGJON MŁODYCH, ZWIĄZEK PRACY DLA PAŃSTWA. 

CENTRALNY WYDZIAŁ MŁODZIEŻY POLSKIEJ PARTJI 50- 
CJALISTYCZNEJ. 


Warszawa, dnia 27 kwietnia 1936. 
t 


s S K 
Pod powyższą deklaracją podpis swój złożył również ZWIĄZEJ 
POLSKIEJ MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ R. P. 


„W ARZAG" 


Warszawa, Senatorska 36, Tel. 205-14, 261-66 


Maski przeciwgazowe dla przemysłu, apa- 
raty tlenowe i ratownicze marki „Degea". 
Okulary ochronne dla przemysłu, samo- 
chodowe. Apteczki ratownicze P. „K. Che- 
mikalja (odczynniki) i artykuły techniczne. ] 
Bezplatne porady w sprawia stosowania masek ga- 
zowych w przemyśle. 
LABORATORIUM CHEM-ANALITYCZNE 


D-rów B-ci HEPNER 


zaprzysiężonych rzeczozaawców przy Izbie 
Przemysłowa-Handlowej w Warszawie. 


Wszelkie zzpyłania załatwiamy odwrotną paczią, 
Na żądanie wysyłamy cenniki i prospakly. 


Str. 4 


„Tylko pisarz walczący jest pisarzem twórczym..." 


Kwitnące sady 


tki niskie ściany chałupy, zapom- 
niat o surowem przykazaniu. Pa 


Grusze stały w kwiatach i bia- 
ła mgła osłaniała już śliwy, kol- 
czaste i ciemne śnieżną pianą spły 
wały przez płoty czereśnie. Zato- 
nęły chałupy aż po szczyty da- 
chów w tej białej wiośnie, brzę- 
czącej od zbudzonych słońcem 
pszczół, Wysychało błoto na go- 
ścińcu I tylko środkiem słały je- 
szcze kałuże. Ale zboku, gdzie 
przez poczerniałe paluchy gęsto 
upłecionej wikliny wydzierały się 
z ogrodów na drogę kosmate liś- 
cie gęstych łopu-.ów i młoda zie- 
leń pokrzyw, biegły udeptane mo- 
cna, suche ścleżki. 

Cicho i pusto było kc » Kuchar- 
czukowej chałupy. Ojciec wyszedł 
gdzieś z samego rana. Włożył od 
świętne buty z cholewami, tylko 
trzasnęły za nim drzwi i tyle go 
Iwaś widział. Matka cięła za do- 
mem pokrzywy dla świni. Przez 
otwarte drzwi sionki pachniało 
blałym sadem. Iwaś wyszedł po- 
woli z Izby. Na krzywych nogach 
przewędrował sień, gdzie mu za- 
st>plł drogę wysoki próg. Nie ła- 
two była przejść. Plątała się ko- 
szülina, zdradziecko chwytając za 
nogi, odpychał baniasty brzuch, 
ostre zadziory drzazg groziły go- 
tym kołanom. Przecież jakoś prze 
lazł. I zapachniał mu w twarz je- 
szcze silniej biały sad, i głośniej 
zabrzęczały pszczoły, rojące się na 
oblepionych kwiatami gałęziach, 
1 słychać było wyrażnie, jak po- 
kwikuje w chlewiku świnia, wl- 
docznie głodna. Zza chalupy do- 
chodził ostry chrzęst sierpa, wci- 
nającego się w soczyste łodygi 
młodych pokrzyw. Powędrował w 
tamtą atronę, brnąc w zieleni chwa 
stów. Były wilgotne od niedaw- 
nego deazczu, który mię przytaił w 
zawierusze splątanych łodyg I 1- 
ád.. Mlekko zapadały bose stopy 
w chłodne kopczyki kretowisk, u- 
kryte głęboko pod siwym pad- 
białem. 

— A ty tu czego? — podniosła 
matka znad pokrzyw drobną, ele- 
mną twarz. — A do chałupy! Zi- 
mno jeszcze, kaszel cię chwycił 

Twaś stał na krzywych, cien- 
kich nóżkach i czamemi oczami 
patrzył w sad, poza matkę. Chwia 
ły się w lekkim wiałerku okwie- 
cone gałęzie. Czasem spadł biały 
płatek i osiadał na trawie jak 
śnieg. 

— (ałkiem ci nogi zesiniały — 
powiedziała matka surowo i wspa 
ła na biodrze odwróconą dłoń, 
trzymającą sierp jak wązintki ro- 
gal z odpustu. 

— A buty to mi kupicie? 

— Kupię, kupię. Jak się świ- 
nię sprzeda. Na jesień. Na co ci 
teraz buty? Tyś jeszcze mały, jak 
zimna to ci akurat w chałupie sie- 
dzieć, gadam ci przecie, a nie tu 
łazić po rosiel 

Rosy tak bardzo znów nie było 
i lwasiowi wcale nie widziało się 
złmno. Pachniało przecież wszyst- 
ko, przelewało się białą pianą za 
chruściany płot, brzęczało szcze- 
rem błotem pszczół. Pewnie były 
z Hawrylukowego ula, z Hawry- 
lukowej pasieki, bo stamtąd mia- 
ły najbliżej. 

— A tata gdzie? 

— Poszedł do miasta, na pierw- 
szy maj — uświadomiła go mał- 
ka i znów schylila się nad po- 
krzywami. — A ty do domu idź, 
bo ja jeszcze z kapustą mam ro- 
botę. 

Przy czarnej, skopanej równiu- 
tko grzędzie zieleniały pęczki wo- 
żanej rozsady kapuścianej. Iwaś 
westchnął i ruszył ku domowi. 


Ale kiedy oddzielity ge od ma- 


PORADNIA 


Świadomego 
Macierzyństwa 


imtan!a dr. mad. 

J. Budzińskia| - Tyllckia] 
Leszna 23 m. 3 
Zapaklaganie cląży,leczenia chorób 
kabiecych i bezpłodności, Porady 
przadźlubna 
Włarek, czwartek, sobola—9—12 


Poniedzialek, środu, piątek — 3 — 2] 


drodze, za płotem szły rzędem 
inłade gęsi za starą gęsią Kura- 
sów. Człapały szerokiemi łapami 
po miękkiej jeszcze glinie. Chłopak 
stanął u furtki, chwiejącej się na 
wiklinawych zawiasach i patrzył 
dalej, w wieś. Siwy dymek snuł 
się z komina którejś chałupy, wy- 
pływał jakby wprost z bieli roz- 
kwitłych drzew. A na wygonie, zą 
domami, żółciły się dziewczyńskie 
chustki i głośno strzelał z bata soł- 
tysów pastuch. Uwidziało się 
strasznie lwasiowi owo z bata 
strzelanie. Umiał tak i tata. Ale 
mało kiedy pozwolił wziąć do rę- 
ki bicz, że to oka sobie można 
wystrzelić, —-Jak podrośniesz — 
inówił tata, i nie było na to żad- 
nej rady. Ciągnęto tam, ku wy- 
gonowi. Wywędrował lwaś za 
furtkę, ani się spostrzegł, że prze- 
kracza mamine nakazy, żeby to 
w chałupie siedzieć. 

A jak już krzywe nogi wynia- 
sły na drogę, to trudno się było 
zatrzymać. Nie, nie na wygon. 
miði się tam czegoś głośna Ste- 
fan, a [waś dobrze pamiętał jego 
pięść, jeszcze z jesien, kiedy to 
poszło o jabłka. Wędrował więc 
dalej drogą przez dziwnie ueiszo- 
ną wieś, Tylko po drugiej stronie, 


za strugą kłóciły się kumoszki — | WY: 


echo niosło niknący dźwięk stów 
przez blel grusz i śliw. Nieho by- 
ło czyściuteńkie, jak wada w stru- 
dzc, Radośnie plaskały bose sto- 
py o wilgotna, miękką glinę drogi. 

Aż wyszedł za wies, poza sady 
i poza chałupy, gdzie z góreczki 
mało — wielkiej widać było Iśnią- 
cą banię cerkiewną i wysokie da- 
cHy. Otworzył usta w podziwie- 
mu. Nie mogło to być nic innego, 
tylko awa młasto, gdzie zeszłego 
roku sprzedali świnię | gdzie tata 
dziś poszedł na ten pierwszy maj. 
Do mlasta — błotnisty rynek, ap- 
teka, | cztery sklepy — było da- 
leko, Ledwo majaczyło na równi 
nie, ledwo się dźwigało sponad 
zielonych łąk, gdzieś u samego 
końca gliniastej drogi. Spodobało 
się chłopcu, że to tak daleko za- 
szedł, naprzeciw ojcu. Ale już set- 
nie bolały nogi, i ziewanie okrut- 
ne zbierało, jak wtedy, kiedy się 
chce spać. Zlazł z gościńca, z tru- 
dem przebrnął przez płytki, zaro- 


do 


sły miętą rów i przysiadł, na ma- 
lutką jeno chwileczkę, na  zielo- 
nym wzgórku, ciepłym od słońca. 

I tam go zmorzył sen, nagły i 
niespodziewany, jak wiosenne 
chmury, co zalatują na słońce i 
kropią deszczem, choć przed chwi- 
lą jeszcze była pogoda. 

Zbudziło go uderzenie w kark. 
Twarda umiała być czasem mat- 
czyna ręka. 

— A ty hyclu zatraconyl A nie 
mówiłam, w chałupie siedzieć? 
Tyli kawał! Gonię ja, latam, py- 
tam, czy kto nie widział. 


iwaś się skuli w oczekiwaniu 
ponownego ciosu. Ale cios nie 
przychodził. Podniósł ostrożnie 
głowę. Matka umilkła wpół krzy- 
ku. Stała wyprostowana i patrzy- 
ła pilnie — nie na niego, Iwasia. 
Przysłoniła oczy ręką i pilnie, pil- 
nie patrzyła na drogę, ku miastu. 

lwaś poszedł za jej wzrokiem. 
Zrazu zobaczył tylko jakby szarą 
plamę na drodze, tam, gdzie się 
zieloność łąk stapiała z miastem, 

Plama rosła i zmieniała się po- 
malutku w ludzi i wóz. Środkiem 
jechał wóz, a wpobok szli ludzie. 
łwaś patrzył. Obcy to musiał być 
koń, nie sołtysów srokacz, i nie 
Tarasów gniady, i nie kasztan 
rudej Jewki. Inny był całkiem, Si- 


Zadziwił się Iwaś nad owym 
koniem. I nim się przestał dziwić, 
zobaczył, że koło wozu idą ludzie 
swoi, ze wsi. 

Matka zrobiła się biała na twa- 
rzy, jak wapno, kiedy się je w ce- 
brzyku rozrabi. Prędko szła na 
drogą Zapomniała widać o synu. 
Prędko drepłał za nlą, plącząc się 
w długich łodygach przydrożnej 
mięty. 

Ale kiedy weszli na gościniec 1 
zrównali się z tamtymi, wóz za- 
trzymał słę, jak na komendę. Si- 
wy koń schyllł łeb i węszył coś po 
wysychającem błocie. dmuchając 


aksainitnemi nozdrzami. Tamci, i 
stryj Stefan też, stali i patrzyli w 
ziemię. Nie odezwał się nikt. Na- 
wet wtedy, kiedy mama podniosła 
do góry obie ręce i poruszyła usta- 
mi, a żadne słowo nie-wyszło z jej 
białych warg. 

lwaś dziwnie się czegoś zląki. 
Chwycił się maminej spódnicy. A 
mama poszła prościutko do wozu 
i podniosła róg burej chusty. 

Tam, na wozie, na słomie leżał 
ktoś. Mama wrzasnęła cieniutko, 
przeraźliwie. 

— Matulu! — szarpnął ją za 
spódnicę. Włedy, jakby nie wie- 
dząc, co robi, wzięła go na ręce. 
Był wysoko. Ponad wozem. Na 
wozie leżał ktoś. Miał tatową od- 
świętną kapotę i tatowe ciemne 
włosy. Ale więcej nie było widać 
nic. Ani tatowych wąsów, ani ta- 
towego długiego nosa. Wszystka 
było czerwone, dziwne i straszli- 


we. Leżało to wysoko na wozie, 
wysłanym aż po brzegi półkosz- 
ków słomą. 

— Matulu! 


Matka nie słyszała. Z otwarte- 
mi usłami patrzyła martwo w to 
coś, ca leżało na wozie. I lwaś też 
zobaczył Z czerwonej, błotnistej 
plamy patrzyły przecież w czyste 
niebo czarne tałowe oczy. 

Szarpnął się i zesunął na zie- 
mię. Stryj Stefan wziął matkę za 
rękę. Wóz ruszył wolno. Przy nim 
wszyscy. Wolno zbliżali się ku 
wsi, tonącej w blałej pianie kwit- 
nących grusz, w śnieżnej mgle o- 
krytych kwieciem śliw, w różo- 
wych pąkach nierazwitych jeszcze 
łabłoni. 

— Pierwszy maj — przypom- 
niało silẹ znlenacka chłopcu i w 
asłupieniu spojrzał na nowe, wy- 
glancowane ojcowskie buty, ster- | 
czące sztywno spod burej chusty | 
na wozie. i 


WANDA WASILEWSKA. 


Czerwonemił uderzy skrzydłami, 
śmłechem bryźnie nad ulicą znów 
gniewem rzuci zwartemi pięściami 
ponad rojem, rojowiskiem głów — — 


Prze się gniewna, jak wada na wiosnę 
4 rozpiera się z kraju po kraj — 

rzuci fale nad tamy wyniosłe, 

kiedy przyjdzie wytęskniony maj 


Kiedy przyjdzie sokiem drzew wezbrany 
i zakwitnie, jak śnieg i jak krew, 

na gałęziach, w ulicach, kasztanów, 
rezkolebie, rozkołysze śpiew — — 


Jak spełniona wykwintnie zapowiedź, 
jak czekany wypełni się cud, 

w napisanem niezamknięty słowie: 
podeptany podniesie się lad — — 


Wznosi sztandar kolorem czerwonym, 
śpiewem tryska od kraju po kraj, 

jak wspomnienie krwawej Barcelony, 
kasztanami rozkwitnięty maj — — 


Jak wspomnienie Wiednia, Linzu, Steyer, 
jak wspomnienie w bruk rzuconej krwi, 
rozkwitniete wraca plerwszym majem, 
kammardów Paryżem się śni — — 


1 sztandarów wykwita skrzydłami, 
łopotaniem każdy znaczy krok — 
kasztanami, błałemi kwiatami 

plami śniegiem 1 krwią każdy rok — — 


Aż czerwieni pożar rozpłomieni, 
aż się zerwie, jak skrzydłami ptak, 
zapalona szkarłatem czerwieni, 
gorejący, krwawy jutra znak — — 


Aż nadejdzie sokiem drzew wezbrany 
maj — zakwitnie nad ulicą znów — 
hielg, śniegiem, w ulicach, kasztanów 
I popłynie rojowiskiem głów — — 


Jak spełniona wykwintnie zapowiedź 

i wykwitnie od kraju po kraj, 
wyśpiewany poematem w słowłe, 

jak poemat, wytęskniony maj — — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKL 


Rewolucja społeczna w „Panu Tadeuszu 


W „Panu Tadeuszu“ w księdze 
ostatniej „Kochajmy się” dochodzi 
symbolicznego wyrównania 
wszystkich konfliktów rodowych, 


Mały. feljeton 


Czarna magja 


Przed stu laty głośny był w całuj 
Europie magig i sztukmistrz Cum= 
berland, który objeżdżał wszystkie 
większe miasta europejskie t wpro 
wiał w zdumienie tysiące widzów swo 
jemi sztuczkami, _ 

Z opowiadań o Cumberlandzic w. 
tkwilo mi w pamięci jedna, a miano- 
wicie o jego pożegnaniu Warszawi:. 
Po kilku seansach, na których obec- 
na była cala ówczema śmietanka. 
Warszawy oraz przedstawiciele wladz 
rosyjskich, Cumberland zapowiedział, 
iż na wyjezdnem pokaże Warszawie 
najlepszy swój „numer 

Z napręzeniem oczekiwana jakiejs 
nowej sztuczki magika. 1 ato Cum» 
berland zadziwił Warszuuę swym 
pożegnalnym trickem. Kolct jeszcze 
wówczas nie bylo, a jeździło się dyli. 
źonsem pocztowym, bryką lub powse 
zem. I oto do władz policyjnych nad- 
zedł meldunek, że o tej i tej godzi. 
nie wyjechał przez rogatką jerozolima 
ską głośny magik Cumberland, który 
prosil, aby o wyjeździe jego zamać- 


dowano władzom miejskim z doktad- 
nem ustaleniem czasu. 

Po paru minutach nadszedł iden- 
tyczny meldunek z innej regażki 2 
tem samem ustaleniem czasu przejaw 
zdu przez gramicę miasta, w ciągu 
zaš godziny przyszły dogłowne mel- 
dunki z wszystkich bez wyjątku po- 
zoatałych rogatek. 

Gdy mi w dzieciństwie opowiada- 
ma o tej sztuce Cumberlanda, odnio- 
stem się do tego saeptycznie, ponie- 
waż nigdy w cuda nie wierzyłem. 

Po wieki latach podczaa pewnych 


wyborów wyleczyłem się ze scepty- 
cyzmu i zacząłem w cudu, 
przed dwoma zas dniami, po przeczy- 
taniu gazet i depesz z jednego dnia, 
doszedlem do przekonania, że Cum- 
berland był fusżer i anałajabeta w 
sprawach czarnej magji w porówna- 
niu z dzisiejszymi sztukmistrzami 

Proszę tylko przeczytać depesze 
własne prasy burżuazyjnej z jedne- 
go dnia: 

„MOSKWA: Na dźiiejszem +e- 
braniu Rady Delegatów wygłosił czte 
rogodzinny referat ałynny komunista 
węgierski Bela Kuhn. 

MADRYT (Tel, wl). Jak wasz ko- 
respondent dowiaduje sig, całą akcją 
łowicy hiszpańskiej kicruje slynny 
komunista, byly przywódca komuni- 


stów węgierskich w 1975 r, Bsla 
Kuhn, 
PARYŻ (B. L. Ag.). „Marianne" 


donosi, iż sukces, jaki w niektórych 
aleręgaeh odnieśli komuniści podczas 
ostatnich wyborów, zawdzięczają on 
pobytowi we Francji od szeregu ty 
godni znanego komunisty Beli Kuhna. 
KRAKÓW (Tel. w). „Marjan“ 
donosi, iż akeją podczas krwawych 
dni w Krakowie kierował znany ko. 
munista węgierski, Bela Kuhn, któ. 
rego 5-ta Międzynarodówka Zawódo- 
wa (Roterdamska) wydelegowała da 
Krakowa dla wywołania rozruchów. 
Władze bezpieczeństwa są juź natro- 
pie wiebezpieoznega azkodnika, rozsie. 
wającego u nas miuzmaty wschodu”. 
Cóż wobec takiego areymagika zna- 
czy mizerny Cumberland?! 
ULTIMUS. 


społecznych i narodowych. 
żeństwo Tadeusza z Zosią godzi 
zwaśnione dwa rody; uwlaszcze- 
nie włościan przez parę narzeczo- 
nych rozwiązuje symbolicznie kon 
fikt społeczny! gwiazda sławy 
Napoleona zapowiada zwycięstwa 
i wyzwolenie narodu, który na- 
razie obchodzi święto pojednania 
` zaślubin Litwy z Koroną. 

Ten obraz końcowy, ta sielan- 
ka epilogowa jest szkicowem roz 
wiązaniem jednego z niedostrze- 
żonych i niepodkreślonych przez 
krytykę  olicjalną zaradkowega 
konfliktu ukrytego pod swoistą po 
słacią zajazdu na Soplicowa, 

Jakie są bowiem przyczyny te- 
go zajazdu, który pokrzyżował 
wszystkie plany pafrjotyczne Ro- 
baka? 

Na „Radzie przecież radzi się 
o powstaniu, które ma wybuch- 
nąć na tyłach armji rosyjskiej w 
razie wyprawy Napoleona na Ro- 
Sję. 
Kwestja taktyki i działania na- 
glego czy obmyślonega i celowa 
przystosowanego do okoliczności 
wywoluje różnicę zdań, kłótnię, z 
której korzysta Gerwazy, jedna- 
cząc wszystkich hasłem:  „Hejże 
na Soplicę!* 

Jakże to się stato, że Gerwaze- 
mu udała się upiec pieczeń swo- 
jej prywaty przy tym patrjofycz- 
nym ogniu? 

Dlaczego sprawa Hoteszków ad- 
niosła zwycięstwo nad sprawą 
publiczną? 

Zwala się to wszystko na ra- 
chunek ciemnoty szlachty zaścian 
kowej, jej gwałtownego i burzli- 
wego temperamentu, wreszcie — 
skutecznej demagogji Gerwazego. 


Wszystkie te racje nie były, o- 
czywiście, pozbawione znaczenia, 
boliczny obraz rewolucji społecz- 
przyczyną jednak sprawczą i i- 
stotną, określającą bieg zdarzeń 
byi konflikt społeczny między 


Mał-[ 


schłopiałą szlachtą zaściankową a 
posesjonatami. 

„Zajazd“ tedy w „Panu Tadeu- 
szu* można traktować jako sym- 
nej, wyważającej ziemiaństwo z 
siodła swego stanowego przywile- 
ju. 

Nie łatwiejszego, oczywiście — 
jak wskazać na wichrzycielstwo 
Gerwazego, triumf samowoli, bez 
prawia i prywaty w tej całej im- 
prezie zajazdowej. 

Że Gerwazy w zajeździe rad 
upiec pieczeń swojej i horeszkow- 
skiej prywaty, to nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, Dobrzyńs- 
cy jednak i cała szlachta zaścian- 
kowa bierze udział w  zajeździe, 
kierowana podświadomym instyn- 
ktem swego interesu kłasowego i 
upośledzenia społecznego w sto- 
sunku do dobrze usytuowanego 
pasesjonata - Sędziego, który ich 
dławi swojem uprzywilejowanem 
majątkowo i społecznie stanowis- 
kiem. 

Niedarmo w scenie „Rady Brzy 
tewki i Konewki wypominać bę- 
dą Sędzienu jego puszenie się 
(ndmowa ręki Zosi Sakowij, du- 
nę, odmienność obyczajów, co 
już wtórnie i w konsekwencji do- 
piero przypomni im wątpliwą e- 
tycznie krescytywę rodu. 

I nie obala, bynajmniej, tego 
przypuszczenia fakt, że cała 1a 
pseidorewolucja społeczna „zaja- 
zdu” odbywa się pod sztandara- 
mi Horeszków przeciwka Sopli- 
com, pod batułą magnata przeciw 
ko uhoższemu od niego ziemiani- 
nowi. 

Podobnie i walki konkurencyjne 
dwóch kandydatów do korony czy 
panowania w danym kraju adby- 
wają się na rachunek tych sił spo- 
łecznych, kióre ich wynoszą. 

W danym wypadku zresztą tra 
dycja trzymania się klamki mag- 
nackiej miała uzasadnienie mater- 
jalne, podezae gdy panoszanie się 


średniego ziemiaństwa więcej się 
szlachcie zaściankawej dawało we 
znaki. 

Ten [ernient podskórny, protest 
pódświadomy przeciwko panują- 
cym stosunkom własnościowym, 
tę rewolucję społeczną w projek- 
cie i w zalążku, jej energię poten 
cjalną zdoła skinetyzować na swo- 
ja korzyść Gerwazy, jak ruch 
chłopski w Galicji w roku 1846 
mógł być zużyty dla obcych sobie 
celów dywersyjnych przez rząd a- 
ustrjacki. Właściwą jednak, choć 
nieuświadomioną intencją tego 
protestu zaścianka Dobrzyńskiega 
przeciw przewadze i panoszeniu 
się Soplicowa było wydeptanie 
bezpańskiego boiska przyszłej 
Polski, wyzwolonej z siecl paję- 
czej dworków ziemiańskich zarów 
no Sopliców jak i Horeszków. 

Mickiewiczowi przez moment 
błysnął w dalszej perspektywie 
dziejowej obraz takiego zajazdu 
chłapskiego na szlacheckie zaga- 
ny, lecz, oczywiście, jako piewca 
szlachetczyzny nie omieszkał po- 
gmatwać i zatrzeć konturów tego 
starcia, upoważniające niejako do 
dalszego zacierania istoty tej wal- 
ki wszystkich klasowo z nim zbra 
łanych krytyków i komentatorów. 

Dopiero teraz właściwy obraz 
tego starcia społecznego występu- 
je najaw u pisarzy w rodzaju Bra 
nona Jasieńskiego („ Słowa o Sze 
li"), Leona Kruczkowskiego („Kar 
djan i cham“, „Pawie pióro"), — 
Wandy Wasilewskiej („ Oblicze 
dnia”, „Ojczyzna. 

Jedną z przyczyn tega opóźnie- 
mia dziejewego w odmalowaniu 
przeciwieństw klasowych będzie, 
oczywiście, celowe zacieranie ob- 
lieza społecznego dzieł sztuki 
przez wtajemniczonych w arkana 
polityki i pedagogji społecznej 
warstwy panującej — badaczy I 
uczonych. 


J N MILLER. 
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Ekonomia polityczna burżuazji 


a ekonomia polityczna proletarjatu 


SŁOWA KAROLA MARKSA. 

we wstępie do napisanego 
przez siebie manifestu Rady Ge- 
qeralnej Tej Międzynarodówki 
Karol Marks omawiał m. in. 
ustawowe ograniczenie czasu pra- 
cy w Angtii w wyniku  trzydzie- 
słoletniej, nieustępliwej walki kla- 
sy robotniczej. 

w walce tej — powiada — 
wchodziła w grę nietylko sprawa 
chciwości kapitału, którego obroń 
cy twierdzili, że ograniczenie cza- 
su pracy — to dzwon pogrzebo- 
wy angielskiego przemysłu, kłóry 
— jak widać — „na podobieńst- 
wo wampira żyć może tylko wte- 
dy, gdy splja krew ludzką, — a 
zwłaszcza krew dzleci“ — dzłeci 
wyzyskłwanego proletariatu. 

Ponadto jednak wystąpiło 
tu 


„wielkie przeciwieństwo między 
ślepem panowaniem prawa popytu 
i podaży, które omję 
polityczną burżuazji a zasadą pro 
dukeji, opanowanej przez przezor- 
ność i wzgląd snołeczny, która le- 
ży m podstaw polityemej ekonomii 
prełetarjatn”. 

I dlatego — ograniczanie czasu 
pracy (do 10 godzin) miało nietyl- 
ko znaczenle praktyczne, ale było 
zwycięstwem zasady. 

„Poraz pierwszy w jasnem Świe 
tle dnia ekonomia politycma bur- 
inazj! była pokonana przez eko- 
namję polityczną proletarjatu". 
Tak więc walka mas pracują- 

cych świata o ograniczenie wy- 
zysku, o ustawy ochronne urasta 
do godności słarcla zasad: tu šle- 
pe siły, rządzące ustrojem, wspar- 
tym na zasadzie zysku jednostek 
— łam zasada produkcji opana: 
wanej przez  „przezorność i 
wzgląd społeczny”. 
GOSPODARKA 
SOCJALISTYCZNA. 

Oczywiście jednak nawet naj- 
dalej lIdące ograniczenie kapiłali- 
zmu przez usławy czy ingerencję 
państwa nle przekreśla zasady u- 
stroju kapiłalistycznega | me ta- 
godz! jego przeciwieństwa z 40- 
cjalizmem. Litość budzą Amiesz- 
ne koncepcje doprowadzenia do 
tego, by kapitaliści wyrzekli się 
swego zysku | klerowal| się... za- 
sądą korzyści ogólnospołecznych. 
Ta zasada zwycięży doplero w 
gospodarce socjalistycznej. Znik- 
nie wtedy przeciwieństwa między 
interesami poszczególnych Jedno. 
stek; między nabywcą a sprze- 
dawcą oraz między Interesem jed- 
nostki a ogółu, między klasami 
społecznemi, 

Właśnie w rękach 
spoczywać będzie kierownictwo 
predukcji Zarząd socjalistycznej 
gospodarki będzie decydował co 
wytwarzać i w jakich ilościach. 
biorąc pod uwagę potrzeby, gu- 
sty czy upodobania jednostek. — 
Chadzić będzie o produkcję od- 
powiedniej ilości „dóbr użytecz- 
nych“: chleba, butów, domów, czy 
też służących do ich wytwarzania 
— materjałów, maszyn f urzą- 
dzeń. 

Oczywiście władza socjalistycz- 
na liczyć się musi z rozporządzal- 
nemi środkami wytwarzania i sl- 
Tami raboczemi. Łiczyć się musi z 
potrzebami dalszej produkcji, W 
granicach tych możliwości musi 
A O maximum potrzeb i żą- 

añ. 


tego ogółu 


RENTOWNOŚĆ 
A PRODUKTYWNOŚĆ. 

Dla zbadania praw, na których 
oparta będzie gospodarka socjali- 
styczna bardza ważne jest wpro- 
wadzone w nauce ekonomii roz- 
różnienie między rentownością a 
praduktywnością. Gospodarka 
lest rentowną, gdy daje zyski, — 
Edy jej rezultat daje się korzyst- 
NiE" sprzedać, jest produktywną, 
&dy wytwarza rzeczy użyteczne 
zdspakajające potrzeby pośrednio, 
czy bezpośrednio. Zbyt wielki 11- 
rodzaj — nadmiar surowca i pro- 
duktów, może być „niereńtowny”, 
ba się nie daje korzystnie sprze- 
dac. Stąd praktyki pałenia i to- 
Pienia bogactw, stąd praktyki a- 
Braniczania produkcji przez karte 
le. Gospodarka jest bardzo pro- 
duktywną — aż tak bardzo, że... 
jest nierentowną. 

Otóż kapitalizm opiera się na 
"rentowności", zasadą bezpośred- 
ma gospodarki socjalistycznej bę- 
dzie „produktywność, zdolność 
Wytwarzania produktów, zaspaka- 
lających potrzeby. 

KAPITALISTYCZNY CYKL. 

U nie pomoże żadna „mąd- 
Pese solidaryzmu,  korporacjoni- 
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by pogodzić interes jednostki ze 
społeczeństwem, interesy różnych 
klas, nie znosząc gospodarki, o- 
partej na zysku, na zasadzie pry- 
watno - gospodarczej. Ale z tego 
samego powodu niespasób rów- 
nież „wbudawać* gospodarki na 
połrzeby społeczne, _ „wmonto- 
wać" jej do mechanizmu gospo- 
darki prywatna - kapiłalistycznej. 
Słusznie ktoś się wyraził, że mo- 
żna kapitalizm rozbić, ale nie mo- 
żna go przeobrazić na ustrój pla- 
nowy, pozostawiając  nietkniętą 
zasadę „reńtowności”, zysku w 
ramach poszczególnych przedsię- 
biorstw. 

Można złagodzić nędzę mas 
przez odpowiednie reformy i zwią 
zki zawodowe i partje socjalisty- 
czne niejednokrotnie to osiągały, 
ale niesposób przekreślić praw u- 
stroju prywatno - gospodarczego, 
nie znosząc tegoż ustroju. 

Cóż poradzi najzręczniejsza po- 
lityka gospodarcza i społeczna 
wobec praw rządzących wahania: 
mi „cyklami“ kryzysu i pomyślna 
ści. Póki istnieje kapitalizm, póty 
wzrost produkcji i oparte na nim 
przesadne oczekiwania trwałego 
dobrobytu, nabywanie wielkiej i- 
tości surowców i przetworów dla 
dalsze] produkcji prowadzić $+ 
dzie do zwyżki cen...  Rozszerza 
się nadmiernie (wobec zdolności 
nabywczej) aparat produkcji. =» 
Zwyżka pozatem cen powoduje o- 
graniczenie popytu, gdyż zarobki 
1 dochody opóźniły się we wzroś- 
cie za cenami. Już nie starczy roz 
porządzalnej zdolności nabyw= 
czej. Ustaje zbyt, spadają ceny 1 
zyski. Następuje zahamowanie 
produkcji aż do momentu, gdy 
zniżka cen nie pobudzi do nowych 
zakupów ! nie rozpocznie się ruch 
wzwyż. 

NAKRĘCANIE KGN|UNKTURY, 

Ten fatalny los każdej epaki 
„pomyślności został jeszcze 
pogorszony przez zmiany w łonie 
kapitalizmu w granicach poszcze- 
gólnych krajów („usztywnienie 
cen", kartelizacja, etatyzm] i « 
ich wzajemnych stosunkach  (Sa- 
mostarczalność, zanik obrotu ka- 
pitałowego, spadek obrotów towa 
rowychj. W rezultacie depresja 
przedłuża się | samoczynny „ruch 
wzwyż" nłe następuje. Zaczyna 
się okres różnych — „eksperymen- 
tów“ dewaluacył t. j. prób zazwy- 
czał dość pomyślnych uniknięcia 
adpływu kapitalów przez odzyska 
nie równowagi waluty na niższym 
poziomie | obniżenia cen krajo- 
wych (w złocie!) dla polepszenia 
wywozu (co się niezawsze udaje!) 
Nakręcanła konjunktury — t j. 


stwarzania nowej siły nabywczej 
„z niczego” przez samą organiza- 
cję kredytu — przez wypuszcze- 
nle specjalnych bonów, weksli — 
„sztucznego pieniądza". Wreszcie 
— najtępszy i najgorszy ze wszy- 
stkich eksperymentów — „defla- 
cja” obniżka kosztów przez... re- 
dukowanie zwężone] naskutek kry 
zyst zdolności nabywczej szero- 


kich mas. 
Jeśli chodzi o „nakręcanie kon- 
junktury" — o rozwinięcie kosz- 


tem specjalnej emisji wielkich ro- 
buł inwestycyjnych — to jest je- 
dno badaj poważne zastrzeżenie 
przeciw tej polityce. Stwarza się 
urządzenia, które nie zaraz będa 
się opłacać, rentować. Rozbndo- 
wije się nadmiernie aparat pro- 
dukcji, który może stać odłogiem 
bo się nie „rentuje”... Oczywiście 
argument ten blednie wobec klęs- 
ki bezrohocia, wobec otchłani nę- 
dzy i w obliczu katastrofalnych 
następstw deflacji. 

Jednak i tu trzeba przypomnieć, 
że klasa robotnicza prawom go- 
spodarki kapitalistycznej przeciw 
stawia własne swe zasady gospo- 
darcze. 

W przekonaniu socjalistów has- 
ło aktywnej walki z kryzysem, ha- 
sto wielkich robót publicznych, — 
hasło porzucenia ślepego zaułku 
deflacji iączy się z haslem walki o 
ustrój, w którym proletarjacka 
zasada ogółno-społecznej produk- 
tywności zastąpi zasadę kapitali 
stycznej rentowności. | dlatego 
Karol Marx przestrzegał, że 
starczy odpowiednia organizacja 
kredytu... Kredyt będzie potężną 
dźwignią w okresie przejścia do 
socjalizmu, ale tylko w zwłązku z 
innemi „wstrząsami“ systemu ka. 
pitalistycznego. 

LUDWIK WINTEROK. 
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Mieli polihich tah! 


Samochody POLSKI FIAT budowane są w Państwowych Zakładach 
Inżynierji w Warszawie na podstawie licencji fabryki samochodów 
FIAT w Turynie, założonej w 1899 r. i będącej jedną z najstarszych 
i najpoważniejszych wytwórni samochodowych świata. 


Wytwórnia samochodów POLSKI FIAT, znajdująca się w Warsza- 
wie przy ul. Terespolskiej 34-36, jest wyposażona we wszelkie naj- 
bardziej nowoczesne maszyny i narzędzia dla seryjnej produkcji sa- 
mochodów. Surowce i półfabrykaty dla budowy samochodów POLSKI 
FIAT pochodzą z polskich Hut i Odlewni, osprzęt i akcesorja z wy- 
twórni krajowych, które dzięki fabrykacji samochodów w Polsce, 
rozwinęły i udoskonaliły nowe działy produkcji i dają tem samem 
zatrudnienie licznym zastępom pracowników. 


Kio kupuje samochód POLSKI FIAT, nietylko nabywa za wydane 
pieniądze pelną wartość, gdyż ceny tych samochów, doskonale przy- 
stosowanych technicznie do warunków miejscowych, odpowiadają 
przeciętnym cenom rynkowym w Europie, lecz przyczynia się również 
do rozbudowy własnego przemysłu samochodowego, którego istnienie 
i rozkwit jest oznaką kultury i dobrobytu społeczeństwa. 


Won położona w centrum Polski, zapewnia sprawną i stałą 
obsługę oraz dostawę tanich części zamiennych. 


pO 


LO 


STOISKO NA TARGACH POZNAŃSKICH | 


Gdy walczyliśmy o Śląsk 


Robotwicze Zaglębie Dąbrowskie w powstaniach Śląskich 


Mało znany jest udzłał mas ro- 
botniczych Zagłębia Dąbrowskie- 
go w powstaniach Górnośląskich. 
Robotnicy zagłębiowscy  oflarnie 
spełnili swój obowiązek wobec 
brac] z za Brynicy i skromnie bez 
ubiegania się o zaszczyty, wstęgi 
i nagrody o czasach tych zapomi- 
nają. Czyny ich pokrywa coraz 
grubsza warstwa zapomnienia. 

Obecnie z okazji 15-lecia ostat- 
niego powstania należy popiół za 
pomnienia na chwilę strząsnąć i 


dla historji przypomnieć udział ro 
botników zagłębiowskich w tych 
wielkich zmaganiach o całość i 
niepodległość Polski. 

Już w pierwszem powstaniu w 
lecie 1919 roku obok oficjalnych 
ogólno - narodowych komiłeów 
pomocy powstańcom powstał w 
Zagłębiu, powołany przez PPS i 
Związki Zawodowe, Rohotniczy 
Komitet Niesienia Pomocy Pow- 
słańcom Górnośląskim. Komitet 
ten wyłonił dwa wydziały: wy- 


L 


do mas pracujących 


Toczy się walka o nowy ustrój 
społeczny, o wolność, o Rząd ro- 
botniczo - chłopski. 

Wszystkie żywe sily w kraju, 
robotnik, chjop, Szary cziowiek 
pracy umysłowej i twórczej myśli 
podają sobie ręce w tym okre- 
sie przełomowym, żeby Polskę u- 
ratować przed katastrofą. 

Z trybun Sejmu i Senatu, socja- 
liści w lipcu 1935 r. przepowie- 
dzieli, że odebranie praw obywa- 
telom, to zaostrzenie walk. Nurt 
cały przeleje się do iabryk, kopalń, 
na wieś, na ulice i dokona się po- 
łączenia tych odłamów społeczeń- 
stwa, które wypowiedziały walkę 
faszyzmowi i mają poczucie odpo- 
wiedzialności za przyszłość kraju. 

Polskę trzeba corychiej wypro- 
wadzić na nowe drogi. Przysło- 
wiowe „polskie drogi" są za cia- 
Sne, nie nadają się do wielkiego 
wyścigu; musimy zbudować z 
wielkim rozmachem szerokie szla- 
ki. 

Obywatele odepchnięci oć wpły- 
wów na lasy państwa, nie odpo- 
wiedzieli biernością, jak się spo- 
dziewano. Rośnie wszak nędza 
wsi, rozpacz hezroboinych. Ota 
los miljonów. Rzemieślnik, chatup- 
nik, pracawnik umysłowy stali się 
sirrien. 

Giębokie wstrząsy natury gos- 
podarczej i politycznej, to sygna- 
ły, że wytrzymałość mas ma się ku 
końcowi, to astateczny ratunek 
przed zagładą. > 

Budowano zamki ua lodzie, tu- 
dzono siebie i opinję publiczną, że 

| ani 


szczęść. Ludzie odpowiedzialni, na 
przestrzeni ostatnich lat nie rozu- 
mieli sytuacji. Nie widzieli nara- 
stania nastrojów żalu, bólu, roz- 
paczy, niewiary. 

Polska jest krajem chłopów 4 
robotników, razem z inteligencja 
pracującą stanowia 90 proc. lud- 
ności. Te fundamenty Państwa po- 
sławiono poza nawiasem i to w 
okresie tak osobliwym, ciężkim. 
Ale obywatele znaleźli dość siły i 
mocy i powiedzieli zdecydowanie, 
że pod dotychczasową banderą da- 
lej statkowi płynąć nie pozwolą. 

Niebezpieczeństwo dotyczy wszel 
kiego dobra, które się nazywa: 
Niepodległa Polska. To nie jest już 
sprawa wyłącznie większych czy 
mniejszych zarobków i ta świado- 
mość możności zagadnienia dota- 
ria do najszerszych mas. 

Ludzie, którzy jeszcze niedawna 
nie bardzo zdawali sobie sprawę 0 
co się wałka toczy, obecnie już 
zrozumieli, że tylko rządy w rę- 
kach ludu mogą rozwiązać te 
wszystkie, zdawałoby się tak za- 
gmatwane zagadnienia. PAŃ: 
STWO MUSI DAć MOŻNOŚĆ ŻY: 
CIA SWOIM OBYWATELOM A 
WIĘC MUSI IM DAĆ PRACĘ. 
Państwo musi się oprzeć na wysit- 
ku wielkich zbiorowości, na wy- 
siłku ludzi świadomych i związa- 
nych najmocniej z krajem. Szeto- 
kie masy chłopskie nie myślą o n- 
cieczce z kraju, nie lokują swoich 
kapitałów za granicą, nie grają na 
glełdzie, nie spekulują na końjun- 
ktury, 
życia obeaażyło calo zaiłamanie 


wiarą niezłomną zwracamy sie 


stanu obecnego, chociaż ubierało 
się go w rozinaitą maskę. Wszyst- 
kie drogi proste zagrodzono fraze- 
sem pustym a często fałszywym, 
ale nie powstrzymano nieublaga- 
nego biegu wypadków. 

Partja, która nazywa się P. P. 
S.; ta Partja ma swoją chlubną 
karię, zapisaną nazwiskami Mon- 
twiłla i Barona, niezliczonych ty- 
sięcy oflarników, Partja, która by- 
ła fundamentem tworzenia Pań- 
stwa Polskiego, Partja symbolizu- 
jąca honor i godność; nie wypuś- 
ciła ona ze swoich dłoni i nle wy- 
puści sztandaru. 

Nie pomogło zepchnięcie chwi- 
lowe na „boczny tor", ho biją już 
dzwony, rozlega się donośne echo 
po calej Polsce. 

To P. P. S. mobilizuje, z najwyż- 
szego rozkazu, najwyższej racji 
stanu, a taką racją są interesy mil- 
jonów w przeciwstawieniu do in- 
teresów uprzywilejowanych z ro- 
du, stanu posiadania czy „zasłu- 
gi”. 

Nie przystąpiono do wielkiego 
dzieła przebudowy ustroju, — 5% 
dawalniając się malemi 1 częsta 


spóźnionemi „reformami”, — bo 
przymierze zawarte z „rodami“ | 
finansjetą nie pozwalało na żadną 
zdecydowaną i planową akcję. 

Polska znalazła Się na szarym 
końcu państw. Wygaszone kominy 
fabryczne, zamknięte mniejsze war 
sztaty pracy, wygładzona wieś, za- 
mierające miasta to dorobek ostat- 
nich lat. Kraj biady i łez. 

Święto 1-go Maja 1036 r. będzie 
obchodzić kd pezczjący miast 


dzlał wojskowy | wydzlał pomacy 
finansowej. 

Kierownictwo wydziału pomocy 
finansowej objęli: sekretarz Zwią- 
zku Górników Jan Stańczyk I se- 
kreiarz PPS, Jan Ciupiał. Siedzibą 
wydzialu była Dąbrowa Górnicza 
dom kolejowy. Na wezwanie tego 
wydziału robotnicy masowo skła- 
dali pieniądze dla walczących po- 
wsłańców. Dla przykładu podaje- 
my pokwitawania z jednego nu- 
meru „Górnika — organu PPS z 
t 1019. A więc: Robotnicy kopal- 
ri „Kazimierz“ zlożyli 1963 marki, 
2463 korony i 77 rubli; z kopalni 


rudy w Kamienicy Polskiej 4641 
mar., robotnicy szklarni „Ząbko- 
wice” półdniówki, co dało 2019 


mar., robotnicy w Konopiskach— 
1963 marki, w Wysokiej 950 mar. 
Klimontowa 942 mar. it. d. 
Pieniądze te wydawane były 
powstańcom oraz ekwipowano za 


nie oddziały powstańcze, forme- 
wane przez robotniczy wydział 
wojskowyy. 


Na czele wydziału wojskowego, 
którego siedziba była w Sosnow- 
m. przy ulicy Warszawskiej róg 
Modrzejowskiej — stałem ja i tam 
również mieściło się biuro werbun 
kowe dła udających się na Śląsk 
ochotników z Zagłębia i z kraja. 
Przez biuro to w czasie pierwsze- 
go powsłania przeszło około 2000 
ochotników, którzy rozsyłani byli 
no Śląsku podług przydziałów, u- 
stalanych przez pułkownika žy- 
mirskiego i jego szefa sztabu, ka- 
pitana Kazimierza  Kierzkowskie- 
go. W biurze pod kierownictwem 
mojem pracowali Józet Grabowski 
i Stanisław Górniak. Przez to biu- 
ro przeszli do powstania, jako 0- 
chotnicy: Tadeusz Hołówko, syn 


| e acc 
wsi i w innym nastroju, podnioślej- 
szym. Ofiary Krakowa, Lwowa, 
Częstochowy, ofiary tych wszyst- 
kich, którzy walczą w  podzie- 
miach kopalń, w fabrykach, © pra- 
wo do życia, — to dowód, że kla- 
sa robotnicza nie skapitulowała. 
Ze wszystkich trybun w całej 
Polsce rozlegną się słowa wiary, 
że nie dalekim jest okres, kiedy lud 
pracujący dojdzie do władzy. Prze- 
wodzić będzie P. P. S. Z tą wiarą 
niezłomna zwracamy się do mas. 


DOROTA MŁUSEYYGKA. 


ministra Thugutła, De Nizo, Sta- 
nisław Dubcis i wielu oficerów ar 
mji czynnej, którzy do powstania 
„dezerterowali" z pułków, oraz 
masa robotników z Zagłębia, Ra- 
domia, Częstochowy, Łodzi i t. p. 


W pierwszym dniu powstania 
wyruszył na Śląsk z lokalu PPS, 
na Pogoni z ulicy Racławickiej 3 
uzbrojony w karabiny oddział, — 
składający się z 60-ciu ludzi. Biu- 
ro Robotniczego Wydziału Wojs- 
kowego w Sosnowcu istniało do 
30 listopada 1919 roku. 


Niezależnie od tej zorganizowa- 
nej akcji masy robotnicze we wszy 
stkich trzech powstaniach samo- 
rzutnie od Modrzejawa do Bobro- 
wnik przekraczały granice z bro- 
nią w ręku i pomagały w walkach 
powstańcom. 


Podczas drugiego powstania t 
w okresie plebiscytowym, aż do 
wybuchu trzeciego powstania, ka 
terenie Sosnowca pracowały od- 
działy bojowe pod komendą kapi- 
tana Puszczyńskiego (pseud. Kon- 
rad), a organizowane przez PPS. 
pod kierownictwem mojem. 


W oddziałach tych brali udział 
wybitni bojowcy z całej Polski — 
jak: pseud. Walek - Kobiałko z 
Lubelskiego. (Uczestniczył z Piłsud- 
skim pod Bezdanami) bojowieć 
Szabatowski, Lucjan Kulczyński i 
Lucjan Romanowski, ten ostatni 
zginął w trzeciem powstaniu, jako 
komendant bataljonu powstańcze- 
go. Dla robienia petard dla bojow 
ców Robotniczy Wydział Wojsko 
wy zorganizował najpierw przy 
ulicy Marjackiej, dom Kijakowej, 
później w koszarach przy ulicy 
Nowej — specjalną wytwórnię pe 
tard, robionych z matesjalu wybu 
chowego „Melenitu*. W wytwór- 
ni tej przy masowej fabrykacji pe 
tard pracowali zagłębiacy: Gra. 
bowski Józef, Bień Walenty, Ha- 
mankiewicz Franciszek i inni. Ins- 
truktorem i pirotechnikiem był Ta- 
deusz Sztrum de Sztrem z War- 
szawy. W wytwórni tej wykona- 


no ponad trzy tysiące petard. 
ALEKSY BIEŃ. 
ky 
Dalszy ciąg „wspomnięń śląskich” 
tow. Bienia ukaże się w mamane 
aaa e 
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Front walki o kulture i oświate 


Dzis-cj — w Święta Robotni- 
cze — w całej Polsce odbywa 
się zbiórka publiczna na oświa- 
tę robotniczą TUR. 

Masowa ofiarność całego Świa 
ta Pracy — robotników i praco- 
wników umysłowych — ułatwi 
Towarzystwu Uniwersytetu Ro- 
batniczega w jego działalności 
oświatowej i kulturalnej. 

Dar na TUR będzie także wy 
razem solidarności z klasą robo- 
tniczą w jej ciężkich zmaganiach 
a wyzwolenie. 

TUR — obok kształcenia i o- 
światy — WYCHOWUJE PRO 
LETARJAT POLSKI. 


Wychawuje na mocnych, ideo- 
wych ludzi i przygotowuje kadry 
na systematycznych, obowiązko 
wych, solidnych w czynie i sło- 
wie pracowników i działaczy. 

TUR. ma jasne oblicze ideo- 
we: jest organizacją o ideologji 
socjalistycznej, 

Budujemy lepszą przyszłość 
na ludziach o silnych charakte- 
rach i niezawodnych, 

TUR. przygotowuje do walki 
a Socjalizm, bartuje na trud, na 
oliary w służbie idei. Kiedy sła- 
be charaktery załamują się — 
TUR. wysoko stawia umiłowanie 
ideałów: 

WOLNOŚCI — RÓWNOŚCI — 
BRATERSTWA! 

TUR. budzi poczucie godności 
człowieka. 

Kiedy więc kwesłarze i kwe- 
starki przyjdą do Was z czerwo- 
nym znaczkiem TUR. złóżcie dar 


na 
OŚWIATĘ ROBOTNICZĄ! 
Solidaryzujcie się czynnie z na 
szemi pracami oświatowo - kul- 
turalnymi! 
PRZEZ NOWEGO, WOLNEGO 
CZŁOWIEKA — DO NOWEGO 
USTROJU! 


ZYGMUNT PIOTROWSKI. 


Dni kultury robotniczej w Krakowie 


W ramach t. zw. Dni Krakowa 
odbędą się DNI KULTURY RORO- 
HNICZEJ, oganizowane w dn. 20 
1.21 czerwca b. r. w Krakowie. Ini- 
cjatorami I gospodarzami jest kra- 
kowski TUR., z akcją współdziała 
Zarząd Główny. 

Program przewiduje kurs kilku- 
godzinny na tematy związane z ak- 
tuafnemi sprawami ośwłaty I kultu 
ry robatniczej i chłopskiej, a także 
z dziedziny metod pracy, zdoby- 
tych w dorobku dotychczasowych 
dośwladczeń naszej instytucji. Kurs 
ten dla działaczy trwałby przez 
plerwszy dzień. Wieczorem odbył- 
by się pochód z arkad Wawelu na 
Rynek. 

Drugi dzień objąłby w kilku pun- 
ktach miasta popisy sekcji TUR.: 


Odczytami T.U.R. docieramy dt 


Prelegenci Centrali T, U. R. wygła 
szają odczyty nie tylko w waźniej- 
szych ośrodkach robołn. sle dociera- 
ję do miasteczek i osiedli na ghi- 
chej prowincji. 

W kwietniu np. mimo przerwy Świą 
tecznej prelegena: TUR. r Warszawy 
wyjeżdżali: tt. K. Czapiński (Kra- 
ków, Katowice, Piotrków Tryb), J- 
Krzesławski), Złoczew Kaliski, Lu- 
bin), Zygmunt Płotrowski (Często- 
chowa, Płock, Borowezid i dwukrot- 
nie w Warszawie), Burakowski (Pru- 
szków), H. Świątkowski (Wyszków), 
4. Stamarowska (Henryków), prof. 
Z. Szymanowski (Biała Mał, i Kra- 
ków). 

Odbyło się więc 15 odczytów przy 


LEONID SOBOLEW 


Marsyl 


chórów, orkiestr, zespołów scenicz 
nych i t. d. przybyłych z całego 
kraju. Nadto przewidywane są wy 
czyny sportowe przez drużyny fo- 
botnicze TUR. I ZRSS. 

wielkie zgromadzenie ośwlato- 
we pod hasłem: Lud w walce o 
szkolę i oświatę — zakończyłoby 
Dni Rob. Kultury, które udostępnią 
przybyłym masowo członkom TUR. 
nie tylko z Małopolski, Zagłębia 
Dąbrawskiega, śląska, Częstochow 
skiego, ale z dalszych stron Polski 
— zwiedzenie Krakowa, Wieliczki 
1 t. d. 

Organizacje TUR. zaraz po 1 Ma 
ja przygotowujecie się do wyjazdu 
na Dni Kultury Robotn. do Krako- 
wa. Szczegóły w organizacyjnych 
akólnikach. 


dalekie) prowincji 


udziale 4 tym, 450 osób. W Krakowie 
na odczycie tow. Szymanowskiego sā- 
la duża zw. górników okazała się za 
ciama (ponad 600 osób), a odczyt 
tow. Piotrowskiego w Płocku w sali 
Teatru Miejskiego był nie tylko wy- 
sprzedany do ostatniego miejsca 
(616), ale ponad sto osób stało w 
przejściach, na scenie. 

W 4 miesiącach b. r. T. U. R. Za- 
rząd Główny przez swych prelegen- 
tów urządził: 136 odczytów, których 
wysłuchało 42.830 osób. 

Stwierdzić należy b. duże i żywe 
zainteresowanie pzelekcjami TUR, — 
Ostatnia już po wydarzeniach we 
Lwowie odczyty tow. tow. Próchnika 
i Piotrowskiego na tematy gospo- 


janka?” 


z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichawska 


Marsyljanka huczała nad całą rpracowały. Około dwustu tysięcy 


stolicą, Na przystani, na nabrze- 
żach, na mostach, na robotniczych 
przedmieściach wszędzie w 
słonecznych promieniach roz- 
brzmiewały jej rzeźkie dżwięki. U- 
nosiły się nad cylindrami, kapelu- 
sikami, nad wojskiem, nad policją, 
nad olbrzymiemi tłumami robotni- 
ków na Wyborskiej stronie, na Pu 
tiłowskiej szosie, za Moskiewską, 
za Newską, za Narwską rogatką. 


Miasto się radowało w tym plę- 
knym dniu.**] Wszyscy wyłlegii 
na ulicę. Tramwaje nie kursowały. 
Sklepy nie randlawały. Piekarcie 
nie wypiekały bułek. Fabryki nie 


*) Fragment z książki p. t „Kapi- 
talny remont“, która się niezadługo 
ukaże nakładem Tow. Wyd „Rój”. 

*) W lipcu 1914 r. w dniu przyja- 
sdu Poinczrógo do Petersburga. 


robotników było na ulicach, nie 
wliczając w ta wystrojonych tiu- 
mów na nabrzeżu. Radość była 
powszechna. Migołały w słańcu 
podrzucane w powietrze przez roz- 
entuzjazmowaną ludność: cylin- 
dry, parasole, chorągiewki, kwia- 
ty, kamienie, kacie lby, nahajki, 
stójkowi, szyby wystawowe, szyl- 
dy. Nie było możliwości przepcha- 
nia się przez ulice: zatkane były 
marynarkami, damskiemi suknia- 
mi, mundurami, polazdami, orkie- 
strami, kozakami, robotnikami, 
żandarmami, wyrwanemi słupami, 
„prystawami”, przewróconemi 
tramwajami, barykadami, ranny- 


darcze i historyczne w czterech miej 
scowościach:; Ostrowiec, Starachowi- 
ce, Ćmielów, zostały przez miejsca- 
wa władze wzbrom one, 


Akcja wydawnicza 


Obok odczytów na tematy aktual- 
ne, które są odbijane na prawach 
rękopisu i zą przeznaczone dle na- 
szych oddziałów — Zarząd Główny 
TUR. wydsł w ostatnich czasach 
trzy większa broszury. Są to: 

Leoma Kruczkowskiego Cto- 
wiek i Powszedniość (cena 15 gr., 
organiz. 60 gr. 

M, Karniola — Podstawy Soeja- 
lizmu (50 gr.). 

Adama Próchnika — Ku Polsce 
Socjalistycznej (z 8 poriretami w 
tekście — 50 gr.). 

Jeszcze przed sezonem letnim mn 
wyjść broszura o Polsce Współczea- 
nej, która da obraz polskiej rzeczy- 
wistości, poł względem ustrojowym, 
gospodarczym, społecznego układu 
sił oświaty 1 È d 


Podłożem wstrząsających wy- 
padków w Krakowie, Częstacho- 
wie | Lwowie była beznadziejność 
położenia zgłodniałych mas robot- 
niczych. Od zgórą pięciu lat bez- 
robocie w  zastraszających roz- 
miarach niszczy ludzi pracy, któ- 
rych prawie bez najmniejszej ople- 
ki pozostawiona na pastwę losu. 
Gdyby ci, którzy byli pachopni da 
obniżania zasiłków dla bezrahot- 
nych lub do wyznaczenła im po 
dwa złote za dzienną pracę dla za- 
irudnionych na robotach publicz- 
nych, zajrzeli do mleszkań bez- 
rubotnych — wówczas sami na sie 


mi, zabitymi, 

Salwa była ogluszająca. Strzela- 
ła cała słolica od jednego krańca 
aż po drugi. Okręty na Newie — 
strzelały. Twierdza przy Troickim 
moście — atrzelała. Policjanci na 


ble przygotowaliby najstraszniej- 
szy akt oskarżenia za krzywdę, wy 
rządzoną tym biedakom. 


Obecnie wytworzyła się taka ay- 
tuacja, że nle tylko bezrobotni cier 
pią głód I nędzę, ale także i ci, 
którzy pracują, znajdują się w bar 
dzo trudnych warunkach, i nieda- 
siatek zaczyna im coraz bardziej 
dokuczać. 


Rzucone hasło: „równać wdół'* 
— doskonale zrozumieli przemysło 
wcy, ale.. wyłącznie w zastoso- 
waniu do robotników, — bo cen 
na artykuły przemysłowe umieją a- 
ni obronić i sobie nigdy, pod żad- 
nym względem — „krzywdy“ nie 
dadzą wyrządzić. 

Płace 1 zarobki robotnicze stale 
są obniżane, choclaż wydajność 
pracy ogromnie wzrosła. System 
racjonalizacji pracy zastosowano 

2 największą bezwzględnością, 


Biurokracja 


a inicjatywa społeczna w dziedzinie oświaty 


Niejednokrotnie pisała się na 
łamach prasy socjalistycznej o 
wielkich trudnościach materjal- 
nych, w Jakich znajdują się nie- 
zależne rabotnicze instytucje kul- 
turalne, broniące swej samodziel- 
ności Ideowej i nie dające się po- 
chłonąć przez sanację, usiłującą 
pociągnąć wszystko pod jeden 
strychulec. Środki pieniężne, ja- 
klemi rozporządza sanacja w sa- 
moarządach, opartych na nomina- 
cjl, a nie na czynniku zaufania, i 
we władzach centralnych państwa, 
są przeznaczone tylko na instytu- 
cje, nzależnlone od biurokracji, 
choć składa się na nie cała lud- 
ność państwa. 


Mniejsza o to. Wiemy dobrze, 
że Inaczej być nie może. Dopóki 


sanacja będzie rządzić krajem, o 
sprawiedliwym podziale środków 


| Tudor Bebe Jzofnana (8 
Gdzie lezy zło? 


bywałym wysiłku fizycznym, to je- 
dnak w większości fabryk premji 
wcale nle wyrablają, ca pociąga 
za sobą — dalsze obniżanie płac. 
Rozbestwienie wyzysku przemysło 
wcy posunęli już tak daleko, że np. 
w Warszawie, dobrze wykwalifi- 
kowanym robotnikom płaci się od 
60 do 70 gr. na godz. Ten zły przy 
kład bardzo łatwo przyjmuje się 
także ł na fabrykach, które należą 
do państwa tub są pod wpływem 
poszczególnych ministerjów. 

Na prowincji w fabrykach, któ- 
re przeważnie wykonywają zamó 
wlenla dla państwa, płaci się kao- 
bletom aż... 20 gr. na godz.| Te 
koblety—to chodzące głodomory, 
które mdleją przy pracy, — lecz 
jak dotąd — niema środków, aby 
kres położyć tej zbrodni wyniszcza 
nia egzystencyj rabotniczych. Nie 
można także pominąć milczeniem 


Ligówskiej ulicy — strzelali. Ko- | rzucających się od fabryki do fa- 


zacy na Nojszlockiej — strzelali. 
żandarmi na Putiłowskiej szosie— 
strzelali. Dziewięciu robotników z 
fabryki Ajwaz, których policja za- 
pędziła na strych domu Nr. 12 przy 
ulicy Tobolskiej — strzelało. Rewi- 
rowy i dwaj stójkowi, zrzuceni do 
wody z Sampsojewskiego mostu— 
strzelali... 

Rajmund Poincorś, otulony w 
smugi dymu, przykładal rękę do 
serca, Stolica w odpowiedzi uśmie- 
chała się marmurowym szeregiem 
pałaców,  połyskiwała  złotemi 
wierzchołkami soborów, — uśmie- 
chala się, usiłując zachować do- 
brą minę przy złej grze. Rogatki, 
ukryte przed gośćmi zwartym mu- 
rem żandarmów, uderzały ją w 
plecy różnolitemi falami tudzi, któ- 
rzy porzucili pracę. Krańce zacis- 
kały jej gardło okropnym oziębia- 
jącym się pierścieniem unierucho- 
mionych fabryk; czarne ich komi- 
ny otoczyły stolicę z wszystkich 
stron, stercząc grożnie ku niebu, 
jak przygotowane do uderzenia 
kłonice i drągi rozwścieczonego, 
nacierającego na dwór, tłumu. 
Przez ulice przebiegały szybkie 
skurcze wojskowych oddziałów, 


| bryki, od rogatki do rogatki. Te- 
|lefony w „gradonaczalstwie" biły 


nieustannie na ałarm. Czwarty 
dzień pachniało w mieście rewo- 
łucją. 

Przy Litiejnym moście „lessne- 
rowcy” napotkali przeszkodę. Sil- 
ny oddział policji konnej i kozaków 
wznosił się na łuku mostu, tworząc 
dział wodny pomiędzy centrum i 
przedmieściem. Esauł kozacki po- 
prawił się — znudzony — w sio- 
dle i spojrzał poza siebie na fran- 
cuskie poselstwo; nabrzeże wyglą- 
dało tam, jak kwietnik; ponsawe 
mundury kozaków przybocznych 
tworzyły rabat dokoła pstrokatega 
ludzkiego klombu; miedziane trą- 
by orkiestry — oczekując przyja- 
zdu prezydenta — jarzyły się w 
słońcu, jak złote punkty, Esauł za- 
klął siarczyście: jakiekolwiek zda- 
rzają się uroczystości, zawsze 
człek dostaje przydział, polegający 
współdziałaniu z szarżami pa- 
licj a tamci mają szczęściel... 

Policmajster, ociężały, w pode- 
szłym wieku pułkownik, majesta- 


pieniężnych mowy być nie może, 
1 to bez względu na to, czy do 
głosu dochodzą pułkownicy, czy 
rzekomo „liberalniejszać od nich 
grupa. Pojęcie. że państwo jest 
instytucją, zaspokajającą potrze- 
by wszystkich obywateli, przera- 
sta ramy umysłowości sanacyjnej. 


Starsze pokolenie dobrze pa- 
mięta, że przed wojną wszelkie 
Instytucje polskie, zarówno kultu- 
ralne, jak społeczne, bez różnicy 
zabarwienia politycznego, nie mo- 
gły liczyć na jakiekolwiek popar- 
cle zaborców, gdyż razit je polski 
charakter tych instytueyj (mowa 
tu zwłaszcza o zaborach pruskim 
i rosyjskim). Ale pomimo tego 
instytucje prosperowały świetnie, 
gdyż społeczeństwo, zdając sobie 
sprawę z ich znaczenia, podtrzy- 
mywała je materjalnie i moralnie. 


chociaż robotnicy pracuja przy nie| niebywałe szykany, jakie pod każ- 
dym względem i to we wszystkich 


fabrykach bez wyjątku — są stoso 
wane wobec robotników. Frzecież 
rabotnik, który uczciwie | sumien- 
nie pracuje na kawałek chleba nie 
jesi obowiązany za te grosikł prze 
dać swojej duezy, sumienia ! prze: 
konania! Robotnik jest także wol- 
nym obywatelem, na którym ciąży 
obowiązek obrony interesów Pañ. 
stwa, i nigdy, pod żadnym warun: 
kiem nie może być ślepem narzę- 
dzlem rozmaitych szefów persona! 
nych i t. p. Tega wydzierania prze: 
konań, w łormle takiej czy innej 
presji, nie można zaliczyć do zalet 
wychowania dobrych | ofiarnych 
obywateli. 

Warunki pracy i płacy, w jakich 
robotnicy zmuszeni są pracować 
stanowią to zarzewie zła, które na- 
wet przy słabem podnieceniu da- 
prowadza do wybuchów, przyble- 
rających wietkle i dramatyczne roz 
miary. 

Robotnik polski jest wyrozumla- 
tz I cierpliwy, ale bezustanne nęka 
nie | ponlewieranie jego godności 
mus! wywołać u niego reskcję w 
celu ustnięcia zła, które nd dłuż- 
szego czasu stała się już jego nle- 
ocstępną udręką. 

W intereste więc Rzeczypospol|- 
tei należy usunąć te nieznośne wa- 
runki! 


W. TOPINEK. 


wdół pod załom mostu. Łańcuch 
policjantów odgradzał Niżegorodz 
ką, zatrzymując nawet pojedyn- 
cze osoby i puszczając na mos 
tylko dobrze ubranych panów i 
panie, dorożkarzy z pasażerami 
oraz pokojówki, blegnące do mia- 
sta pa bułki (wszystkie sklepy na 
Wyborskiej stronie były od ra- 
na zamknięte z obawy przed 
tłuczeniem szyb]. Strajkujący ro- 
botnicy stali gromadkami na t- 
licy, próżnując, pokpiwając, spa- 
glądając ku mostowi. Lessneraw- 
cy, dotarłszy do nich, też się roz- 
proszylł na gromadki, i poliemaj- 
ster się uśmiechnął: takie rozbicie 
tłumu na grupki świadczyło o jego 
niezdecydowaniu i braku przy- 
wódców. Rozpędzanie zaś tych 
grupek bylo zajęciem czczem 1 
bezmyślnem, czemś takiem, jak 
próby łapania w garść much, — 
spędzi się je z jednego miejsca, — 
siądą na innem. Pułkownik Fiło- 
now uznawał tylko działanie „na 


pewniaka”. 
Przed poselstwem rozległ się 
wybuch okrzyków, i poprzez wo- 


Lata 1904—1914 stanowiły okres 
wielkiego rozwolu inicjatywy spo- 
łecznej. Organizacje społeczne, 
polityczne I kulturalne wyrabiały 
ludzi i zaprawlały Ich do pracy w 
przyszłem niepodłegłem państwie. 


To samo powinno się dziać 

i dzisiaj. Dziś wprawdzie są zu- 
pełnie inne warunki, gdyż władza 
jest połską, a endecja i sanacja 
spierają się ze sobą, która z nich 
posiada większe prawa do przy- 
miotnika „narodowy“, ale kult 
etatyzmu utrudnia na każdym 
kroku inicjatywę społeczną. Nie 
trzeba się tem zrażać, Należy 
wyzyskiwać możiłwoddi legal- 
ne i działalność społeczną należy 
mimo wszelkich przeszkód rozwi- 
jać. 
My, pracujący w TUR, zdaje- 
my soble wciąż sprawę z tych 
przeszkód. Nle chodzi tylka a dro- 
bne szykany biurokratyczne, do- 
kanywane przez władze lokalne, 
często na własną rękę, wypływa 
jące nieraz z przesadnej gorliwo= 
ści ! ze strachu przed odpowie- 
dzialnością za niedostateczną go- 
rliwość. Jakże często Indzie, chcą- 
cy pracować w TUR, a (le sami 
lub członkowie ich rodzin pełnią 
funkcje państwowe, obawiają się 
skutków ujawnienia ich działalno- 
ści w instytucji, uważanej za nie- 
prawomyślną, co paraliżuje Ich 
dobre chęci. Ale już nadchodzą 
inne czasy I ludzie poczynają wy- 
prostowywać zgięte karki... 

TUR służy wlernie | nieugięcie 
sprawie robotniczej. Powinno być 
ambicją klasy robotniczej pod- 
trzymać TUR i uczynić zeń po- 
tężną instytucję. 


JAN KRZESŁAWSKL 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


szampan, Skrząc się tanfarami 1 
potrzaskując biciem bębnów, jak 
elektrycznemi wyładowaniami. 1 
pułkownik, i kozacki esauł bezwie- 
dnie się wyprostowali, stuchając 
zwycięskiego refrenu, wojawni- 
czego t świetnego, jak atak huan- 
rów. Był to niezwykły, najpiękniej 
szy na całym świecie hymn naro- 
dowy, krzepłący serca, razpalają- 
cy umysły, nawołujący do zwycię- 
stwa. 

Niezwykły ten hymn przebył w 
ciągu stulecia sromotną drogę. 
Marsyljanka, ongi gorąca, jak krew 
barykad, i połyskłiwa, jak nóż 
gilotyny, wiodła rewolucyjne woj- 
sko przeciw arystokratycznej koa- 
licji. Wysadzała w powietrze zam- 
ki feudałów 1 ciskała je na stos 
królewskich lilij wraz z głową Lu- 
dwika XVI. Konwent akrył buntow 
nicze jej skrzydła grubym jedwa- 
biem trójkolorowego sztandaru 1 
marsyljanka z hymnu rewolucji 
stala się hymnem państwa tak sa- 
mo jak stan trzeci, który ją zro- 
+ dził, stał się z rewolucyjnego ludu 
reakcyjnym rządem. Oto prawadzi 


tyczny i olbrzymi, jak pomnik A- Idę dotarły wyraźnie do mostu| apmję „patrjotów” na Sedan, da- 


leksandra III, zastygł tuż obok nal pierwsze takty marsyljanki. 
niła się w trąbach orkiestry, jak (DOKOŃCZENIE NA STR. 7-3). 


ciężkim karym koniu i patrzył 


Pie- 


Drzez 
bigg 210 tere 


Sir. 


Li 


Tajemnice wydarte słońcu |Co to jest N.S.K.K.? 


Jakie znaczenie mają promienie słoneczne dla rozwoju życia 


Cafkowite zaćmienie słońca w 
dniu 19 czerwca r. h. wykorzysta- 
dzle przez szereg zagranicz- 
= instytutów astronomicznych 
dla przeprowadzenia gruntownych 
badań naukowych. 

Między inneml francuski insty- 
tut astronomiczny przygotowuje 
specjalną ekspedycję naukową, któ 
m kierownictwem prof. Ca- 
musa nda się do Kaukazu, gdzie 
istnieją najlepsze warunki dla ob- 
serwaeji tegorocznego zaćmienia. 
Grono tczonych, wchodzących w 
układ ekspedycji, zabłera ze sobą 
niezwykle precyzyjne przyrządy, 
dla badania pewnego rodzaju 

PROMIENI SŁONECZNYCH, 


dotychczas Jeszcze przez naukę nie 
zbadanych, a posiadających donio- 
sle znaczenie dla rozwoj 


ŻYCIA NA ZIEMŁ 


Czas calkowitega zaćmienia słoń 
ca wyniesie tylko 84 sekundy. W 
tym czasie specjalnie czule aparaty 
pozwolą na dakonanie zdjęć apek- 
śralnych, korony słańca i tajemni- 
czych promieni, które, jak to zaob- 
serwowano przy innych zaćmie- 
niach, wyraźnie się odcinają od ka 
rony słonecznej. 

Drugim punktem obserwacyjnym, 
na który udaje się ekspedycja nau- 
kowa, zorganizowana z ramienia ti- 
niwersytetu w Cambridge, będzie 
Japonja. Na czele tej ekspedycji 
stoi profesor Stratton, 

Zaćmienie słońca w dniu 19 czer 
wca będzie widzialne w krajach 
Śródziermnomarskich, położonych 
nad wschodniemi wybrzeżami mo- 


rza, a więc w Grecji i całej Małej| na biegunach — zachawały się śla- 


Azji, na morzu Czarnem, Kaukazie, 

południowej Syber]i, Mandżarji i 

Japonji oraz na wyspach Oceanu 

Spokojnego. 

GDZIE NIEMA ZUPEŁNIE ŻYCIA 
NA GLORIE ZIEMSKIM. 


Nawet w akolicach pustynnych, 


dy życia. Całkowity brak życia 
stwierdzony został tylko na brze- 
gach Morza Martwego, spowodu 
olbrzymiej zawartości soli w tem 
morzu, dalej — w głębinach Mo- 
rza Czarnego — spowodu dużej t- 
lości kwasów siarkowych oraz w 
kraterach wulkanów, wypełnionych 


gdzie niema zupełnie wady, czy też | gazami. 


Tajemnice Helu 
i brzegów otwartego Bałtyku 


LATARNIA MORSKA HELU 
CHWIEJE SIĘ PODCZAS POTĘ- 
ŻNYCH NAWAŁNIC MOR. 
SKICH. 

Na półwyspie Helsklm jesłenią i 
zimą szaleją częste gwałtowne bu 
rze, to też zbudowana w roku 
1806 latamia morska w Helu po- 
siada mury niesłychanie grube i 
masywne. Mury u podstawy mają 
grubość 2 m. Mimo tak trwałego 
zbudowania latarni, latarnia hel- 
ska w czasie wichru chwieje się. 
Specjalny przyrząd, wykazuje jej 
wychylenia od linji pionu. Wychy 
lenia te notowane przez latarni- 
ków, pełniących służbę przy insta 
lacji świetlnej, wynosiły czasami 
więcej niż 20 cm. Chwianie to, w 
niczem nie grozl potężnej latarni 
morskiej. 

PÓŁWYSEP HEL PODMYWANY 
JEST PRZEZ FALE MORSKIE, 

Brzegi otwartego Bałtyku są za- 
wsze narażone na niszczącą dzia- 
łalność tak od strony fal morza— 


0 kolor żałoby w Chinach 


Ogłoszone w tych dniach rozpo- 
rządzenie nankdńskiego Rządu cen 
tralnego wywołało nawet w naj- 
bardziej postępowych kołach chiń- 
skich ostre sprzeciwy. Na mocy łe- 
go zarządzenia kolor blały jaka 
znak żałoby, zostaje zniesiony. 
Odtąd kolorem żałoby ma być po- 


dobnie jak w większości krajów 
kołor czarny. W ten sposób Rząd 
nankiński chce drogą prostego ror 
porządzenia zmusić Chlńczyków 
da zarzucenia wiekowej tradycji I 
dostosowania się do zwyczajów 
europejskich. 


jak również od sił wewnętrznych 
np. zacieki wodne, strumyki pod- 
ziemne, woda zaskómia i t. d. U- 
rząd Morski wszelkie szkody ja- 
kie wynikły w ciągu mieslęcy je- 
siennych i zimowych naprawia o- 
hecnie, przedewszystkiem przez 
umacnianie brzegów najbardzie] 
uszkodzonych lub narażonych na 
uszkodzenie. Naprawa jest w to- 
ku i zwykle o tej porze odbywa 
się corocznie, zwłaszcza na pół- 
wysple Helskim, który lako naj- 
mniej trwały wymaga specjalnej 
opieki. Sadzone są więc młode 
krzewy różnych odmian sasenek, 
wypielęgnowanych w  szkółkaci 
półwyspu Helskiego oraz trawy, 
zwane chaszczami; sosenki i tta- 
wy sadzi się przeważnie na wyd- 
mach. 


SZYBKOŚĆ PRĄDU KOŁO 
BRZEGÓW POLSKICH. 


Nad brzegami otwartego Bał- 
tyku, jak wiadomo, panują prze- 
ważnie wiatry o kierunku zachod 
nim. W związku z budową portu 
rybacklego dokonano pomiarów 
szybkości prądu. Fiaszki próbne, 
rzucane koło Rozewla, po upływie 
jednej doby wyławiane były na 
Helu koło osady rybackiej Chałup 
(7 km. za Wielką Wsią], płynęły 
więc z szybkością średnią okolo 
0,6 km. na godzinę. Niektóre fa- 
szki płynęły z prądem wzdłuż He 
lu I wyławiane były na mierzel 
wiślanej. 


Litery N. S. K, K. — są skrótem 
formacji niemieckiej motorzystów 
— „National sozialisc'sche Kraft- 
fahr Korps" (Narodowo - socjali- 
styczny Korpus Motorowy). Jest 
to organizacja rohotnicza o typie 
szturmówek hitlerowskich, powsta 
la w r. 1934, podlegająca bezpośre- 
dnia Hitlerowi, jako najwyższemu 
dowódcy sił zbrojnych Niemiec. Na 
podstawie oficjalnych danych, u- 
mieszczonych w zeszycie wrześnio 
wym „Deutsche Krafttahrt" z r. 
1935, należy do tej organizacji oka 
lo pół miljona motocyklistów. 
Korpus dzieli się na 4 inspekcje, 
3 grupy, 3 grupy i 21 brygad. Gru- 
py i brygady składają się z 3 da 4 
„Motor Standarten", t. j. pułków. 


W Kairze — jak już podaliśiny 
— zmarł przed kilku dnlamt król 
Fuad I, król Egiptu i Sudanu. 

Na widownię polityczną król 
Fuad wstąpił stosunkowo późno. 
Po wybuchu wojny światowej zo- 
stał zdetronizowany przez Anglje 
owczesny władca Egiptu Chedyw 
Abbas Hilmi H, który jako iennik 
Turcji opowiedział się po stronie 


mocarstw centralnych. Anglja o- 

c 

Jesteś smutny — 
czytaj 


Jedyne niezależne, 
pisma satyryczne 
Kto wpłaci niezwłocznie na kan- 
ta P. K. ©. 14844 lub przekazem 
tozrachunkowym 766 — 3 zl., ten 
będzie otrzymywał „Szpilki* do 
końca bieżącego kwartału, a poza 
tem otrzyma komplet pisma. 
Redakcja 1 administracja „Szpi- 
jek“ Warszawa, Senatorska 4, tel. 
6.66-24. 


Fantazja H. G. Wellsa 


Za sto lat powstanie Światowa Federacja państw i narodów 


Słynny pisarz angielski H, G. 
Wells mapisał niedawno nową 
książkę w której daje 

obraz świata za sto lat, 

Jest to okres czasu stosunko- 
wo niedługi, lecz przy dzisiej- 
szem hłyskawicznem tempie roz 
woju techniki moze on przynieść 
lantastyczne zmiany. 

Akcja powieści opartej — jak 
zap:wnia autor 1 naukowych 
zasadach — rozpoczyna się w 
1940 r. w małem miasteczku an- 
gielskiem Everytown, Nagle bez 
najmniejszego uprzedzenia i wy 
powiedzenia 

wybucha wielka wojna 
europejska 


ita wojna trwa 
30 lat bez przerwy. 

Przez ten długi okres czasu 
część mieszkańców miasteczka 
wymiera, część emigruje. Miasto 
w każdym razie całkowicie zmie 
nia swoje oblicze, Przyjeżdżają 
nowi mieszkańcy, życie zmienia 
się wskutek anormalnych warun 
ków gospodarazych i społecz- 
nych, wywałanych długotrwałą 
wojną. 

Korzystając z ogólnego zamę- 
tu i zmęczenia, pewien nieokrze 
sany i fanatyczny osobnik staje 
się władcą mieszkańców Every- 
town. Rządzi zapomocą teroru 
i ciągłego oszukiwania ludności, 
którą zapewnia, że straszliwa 


wojna skończy się lada dzień. 
Anglia została tymczasem 


mpare ona P> wana 


a władze okupacyjne zupełnie 
zapomniały o istnieniu małego 
miasteczka Everytown. 


OQperetkowy dyktator Every- 
town codziennie publikuje wia- 
domości o niesłychanych zwy- 
cięstwach wojsk angielskich, da 
nosi a sensacyjnych zarządze- 
niach Rządu Wielkiej Brytanii, 
roztacza przed wynędzniałą lu- 
dnością cudowną fanlasmagorję 
bliskiego pokoju, który przynie- 
sie dobrobyt i sprawiedliwość 
społeczną. 


k a aU 


(DOKOKCZENIE ZE STR. 6-E)). 


temnie usiłując utrwalić tron Dru- 
Biega Cesarstwa, Oto już przy jej 
bohaterskich dźwiękach, wzywa- 
jących, by „wznieść sztandar prze 
ciw jarzmu tyranjl", w płonące 
ulice Paryża wkraczają wersal- 
czycy, dobijając komunardów. Oto 
brawurowe jel łanfary wraz z sza 
blami armij ekspedycyjnych i krzy 
Al „misjonarzy wrzynają się w 
alonje, torując drogę lichwiars- 
Memu kapitałoki Trzeciej republi- 
Mi. I oto — w Tunisie, w Aigerze, 
a Indo - Chinach, w Marokku, w 
'Ujanie, na Madagaskarze, na Ta- 
1, — wszędzie poprzez srebrne 
„I orkiestr wojskowych kłamie 
h cały świat o wolności, równo- 
Ch | braterstwie w republice kon- 
Salonarjuszów ł rentjerów, jak 
p Potrafią jedynie francuscy 

„©xaci z trybuny parlamentar- 
PA]: donośnie, pięknie, z gaskoń- 
er ką 1 patrjotycznym pato- 


Marsyljanko — jesteś skończoną 


syjskiej korony, śpiewa Cię jeszcze 
rosyjska rewolucja pod salwami 
karnych oddziałów, śpiewa, przy- 
gołowując się do pierwszego eta- 
pu walki, do zburzenia absolutyz- 
mu, śpiewa na barykadach Pne- 
sni, na Putiłowskiej szosie, — Śpie- 
wa, wsłuchując się już w nowy 
hymn, jeszcze mała znany, hymn, 
który jeszcze nie zastąpił hałaśli- 
wych twoich ośmiozgłoskowców 
nieugiętym krokiem szerokich 
swoich wart, tak jak nie zastąpił 
jeszcze Lutego — Październik... 
Nadejdzie czas — i zmierzysz się 
z tym nowym hymnem w ostatnim 
decydującym boju, jak dwaj okru- 
tni wrogowie, — ty, któraś zwię- 
dła, zmieniła sens, nle dotrzymała 
kroku dziejom i dlatego skazana 
jesteś na zagładę, rewolucyjna on- 
gi pieśnil... 

Lecz skwarny lipiec 1914 roku 
otula jeszcze stolicę dymem leś- 
nych pożarów, dymem powitań 
na Newie | saiw na przedmle- 
ściach, 1 stolica zwie slę jeszcze 
Sankt - Petersburgiem, a olbrzymi 


bieśpi, 
ieżnią, hymnem,  pohańbionym 


Trzeciej repu- 


b tutaj, w posępnym cieniu ro- 


ubogi kraj — Rosyjskiem cesar- 
stwem I armja jest jeszcze przeciw 
ludowi. 

Marsyljanka buchnęła na ragu 


Fińskiej jasno i nieoczekiwanie, 
jak język płomienia zduszonego 0- 
gniska, rozfalowała się, rozkoły- 
sała, ogarnęła całą Niżegorodzką 
ulicę, spajając grupki w zwarty 
tłum i, wyprzedzając powolny je- 
go krok, wcisnęła się do policmaj- 
sterskiego mózgu poprzez siwe 
starcze owłosienie dużych i apa- 
tycznych uszu. Pułkownik Fiłonow 
poprawił się w siodle i zmarszczył 
w zdumieniu brwi: łańcuch poli- 
cjantów rozpadł się, bez przeszkód 
wpuszczałąc tłum na most. Osza- 
leli, czy co?... 

Dwuznaczność hymnu tutaj, ko- 
ła mostu, wystąpiła w calej swej 
sprośności. Marsyljanka w dźwię- 
kach orkiestry na przystani była 
hymnem narodowym zaprzyjaźnio- 
nego mocarstwa; w robotniczych 
ustach Wyhorskiej dzielnicy— by- 
ła zakazaną rewolucyjną pieśnią. 
Pierwsza kierowała ręce Żandar- 
mów do daszków, druga — do 
nahajek. Całę dogodność dwuzna- 
czności rozumieją doskonale ci, 
którzy prowadzą ten tłum na 
most, niosąc na rękach roześmia- 
nych Francuzów niby tarczę prze 
ciw policyjnym kulom i kozackim 
nahajkom. 


Pewnego dnia nad Everytown 
SAGE et ATE wd 
kający przed pościgiem samolo- 
tów niemieckich. Ląduje na ryn 
ku i wyjaśnia ludności prawdzi- 
wą sytuację, W miasteczku wy- 
bucha buni. Dyktator Every- 
town zostaje zamordowany. Na 
łem kończy się l-sza część po- 
wieści. 

NOWE ŻYCIE. 

Druga część powieści odbywa 
się w 2057 roku. Ludzkość prze- 
żyła koszmar 30-letniej wojny 
światowej i zorganizowała swo- 
je życie zbiorowe na nowych za 
sadach. 

Nauka wyna!azła środki, za- 
pewniające ludziom zdrowie, dłu 
gowieczność i dobrobyt. Pow- 
stała 
Światowa Federacja wszystkich 

państw i narodów, 
Ustały wojny o rynki zbytu, a 
nowe kolonje, o hegemonję gos- 
podarczą i polityczną. W dziedzi 
nie wynalazków skonstruowano 
naweł rakietę, która może dole- 
cieć do księżyca. Ostatni roz- 
dział powieści opisuje start te- 


o 
wehikułu międzyplanetarnego. 
Komendantem rakiety jest mu 
rzyn, pochodzący z Senegalu, ab 
solwent paryskiej politechniki. 
Mechanizacja — jak pisze 
Wells — będzie doprowadzona 
do szczytowego punktu już za 
50 lat. Każdy człowiek będzie 
miał swój samochód, a samolot 
również będzie należał da najpo 
pularniejszych środków komuni 
kacyjnych 
` 


Tej fantazji nadano obecnie 
realny kształt, Mianowicie 
Wells wystawił w Londynie film, 
oparty na jego własnej powieści. 
Film wywarł duże wrażenie. 
Czy fantazje Wellsa urzeczy- 
wistnią się ?, 


ug. 


Pułk składa się z 3 do 4 „Staffeln“ 
—-baonów. Baon składa się z kilku 
kompanij o nazwie Motor-Sturm. 
Siła ilościowa poszczególnych 
jednostek jest zależną od środowi- 
ska, z którego się rekrutuje. Ogól- 
nie można przyjąć, że brygada li- 
czy od 12 do 15.000 ludzi, a pułk 
od 3.000 — 3.500. I tak np. bryga- 
da liczy od 12 do 15.000 ludzi, a 
da Berlina latem 1935 z okazji 
święta partyjnego N. S. wystawi- 
ła ponad 10.000 ludzi. 


N. S. K. K. posiada specjaloe 
własne oddziały sanitarne, wywia- 
dowcze Í plonierskie, Jak również 


motorowo - rzeczne, 


głosiła protektorat nad Egipiem i 
powierzyła rządy starszemu bra- 
tu Fuada, księciu Husselnowi Ka- 
melowi i tytułem sułtana. W dniu 
9 października 1917 roku umiera 
sułtan Hussein a tron obejmuje 
Fuad 1. Niemal 19-stoletnie pano- 
wanie Fuada było bardzo iurzli- 
we. W szerokich masach egihs- 
kich obudził się niezwykle siiny 
ruch nacjonalistyczny, który zmie- 
rzał do całkowitego usamodziel- 
nienia się od Anglji i organizacji 
życia państwa na nowoczesnych 
podstawach. Przez długie lata ru- 
chem tym, noszącym nazwę 
„Wafd“, kierował Zaglul Pasza, 
uważany przez wszystkich Egip- 
cjan za bohatera narodowego. 

W dniu 15 marca 1922 r. Egipt 
zostaje ogłoszony państwem nie- 
podległem a sultan Fuad otrzymu- 
je tytuł królewski. Wielka Bryta- 
nja zastrzegła sobie jednakże sze- 
reg praw, które ograniczają bar- 
dzo poważnie tormalną niepodle- 
głość Egiptu. Nacjonaliści nie u- 
znają układu z 1922 roku ł pro- 
wadzą nadal walkę o całkowitą 
niezależność kraju, W 1923 roku 
król Fuad nadaje krajowi bardzo 
liberalną konstytucję. Władzę 
sprawuje wszechmocne strannict- 
wo Wafd. Na jesieni 1924 r. na- 
stępuje punkt zwrotny w dziejach 
młodego państwa. Naczelny do- 
wódca wojsk angielskich w Egip- 
cie i Sudanie sir Lee Stark pada 
od kuli młodego nacjonalisty egip 
skiego, Fakt ten staje się sygna- 
łem do zbrojnej interwencji Wiel- 
kiej Brytanji. Stronnictwo Wafd 
jest odsunięte od władzy a kon- 


Fabryka Perfumeryjna 


HERMAN LANDE 
WARSZAWA 


| Krem „COLIBRI 


niezastąpiony 
do pielęgnawania skóry 


Król Fuad Pierwszy 


i dzieje Egiptu w ostatnich 20 latach 


słytucja 1923 roku zawieszana — 
Rządy sprawują gabinety złażone 
z przyjaciół króla. Najwybitniej- 
szym przedstawicielem rządów a- 
utorytatywnych w Egipcie był Si- 
dky Pasza, który w 1930 roku aa- 
daje krajowi nową konstytucję, a- 
graniczającą prawa wyborcze. W, 
roku ubiegłym nacjonaliści docho 
dzą ponownie do głosu. Gabinet 
Nessim Paszy musi ustąpić, pomi- 
mo że posiada zaufanie króla a 
władzę obejmuje sympatyk „Wal 
du“ obecny premier Ali Maher Pa 
sza. Nowy Rząd przywraca kon- 
stytucję z 1923 roku i rozpisuje 
nowe wybory na podstawie daw- 
nej ordynacji. Wybory te miały 
się odbyć w dniu 2 maja. Jedno- 
cześnie Rząd egipski nawiązuje 
rokowania w sprawie zniesienia 
ograniczeń niepodległości Egiptu. 


Król Fuad był przez szereg lat 
niezwykle ostro zwalczany przez 
stronnictwo „Wafd”, jako zwolen 
mik Angliji. W roku ubiegłym na- 
stąpiło jednakże zbliżenie pomię- 
dzy nacjonallstami a królem. Fuad 
I od dłuższego czasu cierpiał na 
serce. Ostatnio zapadł na złośli« 
wą anginę oraz zakażenie jamy n- 
stnef. Choroba weszła w stadjum 
krytyczne w końcu ubległego ty- 
godnia. Niezwykle odporny orga- 
niz króla sprawił, że król walczył 
ze Śmiercią przez 5 dni. 

Śmierć Fuada I może niewątpil 
wle spowodować poważne kom- 
plikacje wewnętrzne. Wobec ma- 
łoletności młodego króla Faruka, 
władzę obejmie rada regencyjna. 


Klub błędnych rycerzy 


iczy przeszło 800.000 włóczęgów 


Wśród wietu klubów angielskich 
niemałą popularnością i wynika- 
jącą stąd liczbą członków cieszy 
się londyński „klub błędnych ry- 
cerzy” na czele którego stoi Jeff 
Davis, po Jack Londonie najwię- 
kszy „tramp“ świata. 

W sierpniu bieżącego roku od- 
będzie się w Londynie zjazd czion- 


ków klubu. Ponad 800.000 „bięda 
nych rycerzy“ włóczęgów  rozsia« 
nych po wszystkich zakątkach 
świata, zjedzie się w tym czasie do 
Londynu. Między innemi zapowie- 
dzieli swe przybycie honorowi 
członkowie klubu „włóczęgów'* — 
Charlie Chaplin, Jack Dempsey 1 
George Arliss. 


Muzyka na usługach chirurgii 


Nowoczesny prąd w lecznictwie, 
polegający na hudzeniu w chorym 
sił odpornych, drogą oddziaływa- 
nia psychicznego, naprawadził jed- 
nego z chirurgów szpitala miej- 
skiego w Locarno na pomysł wy- 
korzystania wpływu muzyki przy 
operacjach chirurgicznych. 

Choremu, przy zastosowaniu 
znieczulenia lokalnego, nakłada się 
na uszy słuchawki radjowe, lub 
też o ile w danej chwili radjo nie 


nadaje koncertu, łączy się je z od- 
powiednią aparaturą, nadającą 
płyty gramofonowe. Muzyka, jak 
stwierdził lekarz na podstawie ba- 
dania operawanych przez siebie 
pacjentów, dziala nie tylko kojąco 
na ból w czasie operacji, ale ca 
ma znaczenie daleko większe wpły 
wa uśmierzająca na bóle poopera= 
cyjne, występujące, zwłaszcza przy 
większych operacjach, z nadzwy- 
czajną siłą. 


Gonitwa w obłokach 


Zwolenników szybownictwa za- 
interesuje niewąłpliwie ciekawy 
wyczyn jednego z francuskich ama 
torów szybownictwa, który zbu- 
dował minjaturowy szybawiec © 
rozpiętości skrzydeł nieprzekracza- 
jącej 1,40 m. 

Miniaturowy aparat, zaopatrzo- 


ny w śmigło, puszczane w ruch za 
pomocą zwykłej napędni gumo- 
wej, wzbił się oczywiście bez 
łotnika w powietrze i dzięki sprzy- 
jającym wiatrom paszybował w 
kierunku Rouen. Konstruktor 
wsiadł na swój normalny szybo- 


wiec i rozpoczął gonitwę za ma- 
delem, unoszonym prądami wia- 
tru. Po półgodzinnym locie model, 
który w międzyczasie osiągnął 
wysokość 500 mtr., opadł na 100 
mtr, Pilat mógł z bezpośredniej 
bliskości śledzić jego ewolucje i 
lądować prawie równocześnie na 
tace tuż pod Rouen pa przybyciu 
około 7 klm. 

Model skonstruowany przez fran 
cuskiego amatora szybownictwa 
wywołał w kołach fachowych du- 
że zainteresowanie. 


Komunikat oficialny 


||| —- 


Krwawe zajścia w Chrzanowie 


Jedna osoba zabita, a 23 rannych, w tem 7 ciężko 


PAT komunikuje: 

Dnia 28 b. m. część robotników, 
zatrudnionych przy ranotach pu- 
hiicznych w Chrzanawie, porzuci- 
la pracę, wysuwając żądania pod- 
wyżki płac i skrócenia czasu pra- 
cy. Jednocześnie strajkujący po- 
czeli zmuszać pracowników, pra- 
cujących w różnych zakładach pzy 
watnych do porzucenia pracy. Na 
konferencji, zwołanej w starostwie 
z delegatami strajkujących ustalo- 
no, w porozumieniu z okręgowym 
inspektorem pracy w Krakowie, że 
cele:n załatwienła zafargu adbę- 
dzie się następnego dnia konie- 
rencja w Krakowie. Po zakomuni- 
kowaniu tej decyzjł strajkujący m, 
zebrani przed starostwem rozeszli 
się, postanawiając jednak nadal 
strajkować aż do załatwienia za- 
targu. 

( Dn. 29 b. m. nie czekałąc na re- 
zultaty konferencji, jaka się odby- 
ła u okręgowego inspektora pracy 
w Krakowie, strajkułący od wcze- 
Briego raña ponownie wszczęfi ak- 
cję teroryzowania robotników, za- 
trudnionych w zakładach i przed- 
siębiorstwach prywatnych, zmo- 


szając m. in, do porzucenia pra- 
cy robotników, zatrudnionych w 
fahryce parowozów. 

Po rozproszeniu przez policję 
tlumów przy użyciu granatów iza- 
wiących część demonstrantów ze- 
brała się ponownie, przyczem je- 
den z oddziałów policji, zaatako- 
wany kamieniami 1 strzałami, zmu 
szony został do użycia broni pal- 


nej, wskutek czego jedna osoba 
zosłala zabita oraz dziewięć osób 
rannych, w ftem jedna ciężej. 
Wśród policjantów rannych jest 


14-fu, w tem 6-ciu ciężej. (PAT.].j 
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Naszych własnych informacyj o 
przebiegu tych zajść nie podajemy 
narazie ze względów od nas nie- 
zależnych. 


Str. 8 
Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy ze środy na czwartek 


Konflikty na Ratuszu stołecznym 


Komis,a ministerjalna przeciw gospodarce komisarycznego Zarządu 


Agencja PRESS donosi: 

Jak się dowiadujemy, pomiędzy 
komisarycznym zarządem m. st. 
Warszawy a komisją rewizyjną, 
mianowaną przez ministra spraw 
wewnętrznych dla kontroli gospo- 
darki miejskiej, przyszło ostatnio 
do OSTREGO ZATARGU. 

Komisja rewizyjna, po zapozna- 
niu się z gospodarką prowadzoną 
przez tymczasowy zarząd m. st. 
Warszawy, zajęla stanowisko kry- 
tyczne wobec całoksztaltu tej gos- 
podarki, Delegaci komisji rewizyj 
nej w osobach senatorów Śliwiń- 


Proces o zabójstwo min. Pierackiego 


Dokończenie sprawozdania z rozprawy środowej 


Dokończenie sprawozdania ze 
środowej rozprawy w Sądzie A- 
pelacyjnym mogliśmy podać tylka 
w części nakładu, Uzupelniamy na 
tem miejscu wczorajsze sprawozd 
nie, Wyrok podajemy osobno. 


Red. 
MALUCA BRONI SIĘ. 


Po mowie adwokata Pawenc- 
kiego, który w końcowych ustę- 
pach bronił Zaryckiej i Raka, 


Groźny pożar w Łodzi 


W środę o godz. 20-ej wybuchł 
pożar w łódzkich zakładach prze- 
mysłu bawełnianego 5. A. Ludwik 
Geyer. Ponieważ pożar przybierał 
grożne rozmiary, na ratunek wy- 
jechało kilkanaście oddziałów 
straży pożarnej, Pożar wybuchł w 
wielkiej szople fabrycznej, zawle- 
rającej odpadki wełniane i bawe- 


niane oraz deski. Dzięki energicz- 
nej akcji ratunkowej, nie dopusz- 
czono do rozszerzenia się pożaru 
i ogień zlikwidowano, 

Powodu pożaru oraz wysokości 
strat dotychczas nie usialono. Na 
miejscu pożaru znajdują się wła- 
dze, które przeprowadzają docho- 
dzenie. (PAT.). 


zabrał głos Maluca, kłóry oś- 
wiadszył, że „zdaje sobie spra- 
wę, iż jest zdrajcą, ale musi 


nim być”, i że „zeznawał nie tyl- 
ko ze względów ideowych, ale i 
egolstycznych, Maluca z  cyniz- 
mem stwierdza, że nie mówił nic 
co by mogła ratować innych, a 
tylko to, co ich mogło obciążyć. 
Cynizm Malucy idzie tak daleka, 
że obirzał się on na powiedzenie 
prokuratora, że chciał on kogo- 
kolwiek osłaniać. Stwierdził, rów- 
nież, że nie zdziwi się, znajdując 
w wyroku, jako okoliczność ob- 
ciążającą to, że obciążał innych. 
Maluca uważa leż, że „wymiar 
kary z art. 93 — 97 jest dla niego 
stanowczo zaduży, ale prosi o'za- 
twierdzenie wyroku z art, 148. 


£ OSKARŻONY MYHAL, 


Osk. Myhal też bronił się sain 
i chociaż twierdził, że jest obojęt- 
ne, jak zostanie skazanym, 0$- 


Anglja wierzy w kleskę Włoch 


Ciekawa debata w angielskiej Izbie Lordów 


W środę w izbie Lordów lord 
Davies (liberał) zainaugurował no- 
wą dyskusję o Abisynji, składając 
wniosek, wzywający do utworze- 
nia przez Ligę Narodów bezstron- 
nej komisji, wzorowanej na komi 
sji Lyttona dla opracowania spra- 
wiedliwego rozstrzygnięcia załar- 
gu włosko - abisyńskiego w ra- 
mach Ligi Narodów. Lord Davies 
domaga się, aby Rząd prowadził 
politykę sankcyj tak, aby zmusić 
Włochy do ewakuacji Abisynji. 

Lord Strabolgi (Labour Party] 
żąda, aby sankcje były nadal sto- 
sowane i uważa, że nadszedł czas 
na udzielenie pomocy Abisynfi 

Lord Elibank (konserwatysta) 
oświadcza, że polityka, prowadza. 
na w myśl życzeń Daviesa i Stra- 
bolgi, doprowadziłaby da wojay 
angielsko - włoskiej. 

Podsekretarz stanu lord Stanho- 


pe przyłącza się do opinji lorda 
Elibank i dodaje: wojna jeszcze 
nie jest zakończona, Włosi naraże- 
ni są na jaknajwiększe trudności 
w miarę, jak oddalają się od swo- 
ich baz. 


Obecnie stosowane sankcje ge- 
spodarcze osiągają skutek, a na- 
wet z każdym miesiącem coruz 
większy. Wobec tego, że Włochy 
stoją w obliczu konieczności coraz 
większych wydatków, aby utrzy- 
mać swoje siły zbrojne w Abisy- 
nii, a jednocześnie działa duszący 
uścisk sankcyj obecnych — bylo- 
by nonsensem twierdzente, ze ak- 
cja Ligi Narodów nie powiodła 
Się. O ile zdołamy utczymać sank- 
cje, Włochy — mam nadzieję — 
przekonają się, że są w gorszem 
położeniu, niż gdyby wojny nie 
wszczynały. Jeżeli zdolamy do- 
wieść światu, że wojna nie jest ka 


rzystna, wówczas odbierzemy 0- 
chotę do wszczynania akcji zacze- 
pnej, o której, być może, zaczy- 
nają myśleć inne państwa, 

Lord Straholgi przerywa podse- 
kretarzowi stanu, mówiąc: już 9- 
stztnia wielka wojna dowiodła te- 
ga. 


Prezydent senatu gdańskiego dr. 
Greiser wręczył komisarzowi gene 
ralneniu R. P. dr. Papee oświad. 
czenie w sprawie polskich zarzą- 
deù u obrocie krajowemi i zagra: 
miczremi srodkami płatniezemi. 

W oświadczeniu tem prezydent 
Greiser wyreza nadzieję, że Rząd 
polsk: 1.» wyda zarządzeń, ktere 


wiadczył, że ponieważ obowiąz- 
kiem jego, jako człowieka jest 
bronić się, więc uważa, że kara 
mu wymierzona jest niewspół- 
mierna z jego winą, Osk. zazna- 
cza, że „mówił prawdę, jeśli cho- 
dziło nie o niego, lecz o innych", 
a uczynił to dla tego, że uważał, 
że „kręcenie tylko zaszkodzi”. 
Osk. Myfiat stwierdza, że Zary- 
eka jest niewinnie skazana, gdyż 
on wie, że do „wyprowadzenia” 
Gaczyńskiego jej nie używano i w 
OUN. nie była. 
REPLIKI. 

Prokurator Żeleński replikowat, 
szczególnie polemizując z wy- 
wodami adw. Pawenckiego odno- 
śnie winy Kłymyszyna. 

Replikował też adw. Pawencki, 

W ostatnim słowie oskarżeni 
oświadczyli po ukraińsku, że mo- 
gą mówić tylko w języku ajczys- 
tym. Sąd uznał wobec tego, że os- 
karżeni nie zechcieli skorzysłać z 
ostatniego słowa. 

Oskarżeni Myhat i Maluca zrze- 
kli się ostatniego słowa. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 
“a GROSGLIK 
© sód 


ze 
„i 

=mneryczry== 
Warszawa, Złota A. 


od 9 r. da 9 wiecz. Niedz. do 3 pp. 


Dr. med. H: LEWIN 


NIECAŁA 12 (Króla Alberta) 
oraz w LECZNICY NALEWKI 42. 
thor. PŁCIOWE 1 WENERYCZNE 
8 r. da 9 w. Niedz, do 2. Tel. 651-19. 


Interwencja Senatu Gdańskiego 


w sprawie polskich zarządzeń walutowych 


mogłyby spowodować zmniejsze 
nie obrotów towarowych mię,ie. 
Polską u Gdańskiem. W zak 
niu swego oświadczenia šei 
glański wyraża opinię, że: ober 
nie stała się akiualną sprawa po- 
bitiania cei gdańskich w guid 
nach. (PAT.). 


Karel Eschtin 


W dzisiejszych czasach 


Jan Bourget był dyrektorem 
wielkiego przedsiębiorstwa w Pa- 
ryżu, Miał dochodu da 200.000 fran 
ków i posiadał wrodzony talent pu 
szczania w natychmiastowy obrót 
tej sumy. Ba, talent jego sięgał na 
wet dalej, gdyż sumy, które Bour- 
get puszczał w obrót, przewyższa- 
ły znacznie istotne jego dochody. 


Bourget miał czterdzieści lat, był 
kawalerem mlodzieńczego usposo- 
bienia, a pozatem mieszkał w Pa- 
ryżu. Olo trzy powody, wskutek 
których prowadził tryb życia, jak 
to zwykli nazywać mali ludzie — 
nad stan. 

Przyszedł kryzys t wtaz z nim 
powściąganie stopy życiowej. Na- 
turalnie, nie rozpoczęto ad dyrek- 
tora, niemniej nadszedł dzień, w 
którym dyrektor nie miał czem kie- 
rować i Jan Bourget znalazł się po- 
za nawiasem przedsiębiorstwa, 


Już po kilku dnizch uczynił zdu 
miewające spostrzeżenie, że jego 
dotychczasowi wierzyciele, którzy 
klamiałi mu się nader nisko, kłania 
ją mu się jeszcze i także przyja- 


ciółki jeszcze się do niego uśmie- 
chają. 

Był więc nadal beztroski. 

Pewnego dnia pod wplywem Mał 
gorzaty (sam nie wpadłby na taki 
pomysł) postanowił zrobić obrachu 
nek swego stanu posiadania. Żało- 
sne zestawienie wykazało, że poza 
bogactwem w bieliżnie, 12 parami 
obuwia, 17 ubraniami, 150 papiero 
sami posiadał jeszcze półtora iran 
ka w gotówce. Skutek bilansu był 
taki, że Małgorzata z czarującym 
uśmiechem zapowiedziała mu swe 
zaręczyny z posłem da parlamen- 
tu. Wtedy dopiero Bourget zorjen- 
towal się, że stoi w obliczu pustki, 

Można o tem myśleć co się chce, 
niemniej jest faktem, że jego wie- 
rzyciele za wszelką cenę usiłowali 
wydostać swe pieniądze, nie cofa- 
jac się przed niezliczonemi upom- 
nieniami pisemnemi, Niektórzy po- 
suwali swą zuchwałość do tego 
stopnia, że po gwałtownych utarcz 
kach ze służącą napastowali go w 
mieszkaniu. 

Czy to z powodii, że Bourget u- 
czynił zaszczyt udzielania sobie kre 


dyu megodnym jednostkom, czy to 
dlatego, że wierzyciele na całym 
świecie są jednakowo opanowani 
nieograniczoną  chciwością, dość, 
że pewnego niedzielnego przedpo- 
ludnia Bourget naliczył u siebie 25 
nakazów egzekucyjnych, 32 skargi 
i 47 upomnień. 

Ale i tym razem nie stracił glo- 
wy. 

Jedno tylko dziwiło niezmiernie 
Bourgeia. Wszyscy się tpominali, 
skarżyli, egzekwowali: gospodarz, 
szewc, jubiler, praczka, nawet fry- 
zjer, wszyscy, tylko krawiec — nie. 

— Przyzwoity człowiek z tego 
Merciera — skonstatował Bourget 
— w istocie co za przyzwoity czło 
wiek! — l Bourget cieszył się z wy 
nalezienia białego kruka wśród sfo- 
ry wierzycie! 

Czas mijał. Biedny Bourget nie 
mógł już wyjść z domu, aby nie na- 
tknąć się na wierzyciela, który ob- 
rzucał go szyderczem spojrzeniem 
albo twardem słowem. . 

— Tylko jeden Mercier zachował 
się po ludzku — opowiadał Bour- 
get przyjaciołom. Ani razu się nie 
tupomniać. 

— Naprawdę porządny jegomość 
— przyznawali przyjaciele, 

Tak rosła legenda o krawcu Mer 
cier. Bourget dodawał: 


— Zato będzie pierwszym, któ- 
ry otrzyma swą należność. — Przy 
jaciele gorąco pachwalali to posta 
nawienie Bourgeta. 

Czas mijał, a wraz z nim zmie- 
niały się koleje ludzkiego życia. 
Bourget był znów dyrektorem wiel 
kiego przedsiębiorstwa. Wierzycie- 
le kłaniali się teraz nisko, a przy- 
jaciółki zbiegły się, by go emablo- 
wać. Bourget pogardliwie spogłą- 
dał na ie umizgi, myśląc wyłącznie 
o jednym, który wśród zgrał z ta- 
ką rezerwą odniósł się do upadku 
Rourgeta. 

Krawiec zmienił adres, ale Bout. 
get szczęśliwie natknął się kiedyś 
na czeladnika, Ucieszony wpadł na 
krawczyka i jednym tchem zaczął 
przed nim wychwalać cnoty Mercie 
ra. 

— Zacny to człowiek, wasz pa- 
tron. Najprzyzwoitszy człowiek, ja- 
kiego znam — wołał w zapale Bour 
get. 

Czeladnik Paweł przystuchiwa! 
się z lekkim uśmiechem, co bardzo 
dziwiło Bourgeta. Umilkł więc na 
chwilę, a wówczas Paweł rzekł z 
całym spokojem: 

— Pan Mercier przed rokiem 
zwiał do poludniowej Ameryki, po- 
zostawiwszy dlugów na 800.000 

franków. Tiom. K. L. 


skiego i Everta udali się do mini- 
stra Raczkiewicza i przedstawili 
mu zapatrywanie komisji na gos- 
podarkę miejską. 

Jak nas informują, zarzuty wy- 
toczone przez komisję rewizyjną 
komisarycznemu zarządowi miasta 
są bardzo ciężkie, Kamisja rewi- 
zyjna nadala swemu wystąpieniu 
i swym postułatom 


CHARAKTER ULTYMATYWNY, 


wobec czego wytwórzyła się sy- 
tuacja, w której konieczna jest dy- 
misja komisaryczenga zarządu mia 
sta, albo komisji rewizyjnej. Na- 
leży dodać, ż wszyscy członkowie 
komisji rewizyjnej są solidarni w 
UJEMNE] OCENIE GOSPODAR- 
KI MIEJSKIEJ] W WARSZAWIE 
i że cala komisja oddala swe man- 
daty da dyspozycji ministra spraw 
wewnętrznych. 


Ministerjum spraw wewnętrz- 
nych, jako wladza nadzorcza po- 
stawione zostało wobec koniecz- 
mości przyjęcia dymisji mila- 
nowanej przez siebie komisji rewi- 
zyjnej albo też przeprowadzenia 
zmian personalnych w składzie 
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Na Wegrzech 


Spisek poety Boeszoermeny 


Dzienniki węgierskie donoszą a 
wykryciu fantastycznego sprzysię 
żenia politycznego, na którego cze 
le stał poeta i publicysta Zoltan 
Biuszarmeny, kłóry w ostatnich wy 
borach występował jako kandydat 
do parlamentu. Bósztirmeny, któ- 
r; częste ukazywał się w mundu- 
rze generalskim, organizował mło- 
dych bezrobotnych rzekomo celem 


OSTATNIE DEPESZE ! WIADO MOŚCI NA STR. Ż-ej. 
a 


Wiadomości Sportowe 


ROZWIĄZANIE WARSZAWSKIE 
GO OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU BOK 
SERSKIEGO. We wtorek późnym 
wieczorem odbyło się w Poznaniu ze- 
branie zarządu Polskiego Związku 
Boksersk ego. Po zobrazowaniu prze- 
1.-gu indywidualnych mistrzostw bok 
serskich Polski w Łodzi oraz sprawy 
wycofania się Warszawy z turnieju, 
zarząd PZB powziął uchwałę nastę- 
pującej treśc': 

„Zarząd PZB. na posiedzeniu w 
dnia 28 kwietnia r. b. uchwalił na pod 
ale statutu PZB, zawiesić w czyn- 
nościach prezesa Warszawskiego O- 
kręgowegu Związku Bokserakiego 
mecenasa Zygmunta Fogla, wicepre- 
zesa prok, Józefa Leniewskiego, wi- 
ceprezesa Sianisława Cendrowskiego 
i sekrelarza Wella, dalej przepro- 
wadzić dochodzenie przeciw wymie- 
nionym ezlonkom celem ustalenia pod 
staw dla odpowiedniego wymierzenia 
pary 


Następnie Zarząd Polskiego Zwią- 
zku Bokverskiego postanowił rozwią- 
zać Warszawski Ukręgowy Związek 
Bokserki i wyznaczył jednocześnie 
komisarzem okręgu warszawskiego 
majora w stanie spoczynku Moraw- 
skiego, 


WARSZAWSKIE KLUBY ZAAK- 
CHPIOWAŁY STANOWISKO ZA- 
RZĄDU WOZB. Nadzwyczajne w 
branie delegatów klubów stołecznych, 
zwołane przez Warszawski Okręgo- 
wy Zwiazek Bokserski w sprawie wy 
corania się Warszawy z mistrzostw 
bokserskiego Polski po dyskusji uchwa 
lilo podzielić w całości stanowisko O. 
kręgowego Warszawskiego Związku 
Bokserskiego, uznając słuszność ma- 
tywów, któremi kierowali się delega- 
ci Warszawskiego Okręgawego Zw. 
Bokserskiego, wycofując drużynę wat 
szawską z mistrzostw Polski. Zebra- 
ni polecili Zarządowi prowadzenie 
dalszej bezwzlędnej akcji intetwen- 
cyjnej w Związku Polskich Związków 
Sportowych i Państwowym Urzędzie 
Wychowania Fizycznego. 
WARSZAWA _ PRZEPROSIŁA 
ŁóDŹ ZA WYCOFANIE DRUŻYNY 
Z MISTRZOSTW. Warszawski Okrę- 
gowy Związek Bokserski wysłał do 
Zarzadu Łódzkiego Okręgowego Zw. 


O E 


tymczasowego zarządu m. st. War 
szawy. 

W kołach poinformowanych za 
logiczne następstwo konfliktu i- 
ważano konieczność 
DYMISJI KOMISARYCZNEGO ZA 

RZĄDU MIASTA. 

Wyrazem tych nastrojów było 
doniesienie agencji PRESS, infor- 
mujące w formie ogólnikowej a 
rozważaniu przez M. S$. W. sytua- 
cji, wytworzonej na ratuszu war- 
szawskim. Iniormacja ta spotkała 
się z półaficjalnem zaprzeczeniem, 
przyczem opinja publiczna zosta- 
Ja poinformowana, iż niema kon- 
Hiktu między komisarycznym za. 
rządem miasta a ministrem spraw 
wewnętrznych. 

Istotnie trudno wyobrazić sobie 
konflikt między ministerjum spraw 
wewnętrznych a komisarzem 88- 
morządawym na miasto Warsza- 
wę z ramienła tegożtninisterjum. 

Niemniej istnieją głęhokie kon- 
flikty na ratuszu warszawskim i 


Bokserskiego następujący list w spra 
wie wycofania drużyny warszawskiej 
z mistrzostw Polski w Łodzi: 

„Krok nasz jest w,.azem rozpa- 
czy i uczkorwiek zdawaliśmy soble 
sprawę, że wycofanie zawodników 
jest naruszenem dyscypliny sporta- 
wej, to uważaliśmy za niezbędne Ta- 
czej zrezygnować z piastowanych sta 
nowisk i ponieść konsekwencje alit» 
li obojętnie przyglądać się gorszącym 
szenom  spaezenia wynków pracy 


ministerjum spraw wewnętrznych 
musi je w interesie stolicy i jel 
mieszkańców rozstrzygnąć w naj- 
bliższym czasie. 


opanowania Budapesztu w pierw- 
szych dniach maja, Przeprowadza- 
ne były ćwiczenia wojskowe. Żan 
darmerja aresztowała w miejsco- 
wości Deravenya Bószórmeny'ego 
i jego 19-tu zwolenników. Spisek 
nie nosił charakteru poważnego I 
władze nie przywiązują żadnego 
znaczenia do tej afery. (ATE.]. 


zawodników i podważania ich zasad 
moralnych. Tembardziej czujemy się 
zobowiązani krok nasz usprawiedli- 
wić wobec zarządu łódzkiego Okrę- 
gowego Zw. Bokserskiego i publicz- 
ności łódzkiej, która wykazała tak 
wielkie zrozumienie dla walki o spra 
wiedliwość i etykę w sporcie“, 


Sport robotniczy 


MECZ PIŁKARSKI WARSZAWA 
— ŁÓDŹ. Dnia 1 maja odhędzie się 
w Warszawie na boisku Skry dorocz- 
ny mecz piłkarski pomiędzy reprezen 
iacjami robotniczemi Warszawy i Ło 
dzi. Sklad reprezentacji Łodzi przed- 
stawia się następująco: Bąk (Toma- 
szów), F , Rajs (TUR Łó 
Modzelewski, Śłowianek (TUR Łó 
Nowiszewski (Widzew), Szyman 
(TUR), Stus (Skra Piotrków), Jan- 
kowski (Widzew), Goździk i Gadaj 
(Tomaszów). 


TRZY ZWYCIĘSTWA JĘDRZE 
JOWSKIEJ W BUDAPESZCIE. W, 
Budapeszcie rozpoczęly się mię- 
dzynarodowe mistrzostwa teniso- 
we Węgier. Pierwszego dnia Ję- 
drzejowska odniosła trzy zwycię- 
stwa. 

W grze pojedyńczej pań Jędrze 
jowska pokonała Węgierkę Misic 
6:2, 6:2. W grze mieszanej Polka, 
grając z Węgrem Ferenczy wyeli- 
minowała parę Gelldner — Nemeth 
6:1, 6:0. W grze podwójnej pań 
para polsko - austrjacka Jędrze- 
jowska — Herbst pokonała parę 
Straub — Nagybelly 6:4, 6:4. 


NAJLEPSI TENISIŚCI POLSCY 
NA KORCIE. W najbliższy piątak, 
sobotę i niedzielę na kortach Legii 
odbędą się ciekawe mecze tenisowe 
2 udziałem najlepszych graczy pol- 
skich i Daniela Premna. 

W piątak grają Tarłowaki — Tio- 
czyński, Prenn — Hebda, a w grze 
podwójnej Spychała — Tłoczyńnia 
emtra Witiman — Popławaki, 

W sobotę Hebda spotka się x Wite 
mam, a Prem z Torty M 

odwójnej walczą Prenn—Wite 
[mn Lontra Tarlowski — Tłoczyński. 

W niedzielę Tłoczyński gra z Pren 
nem a Tarłoweki z Witłmanem. W 
grze podwójnej Popławski z Hebdą 
walczą z Tłoczyńskim i Wittmanem. 

Początek spotkań we wszystkie dni 
o 16 m, 15. 

Największa zaciekawienia wywołu- 
ją oczywiśda walki z Prenem, 


"ry przed kilku laty był piątym gra- 
]czem świata. 
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Na froncie strajkowym w Krakowie 


W Krakowie w województwie Strajk objął wszystkie bez wyjąf- 


krakowskiem toczy się obecnie sze- 
reg akcyj strajkowych. Robotnicy 
kilku! zakładów przeprowadzili już 
akcje strajkowe, zakańczone sukce- 
sem. Obecnie stoją w walce straj- 
kowej metalowcy w czterech fabry 
kach. Strajki te są strajkami oku- 

acyjnemi i obejmują zgórą 200 ro- 
botników I robotnice. W firmie „Bo- 
sko“ strajk trwa już blisko 4 tygo- 
dnie. Właścielel firmy, niejaki Cza- 
czkes, sabotuje konferencje w in- 
spektoracie pracy i nie chce zgo- 
dzić się na podwyżkę płodowych 
plac. W pozostałych trzech fabry- 
kach metalurgicznych: w „Herknte- 
sie", „Elektronie" 1 u Baumingera 
sytuacja przedstawia się podobnie. 
Zauważyć należy, Że fabrykanci 
zachowują się prowokująco, co po- 
woduje wielkie rozgoryczenie 
wśród robotników. Mimo nłeustę- 
pliwości fabrykantów, mimo prób 
złamania strajku, strajkujący zde 
rydowani są walczyć aż da zwy- 
cięstwa. 

W przemyśle spożywczym wy- 
bucht strajk w fabryce przetworów 
rybnych „Sardina”, Tutaj postę- 
powanie właścicielł doprawadziło 
do strajku. Wydalenie z pracy 6 
robotnie bez żadnej przyczyny sta. 
1o się bezpośrednim powodem straj 
ku. Robotnicy ł robotnice okupują 
fabrykę. Ostatnio farbykanci zwró- 
ci się do pollcji o interwencję. 
Komisarz poliej! zagrozi użyciem 
siły. Nie można I nie wolna dra- 
żnić ludzi walczących o swój byt 
tego rodzaju „interwencjami“. Ro- 
kowania nie przyniosły żadnego 
rezultatu. 


We wtorek, 28 kwietnia, wybuchł 
strajk robotników piekarskich. 


ku zakłady, a nawet rozszerzył się 
na prowincję. Następnego dnla nie 
była w mieście pieczywa. Fatalne 
warunki pracy i płacy spowodowa- 
ły akcję strajkową. Pracodawcy 
łamali ustawowy czas pracy, tak, 
że w wielu piekarniach praca trwa- 
ła po 12, 14 a nawet 16 godzin 
dziennie bez jakiegokolwiek wyna- 
grodzenia dodatkowego. Zarobki 
robotników piekarskich stały na 
poziomie nędzy. W dodatku maj- 
strowie w nietudzki sposób wyzy- 
skiwalł robotników młodocianych. 
Mimo wielokrotnych interwencyj w 
Inspektoracie pracy w ciągu prze- 
szło roku stosunki te nie doznały 
poprawy. Z.Z.Z. robotników tylko 
łudził. 

Wreszcie robotnicy gremjalnie o- 
puściil ten związek i przystąpili do 
organizacji klasowej. Zjednoczeni 
w Jednym związku klasowym, wy- 
sunęll kategoryczne żądania pod- 
wyżki płac o 30 procent, uregulo- 
wania plac drogą cennika, oraz za- 
warcia umowy zbiorowej. Ponie- 
waż pracodawcy odpuwiedzieli od- 
mownie, robotnicy rozpoczęli 
strajk. 

Strajk, jak zaznaczyliśmy, od- 
znacza się ogromną solidarnością. 
Niektóre czynniki starają się przed 
sławić akcję strajkową piekarzy, 
jako akcję polityczną Widocznie 
chodzi tu o spowodowanie inter- 
wencji policyjnej. Istotnie policja 
już Interwenjowała, aresztując kil- 
kunastu spośród strajkujących. 
Wielką gorliwością odznacza się 
przodownik P.P. Nr. 638, który bez 
powodu szafuje mandałami karne- 
mi. Tego rodzaju „interwencje“ 
przyczyniają się znacznie do wzbu- 
rzenla robotników. 


o A 


Sprawa 0 przemówienie 


w Zamościu 


m ietie Małorolnych 


Przed Sądem Apelacyjnym 


W dniu 8 hitego 1936 r. rozpa- 
trywana była w Sądzie Grodzkim 
w Zamościu sprawa tow. Stefana 
Sendłaka, oskarżonego z art. 127 
k. k, i 170 za przemówienie na 
Zjeżdzie powiatowym Zw. Zaw. 
Mał. Sąd, po przeprowadzeniu do- 
wodu prawdy, tmiewinnił oskarża- 
nego. 


Posiedzenie Centralnego 
Wydziału Kobiecego 


odbędzie się w piątek 8 maja a 
godz. G-ej w Warszawie, Al. 
Trzeciego Maja 2 m, 88. 


Od wyroku tego prokurator za- 
apelował | w ostatnich dniach od- 
była się rozprawa w drugiej in- 
stancji, w Sądzie Okręgowym w 
Zamościu. W apelacji Sąd zmie- 
nit w części wyrok Sądu Grodz- 
klego, t. j. uniewinnił askarżone- 
go z art. 170 k. k., zaś z art. 127 
skazał tow. Sendłaka na 2 miesią- 
ce więzienia. Od wyroku tego o- 
brona zapowiedziała kasację. Po- 
mimo złożenia do Sądu zaświad- 
czenia na prawo ubogich, Sąd 
prawa ubogich nie przyznał. 

W procesie jedynym świadkiem 
dawodowym był — wywiadowca, 
który częsta występuje w podob- 
nych sprawach. 


W dalszym ciągu trwa strajk pia 
skarzy, ponieważ kilka firm nie zgo 
dziła się na podpisanie umowy 
zbiorowej. 

Równocześnie grozi wybuch straj 
ku w przemyśle budowlanym, gdyż 
robotnicy nie są zadowoleni z 0- 
rzeczenia komisji rozjemczej, któ- 
ra nie uwzględniła ich żądań. 

W przemyśle skórzanym doszło 
do zatargu w firmie Fróhlich. Wła- 
ściciel zamknął fabrykę i nie da- 
puścił robotników do pracy. 

Robotnicy w tych wszystkich ak- 
cjach walczą o prawo do życia. 
buni 


o zwalczania gorączki 
przy grypie i przeziębieniu 
nadają Sica CE swamu 
składowi chermicznemu, 
tabletki Togal, które są 
srodkiem przeciwbólo- 
| wym i przeciwgorączk: 
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wanie się zwałów kamienia. 


Wiadomości z całej Polski 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
Ww HUCIE. 

W środę w godzinach przedpa- 
ludniowych wydarzył się w hucie 
„Baildon'* w Katowicach — Dębie 
nieszczęśliwy wypadek. 
Zatrudniony tam rohotnik Józef 
Nawrocki z Katowic doznał zmia- 
żdżenia prawej nogi, którą po prze 
wiezieniu go pogotowiem ratunko- 
wem da szpitala lekarze amputo- 
wali. Na nogę Nawrockiego zsu- 
ngl slę stos walców, w tem jeden 
ctn. wagi, tak, że kość została zu- 
pełnie skruszona. 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA 

KOPALNI. 

Na kopalni „Niemcy“ w Święta- 
chlowicach wydarzył się w środę 
w godzinach przedpołudniowych 
nieszczęśliwy wypadek, który po- 
ciągnął za sobą śmierć jednego 
górnika i ciężkie okaleczenie dru- 
giego. 

Na jednym z poziomów tej ka- 
palni nastąpił niespodziewanie 
wstrząs, który spowodował ober- 
Pod 


Walne zwycięstwo (. Z.6. 


Klasowy ruch zawodowy na 
Śląsku kroczy naprzód. Robotni- 
cy Śląska zrozumieli najlepiej, że 
tylko klasowe organizacje zawa- 
dowe podejmują w uczciwy spo- 
sób walkę przeciw wyzyskowi 
Nic więc dziwnego, że w ostat- 
nich czasach klasowe związki zdo- 
bywają coraz to większe wpływy 
wśród załóg, a wynikiem tych 
powiększonych wpływów są wy- 
bory da rad załogowych. 

W dniu 28 kwietnia r. b. odby- 
ły się wybory do rady zakładowej 
w kopalni „Giszego” w Nikiszow- 
cu. W tej akcji uzyskał Centralny 


Ofiary 
dla rodzin po poległych 


Administracja „Robotnika“ kwi- 
tuje: a 
Zebrane wśród robotników fa- 
bryki wyrobów szamotowych Kle- 
packiego w Ostrowcu zł. 83.55. 
Ob. Lufiwik Mikiel w Łukowie 
zł. 10. 
Zebrane od pracowników Spół- 
dzielczego Stowarzysz. w Wierz: 


Zwłązek Górników 911 głosów, a 
więc 5 pełnych mandatów 1 1 uzu- 
pełniający; ZZP 759 głosów (4 
pełne mandaty i 1 wzupełniający); 
ZZZ 477 głosów (3 mandaty); 
Musłołowscy 127 głosów bez man 
datu i RRU 86 głosów—bez man- 
datu. 

W przededniu wyborów wydał 
ZZP odezwę przeciw kandydatom 
CZG. Odezwa ta zawierała naj- 
bardziej ordynarne wyzwiska pod 
adresem naszych kandydatów. O- 
dezwa ta jednak nie pomogla ZZP, 
bo ZZP stracil okoła 100 głosów. 


robotników w Krakowie 


bniku zł. 30. 
Nauczycielstwa żydowskich szkół 
średnich i powszechnych w Łodzi 
* zł. 115.70. 
Od pracowników Warsz. Fabry- 
ki Zabawek „Żu-żu” zł. 9.50 za- 


miast wieńca na grób Ch. Ricen- 


berga. 


PRzunopy AZ LIN 


KAROL 


* SANATORIUM reLBJI74 «m = sr OTRERUSY 


PIĘKNE | SUCHE POŁOŻENIE 
WSRÓD LASÓW 


WODO-ŚWIATŁO- 
ELEKTROLECZNICTWO 


40 MIKUT TRAMWAJEM 
OD CENTRUM MIASTA 


INFORMACJE WILCZA 46 m. z 


1gruzami kamieni zostali adnalezie- 
nie wozak Jan Jarzombek I jega 
towarzysz Józef Macloszek. Ja- 
rzombek poniósł śmierć na miej- 
scu, Macioszek zaś został poważ- 
nie ranny. Zabity górnik osiero- 
cìl żonę i troje dzieci. Obaj górni- 
cy pochodzą z Śwlętochłowic. 
URATOWANY. 

W szybiku koło Kazimierza za- 
łamał się chodnik, wskutek czego 
odcięty został od powierzchni znaj 
dujący się w podziemiach robotnik 
Józef Prokop. Zawezwano natych 
miast drużynę ratowniczą z kopal- 
ni Kazimierz, która po 8-mio ga- 
dzinnej akcji ratunkowej wydoby- 
ła na powierzchnię Prokopa zu- 
pełnie zdrowego. Wskutek wypad- 
ku nie odniósł on żadnych obra- 
żeń cielesnych, 

TRZYKROTNIE SKAZANY NA 
ŚMIERĆ, 

Sąd Najwyższy rozpatrywał 
sprawę Jana Langego z Poznania, 
skazanego w dwuch instancjach 
na karę śmierci za zamordawanie 
sv ef żony, której poówiartowane 
zwłoki wyniósł w walizce z domu 
! nadał je na dworcu w Poznaniu 
jako bagaż da oddalonej o 50 km. 
miejscowości. 

Lange był zawodowym oszu- 
stem matrymonjalnym, który wy- 
ludzał pieniądze od kobiet. Nie mo- 
gąc pozbyć się osłatniej „narze- 
czonej" (od której wyciągnął 3000 
zł.) dokonał swej ohydnej zbrod- 
` 

Sąd Najwyższy oddalił kasację 
i zatwierdził wyrok śmierci. Na 
mocy ustawy amnestyjne] kara 
Langego została zamieniona na 
dożywotnie więzienie. 

WŁAMYWACZ RANIŁ CIĘŻKO 
POSTERUNKOWEGO 1 ZABIŁ 
NARZECZONA. 

W powiatach krośnieńskim i ja- 
sielskim poszukiwana od dłuższe- 
go czasu niejakiego Tadeusza Ko- 
chańskiego, który dokonał tam ró- 
żnych włamań. 

W dniu 27 b. m. zauważył Ka- 
chańskiega jeden z posterunka- 
wych P. P. na ulicy w Krośnie. 
Włamywacz widząc, Że jest ob- 
serwowany, wydobył rewolwer i 
strzelił dwukrotnie da posterunka- 
wego, raniąc go ciężka w rękę, 
poczem wpadi do mieszkania na- 
rzeczonej, Heleny Michatczyk, któ 
rej zadał głęboki cios w serce diu- 
gim nożem masarskim, kładąc lą 
trupem na miejscu. Zbrodniarz 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 
ŁAŃCUCH TRAGICZNYCH WY- 

PADKÓW. 

Niezwykły splot wypadków wy- 
darzył się w Częstochowie, gdzie 
na udar serca zmarł w mieszkaniu 
własnem jeden z tamtejszych kup 
ców, L. Fridrich. Na wiadomość a 
zgonie Fridricha przybiegł do je- 

o mieszkania serdeczny przyja- 
| ciel kupca, M. Szari, który rzucił 


P. C. WODEHOUSE. 28) | 


Burzliwa pogoda 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 


Wskutek pomyłki technicznej nasze odcin- 
ki: wczorajszy i dzisiejszy zostały przesta- 
wione; odcinek dzisiejszy poprzedza ten, 
który ukazał się wczoraj. 

Przepraszamy anszych czytelników za mił- 
mawolną pomyłkę. 


— A jedali myślisz, mała Zuzanna — rzekł Mon- 
ty, który, chociaż był rycerski, umiał bronić swych 
Praw — że mam zamiar zaczekać í pojechać czemś, 
co zatrzymuje się na każdej stacji, mylisz się grubo. 
To jest czterogodzinna podróż nawet pociągiem po- 
spiesznym. Skoczymy tylko do mego mieszkania 
1 weźmiemy rzeazy. 

— I spóźnimy się na pociąg. Nie, dziękuję, Nie mo- 
Ee ryzykować. Spotkamy się na stacji, 

— Jak sobia życzysz — rzekł Monty uprzejmie — 
Myślałem tylko, że gdybyś zaszła do mego mieszka- 
nia, mógłbym pokazać ci szesnaście fotografij Ger- 
trudy, 

— Możesz mi je opisać w czasie podróży. 

x T Dobrze — zgodził się Monty. — Kelner, rach- 
e! 


Akurat w chwili gdy wskazówki ogromnego ze- 
dara na stacji Paddington dochodziły da drugiej 
czterdzieści — lady Julja Fish torowała sobie drogę 
Poprzez tłum na peronie, przyczem przejście jej rzu- 
cało się specjalnie w oczy dzięki faktowi, że poko- 


towka, dwuch tesgazzy | chłopak, który przypuszczał 


mylnie, iż znalazł amatorkę na pomarańcze i czeko- 
ladę z orzechami — kręcili się koło niej, jak sate- 
lity dokoła słońca. 

Do zamieszania w swem najbliższem sąsiedztwie 
lady Julja odnosiła się ze zwykłą sobie dobroduszną 
pogardą, Tam, gdzie inni biegli — ona posuwała 
się walna, 

Spokojnie pozwoliła jednemu z tragurzy otwa- 
rzyć drzwiczki pustego przedziału, a drugiemu — 
umieścić w nim jej walizkę, gazety, powieści i mie- 
sięczniki, Odestała pokojówkę, zapłaciła tragarzom 
i, usadowiwszy się w kącie przy oknie, spoglądała 
na gwarną i ruchliwą scenę nazewnątrz z pobłażliwą 
miną, 

Ceremonjał puszczania w ruch pociągu pospiesz- 
nego druga czterdzieści pięć dochodził teraz do kul- 
minacyjnego punktu. Tragarze przebiegali tam i spo- 
wrotem, zawiadowcy wykrzykiwali, powiewając zie- 
lonemi chorągiewkami. Peron rozbrzmiewał stukiem 
nóg spóźnionych podróżnych. 

Gdy pociąg jakgdyby wzdrygnął się i ruszył z miej- 
sca, szarpnięto drzwiczkami przedziału i coś, co zda- 
walo się mieć sześć nóg, wpadło do środka potknęła 
się o lady Juiję i upadło na przeciwległą ławkę, Był 
to spocony młodzieniec o trzpiotowatym wyglądzie; 
twarz jego, aczkolwiek wykrzywiona, nie była 
tak bardzo wykrzywiona, aby lady Fish nie mogla 
w nim poznać tego Montague Bodkina, który ongi 
był tak częstym gościem w domu jej przodków. 

Monty spisał się świetnie. Gdy się zważy, że szukał 
zagubionej papierośnicy, a potem zatrzymany został 
przez ruch pojazdów na ulicy Praed — nie wyda się 
dziwnem, że udało mu się uskutecznić io teatralne 
wejście tylko dzięki temu, iż przebiegł przez peron 
galopem, z szybkością, jakiej nie osiągnął od swych 
uniwersyteckich czasów. 
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Ale, chociaż rozgorączkowany i zadyszany, był on 
zawsze jeszcze tym „preux chevalier", który wie- 
dział, że jeżeli uderzył w goleń przedstawicielkę od- 
miennej płci — powinien ją za to przeprosić. 

— Nic nie szkodzi, panie Bodkin — :zekła Julja 
Fish, gdy to zrobił. — Przepraszam, że to ja znala- 
złam się na pańskiej drodze. 

Monty wzdrygnął się gwałtownie. 

— Niech wszyscy djabli — zawołał. 

— Przepraszam? 

— Chcę powiedzieć... e... dzień dobry, lady Juljo. 

— Dzieńdobry, panie Bodkin. 

— Uf — rzekł Monty, ohcierając ze zdenerwowa- 
niem czoło chustką, która tak idealnie harmonizo- 
wała z krawatem i skarpetkami. 

Rozpacz jego nie była spowodowana calkowicie, 
ani nawet w dużym stopniu retleksją, że właśnie 
omal nie skrzywdził córy stu hrabiów. To, niewąt- 
pliwie, było rzeczą godną pożałowania, ale napraw- 
dę wstrząsnęła nim myśl, że Sue, która przypusz- 
czalnie znajdowała się w tym pociągu i przypusz- 
czalnie obserwowała jego bieg po peronie — zjawi 
się tu lada chwila, aby przekonać się, czy nic mu się 


się na stygnące już zwłok! przy- 
jaciela, płacząc i zawodząc. Kledy 
przerażeni domownicy podeszli bli 
żej, chcąc podnleść leżącego Szar- 
ia, skanstałowali, iż on również 
nie żyje. Zawezwano lekarza, na 
którym dwa śmiertelne wypadki 
uczyniły takie wrażenie, iż musia- 
na zawezwać natychmiast drugie- 
go doktora. 

ZASTRZELIŁ SWOJEGO SZWA- 

GRA. 

We wsi Koźmin pod Wrotkami 
(pow Szamotuły), w wyniku dłu- 
gotrwałych sporów rodzinnych 
23-letni Bronisław Dolny zastrze- 
Jit kulą z rewolweru swego szwa- 
gra, 26-letniego Władysława Krzy 
żaniaka. Dolny czynu tego doko- 
nal w obronie swoje] maltreiawa- 
nej siostry, żony Krzyżaniaka. 


Kads redjewr 
Duet fortepianowy 


Oryginalną audycję usłyszą radjo- 
słuchacze 1.6 o godz. 15.80. Będzie to 
duet fortepianowy. Dwie pianistki 
Alna Tatelbsumówna i Eugenja 
Melman-Ciechanowska wykonają u- 
twory o charakterze popularnym, 


przeważnie stylizowana tańce 
Strausa, F. Liszta, Brahmsa i in- 
nych. 


Hanna Brzezińska 


| Tadeusz Olsza 
przed mikrofonem 


Polskie Radjo zaprosiło na 1 maja 
godz. 18.00 przed swój mikrofon do- 
skonałych interpretatorów lekkiej pia 
senki: Hannę Brzezińską 1 Tadenaza 
Olsze, którym  akompanjować bę- 
dzie Władysław Szpilman. Występ 
ulubieńców radjosłuchnczy będzie bez 
wątpienia miłą rozrywką przy gło- 
niku, 


ill Symfonja Beethovena 


Wśród młodszej generacji kapel- 
mistrzów wysunął wię w ostatnich 
latach na poważne bardzo miejsce 
Eugeniusz Jochum. Urodzony w ro- 
ku 1902 w Bawarji, przez czas dłut- 
szy był kapelmistrzem rozgłośni Der 
lńslfej, obecnie zaś zajmuje stano- 
wisko kapelmistrza koncertowego I 
operowego w Hamburgu. Artysta ten 
dyrygować będzie w piątek Orkiestrą 
Warszawskiej  Filharmonji (godz. 
20.00), który to koncert transmituje 
Polskie Radjo na wszystkie swoje 
rozgłośnie. Na program koncertu 
składają się wspaniałe dziela wiel- 
kich mistrzów: Beethovena III Sym- 
fonja „Eroica“, Haydna — Symfonja 
D-dur stanowią początek i zakończe- 
nie wieczoru. W części Środkowej wy 

je poraz pierwszy w 
Jarnacha p. t. „Mu 
ilip Jarnach, uro- 
ale od wieła lat 


dzony we Francji, 
przebywający w  Niemezech, uczeń. 
Busoriega, o nowoczesna - klasycy= 
stycznych tendencjach należy do wy- 
bitnych talentów doby obecnej. Z pol 


skich utworów wykonany zostanie 
ponadto koncert fortepianowy Woy- 
towicza, odznaczony swego czasu na- 
grodą Filhermonji. Odegra go sam 
kompozytor. Koncert poprzedzi pogs 
danka wstępna, 


OTEO PZL TZE ZOZ IE OAZĄ 
Wesoły kącik 
| esa bak) 
GEOGRAFJA 
Maciuś odrabia w domu zadaną 
lekcję z geografji Szuka na mapie 
Moskwy, a nie mogąc jej znaleźć, 
przywołuje ojca do pomocy. Ojaec 


również nie może znaleść, a dla u- 
ratowania swego autorytetu powia- 
da: 

— Jakie może Moskwa być na 
mapie, kiedy w 1812 roku Napolecn 
ja spalił. 

NIEPOROZUMIENIE 


W poczekalni znanego adwokata 
siedzi interesant i niecierpliwi się. 

Wreszcie pojawia sią sekretarka 
pana mecenasa. 

— Pan mecenas zamówił mnie na 
godzinę piątą — oświadcza jej inte- 
resant — przychodzę w sprawie spad 
ku pó mojej ciotce, 

— Czy pan już długo czeka? — 
zapytuje sekretarka. 


nie stało. Wydawało mu się, że będzie potrzebo- 
wał całej przytomności umysłu, aby uporać się z sy- 
tuacją, którą wytworzy jej przybycie. 

-- Niechże sobie pani wyobrazi, że akurat wpa- 
dłem do pani — rzekł posępnie. 

— „Na mnie" — byłoby lepszem określeniem. Czu- 
ję się jak jakiś nieszczęsny hindus pod kopytami Jug- 
gernauta. I dokądże pan jedzie, panie Bodkin? 

— E... O, do Market Blandings. 

— Do swego wuja w Matcbingham? 

— Nie.., mam być na zamku, Lord Emsworth przy- 
jął mnie na swego sekretarza. 


(D. c. n). 


— Dwadzieścia lat — odpowiadą 
interesant. 
MINIMUM EGZYSTENCJI 


Maciuś czyta gazetkę i naraz za- 
trzymuje sią na niezrommiatem dla 
niego wyrażeniu „minimum egzysten- 
ej“. 


— Tatusiu, co to znaczy minimum 


egzystencji? — zapytuje ojca. 
— Minimum egzystencji.. hm, 
hm... jakby ci to wytłumaczyć... ta 


jest coś w rodzaju balowej sukni ma- 
musi, która ledwo pokrywa niezbęd- 
ne wydatki. 


Robotnicy!  Pracownlcy ! 


Str. 10 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Kobiety! Młodzieży! 


Bezrobotni! 
W dniu 1 maja wszyscy do szeregu l 


Od godz. 9-ej rano organizacje 


robotnicze gromadzić się będą 


w Alei Krasińskiego 16, skąd wyruszy 


Manifestacyjny pochód 


który przejdzie ulicami miasta na pl. Jabłonowskich, gdzie o 


godz. 10,30 odbędzie się 


Zgromadzenie ludowe 


Przemawiać będą tow. tow, Mieczysław Niedziałkowski i in. 

Po zgromadzeniu zebrani ruszą pochodem na Rynek Główny, 
gdzie po przemówieniach nastą pi rozwiązanie pochedu. 

O godz. 4-ej popot. w Teatrze Miejskim odbędzie się przed- 


stawienie. 


Wszyscy uczestnicy pochodu niechaj ozdobią swą pierś znacz- 
kiem metalowym 1-majowym, gwoździkiem czerwonym oraz 
znaczkiem T.U.R. na oświatę ro botniczą. 


OKR. KOMITET ROB OTN. P.P.S. W KRAKOWIE. 


RADA ZWIĄZKÓ W ZAWOD. W KRAKOWIE 


Zgromadzenia I-majowe na prowincji 


Czechowice — |. Jedynak. 
Zakopane — Józef Cyrankiewicz 
Oświęcim — Władysław Łopa- 
tow ski. 
Brzeszcze — Maurycy Oslek. 
Rzeszów — W. Saks. 
Mielec — Adam Gęgolek, 
Skawina — M. Łachecki. 
Niepołomice — Anioni Klimek. 
Mogiiany — Jan Kremer. 
Nisko — Kaz. Bulsiewicz. 
Jaworzno — Dr. Feliks Gross. 
Szczakowa — dr. Feliks Gross 
Chrzanów — Stanisław Bocian 


Krzeszowice — Wład. Matula. 
Trzebinia — Z. Gross. 


Zgromadzenie Kolejarzy 


w Krakowie 


W dniu 27 kwietnia b. r. odby- | 


ło się w Krakowie zgromadzenie 
pracowników kolejowych, na któ- 
rem referowali czlonkowie Wy- 
działu Wykonawczego ZZK. Zgro- 
madzeni, po dłuższej dyskusji, u- 
chwalili rezolucję: 

1) Zebrani domagają się zała- 
twienia postulatów ekonomicz- 
nych, wysuniętych przez ZZK. 

2) Zebrani domagają się znie- 
sienia kar administracyjnych, sto- 
sowanych w farmie przeniesień 


Strajk piekarzy w Krakowie 


Trwa już drzeci dzień 
piekarzy w Krakowie. 


Od środy toczą się w Inspekto- | ku. 


racie Pracy pertraktacje w spra- 
wie zlikwidowania zatargu. 
Pracodawcy stawiają opór przy 


Kopalnia „Jerzy“ w Niwce jest 
slarą kopalnią i miejsca pracy są 
oddalone przeszło o i100 metrów 
od szybu. By prędzej tam dotrzeć, 
muszą robotnicy posiugiwać się 
wózkami, na które jednak trzeba 
czekać w ogonku. Nie podoba się 
to dozorcom, którzy wyzwiskami 
starają się wypędzić robotników 
piechotą. Co znaczy w starej ko- 
palni iść 1100 metrów piechotą, 
wiedzą najlepiej sami górnicy. Sy- 
pią się wtedy najordynarniejsze 
wyzwiska na górników, bo dozor- 
com pilno do jaknajwiększego wy- 
dobycia węgla. 

Na miejscu pracy panują jeszcze 
gorgze warunki. Robotnicy są zmu- 
szani przez naganiaczy do przedłu- 
żania czasu pracy. Podczas świę- 
tówek muszą robotnicy pełnić róż- 
ne inne prace dla sztygarów i do- 


| Drobner. 


strajk | ustalaniu wysokości płac, 


Gorlice — J. Siekiera. 

Jasła — Jan Packan. 

Bochnia — Zygmunt Bocian. 

Wieliczka — Romuald dr. Szum- 
ski. 

Dębica — K. Ciołkosz. 

Nowy Sącz — M. Mastek. 


Myślenice — Wł. Matula. 
Rabka — Władysław Mirek. 
Zabierzów — Aleksander Papier 
Kęty — Antoni dr. Pajdak. 
Czernichów — J. Wilk. 
Czyżyny (5 pop.)—Łachecki. 
Borek Fałęcki (4 pap.] — dr 


działaczy związkowych 1 domaga- 
ją się przywrócenia wszystkich 
na poprzednie miejsca pracy. 

3) Zebrarł wyrazili pratest w 
związku z krwawemi zajściami. 

4) Zebrani postanawiają w dniu 
1-go Maja brać masowy udział w 
pochodzie z calą klasą pracującą 
m. Krakowa. 

Pracownicy warsztatowi, niepa- 
frzebni do utrzymania ruchu na 
PKP, wstrzymują się od pracy. 


przez 
co uniemożliwiają likwidację straj- 


W czwartek dalsze pertraktacje 
rozpaczęly się o 9 wiecz. 


Ostrzeżenie 


Wedlug niesprawdzonych po- 
głosek, miały ceny pieczywa w 
mieście, w łączności ze strajkiem 


Dyżury lekarzy 
Dnia 1. maja noc: 
Dr. Bleiweis Józef 

cka 11, tel. 182-10. 
Goldbergerowa Marja — Wielopole 

30, tel. 151-46. 

Kaczyński Henryk — Topolowa 42 

tel. 162-11. 

Stanowski Józef — Łobzowska 45, 

tel. 174-42. 


Karmeli- 


OGŁOSZENIE LICYTACJI ZASTAWÓW! 
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY wiwe 


podaje da publicznej w adomości, że; 
w wydziale zastawniczym anku, Ry- 
nek GŁ L. 21, odbędzie się dnia I1-go 
maja 1936 r. i dni następnych od g. 


PUBLICZNA 


na której zostaną sprzedane najwię- 
cej dającemu, kosztowności, zasta- 
wione w dolarach w r. 1930 Nr. 
17102, w r. 1983 Nr. 36619, 37995, 
w r. 1934 Nr. 89208, 39318, 89814, 
39409; w złotych pozostałe z r. 1934 
Nr.: 5745, 5746, 0786, 7923, 1934, 
8187, 8297, 3607, 8726, 8773, 9169, 
9448, 9715, 10124, 10125, 10152, 
10466, 10707 i zastawione pomiędzy 
2 stycznia 1935 a 31 lipca 1935 t j. 
od Nr. 11062, do Nr. 16848 dotąd nie 
wykupione. 

Również ulegną sprzedaży zasta- 
wy z tego samego czasu pochodzące, | 


Kraków, dnia 5. kwietnia 1936 r. 


Na Śląsku L.eszyńskim 


W dniu l-go Maja odbędą się 
następujące zgromadzenia i pocho 
dy demonstracyjne: - 

W CIESZYNIE w sali Kina Miej 
skiego (w Ratuszu) a godz. 11 ra- 
fo; mówcy tow. Jarek i Zawada. 
Zbiórka o godz. 10 rano na placu 
Konsumu Robotniczego róg ul. Le- 
naua i Kolejowej. 

W BIELSKU na Rynku o godz. 
10 rano; mówca tow  Machej. 
Zbiórka o godz. 9 rana przed Do- 
mem Robotniczym 

W DŹZIEDZICACH na placu 
Wolności o godz. 11,30 rano; mów 
cy: tow. Mastek i Reger. Zbiórka 
w Żebraczy o godz. © rano. 

W USTRONIU w ogrodzie Ku- 
racyjnym o godz. 10,30 rano; mów- 
ca tow. Wiesner. Zbiórka koło p. 
Breitnera o godz. 9,3u rana. 

W GOLESZOWIE na Boisku 


|Sportowem o godz. 10,30 


rano; 


piekarzy, znacznie zwyżkować. 

Zarząd miejski zwraca uwagę, 
że pieczywo nie może być sprze- 
dawane po cenach wyższych, jak 
kg. chleba żytniego jasnego 29 gr. 
chleba tiemnego 24 gr. bułki wie- 
deńskie, warszawskie po 4 gr. za 
sztukę, 


Zarząd miejski uprasza publicz- 
ność, aby na wypadek żądania lub 
pobierania cen wyższych za pie- 
czywa, niezwłocznie donoszono © 
tem w najbtiższym posterunku po- 
licji, w organach targowych lub 
wydziale aprowizacyjnym, Koper- 
nika l, celem pociągnięcia win- 
nych do odpowiedzialności. 


9.30 rana w obecności odpowiednich 
władz w myśl art. 88 rozp. Prez. 
RzpFtej z dn. 17 marca 1928 o prawie 
hankowym Dz. U.R.P. Nr. 34 poz. 321 


LICYTACJA 


dotąd częściowa tylko opłacone a nie 
sprolcngowane formalnie. Uzyskana 
z licytacji zastawu nedwyżka, jaka 
powstanie po zaspokojeniu należności 
Banku będzie w myśl ustawy w cią- 
gu dwóch tygodni ad dnia licytacji 
złożona do depozytu sądowego. Wzy- 
wa się zatem interesowanych do wy- 
kupna lub sprolongowania wymienio- 
nych zastawów przed terminem licy- 
tacji, t. j. najpóźniej da dnia 9. maja 
1996 r. W dniu licytacji bezwarunko- 
wo żadnych opłat przyjmować się nie 
będzie, 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
Filja w Krakowie 


mówca tow. Zyginunt Bacian. 

W SKOCZOWIE w ogrodzie ho- 
telu „Pod Białym Koniem*,; o g. 
11; mówcy: tow. Rosner i Handzel. 

W STRUMIENIU na Rynku o 
godz. 16 popoł.; mówcy: tow. Žert- 
ka i Handzel. 


W JASIENICY - JAWORZU na 
placu przed Urzędem Gminnym w 
Jaworzu o godz. 15 popoft; mówca 
tow. Rosner. Zbiórki: w Rudzicy 
o godz. 13, w Jasienicy o godz. 
13,30, w Jaworzu o godz. t4. 

W KOŃCZYCACH MAŁYCH na 
łące p. Krzemicnia o godz. 15,30; 
mówcy: tow. Zawada . Biłko. 

W WIŚLE w parku w Dziech- 
cince o godz. 11 rano; mówca tow. 
Zemlak. 


Towarzysze i Towatrzyszki! 
Wszyscy do szeregów! 
Okr. Komitet Rob. P P.S. 
Śląska Cieszyńskiego 


Strajki okupacyjne 
W Krakowie trwają nadal sirai- 


ki okupacyjne w firmach „Elec- 
tron“, Herkules, „Bosko”, „Eska”. 


Wiece żydowskie 
lasy rebatniczej m. Krakowa 


Więc żydowskiej klasy robotni- 
czej m. Krakowa odbędzie się dn. 
1 maja punktualnie o godz. 8.30 
rano, w sali Teatru Żydowskiego 
przy ul. Bocheńskiej 7. 

Po wiecu, punktualnie o godz. 
10-ej uormuje się pochód demon- 
stracyjny przez dzielnicę żydaw- 
ską do pl. Jabłanowskich, gdzie 
odbędzie się wspólny wiec. 

Referują tłow.: dr. H. Schreiber, 
Cerankiewicz, S. Fischgrund, dr. 
L, Feiner i inni. Wzywamy wszyst- 
kich ttow. do bezwzględnie punk- 
tualnego przybycia. 

O godz. 8-ej wiecz. odbędzie się 
w sal Teatru Żyd. 

WIELKA AKADEM]A 
z udziałem tow. M. Aleksandra: 
wicza, d-ra B. Drobnera i Lecha 
Piwowara. 


Historie dnia 


CO, GDZIE, KOMU I KOGO? 

WYEKWIPOWALI SIĘ W BIE- 
LIZNĘ. Ze strychu domu przy pl. 
Wolnica 2, skradziono bieliznę war- 
tości około 200 zł. na szkodę T. Schul 
kindowej oraz bieliznę waztości oko- 
ła 160 zl. na szkodę A. Eisenmanna. 

ZAMYKAĆ OKNA. Przez otwarte 
okno skradziono z mieszkania Fr. 
Bielaka, przy ul. Wszystkich Świę- 
tych 7, garderobę męską i damską, 
wartości około 1.300 zł. 

BOGATY ŁUP. Skradziono z mte- 
szkania Ch. Tadauera, przy ol. Zyb- 
likiewicza 17, paczkę, zawierającą 
trzy lisy srebrne wartości około 1500 


Radjo krakowskie 


SOBOTA, 2. maja 3 
6.80 Audycja poranna. 4.50 Płyty. 
4.20 Dziermik poranny. 7,40 Płyty. 
5.00 Audycja dla szkół, 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy: 
1216 Plyty. 12.26 Koncert, 18:10 
Chwilka gospodarstwa domowego — 
1845 Plyty. 14.05 Pieśni majowe. — 
14.30 Płyty. 15.00 „Przyjacielska u. 
sługa". 15.15 „Nasz handel morski”, 
15.30 Zespół Niny Mańskiej. 16.00 
Lekcja francuskiego. 16.15 ze Lwowa 
Teatr Wyobraźni: „Woda“ — słucho 
wisko Zofji Bogdańskiej dla dzieci 
starszych. 16.50 Recital fortem ano- 
wy. 14.15 Arje i pieśni, 1736 „Rola 
t. zw. inteligencji w kulturze Środo- 
wiska“. 17.45 Z życia literacko-kul- 
turalnego. 17.55 Ghwilka społeczna. 
18.00 Nabożeństwo majowe. 18.55 
Płyty. 19.00 Poezje Cypriana Norwj- - 
da. 18.20 Koncert. 19.86. Wiadomości 
sportowe. 19.45 Pogadanka aktuatna. 
20.00 Wieczór serenad. 20.45 Dzien. 
wiecz. 21.00 Audycja dla Polaków za 
granicę. 2180 „Uśmiech Poznania”. 
2.30 Apel i biwak powntańców Ślą- 
skich. 22.00 Płyty. 23.05 Koncert. 


Repertuar 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Piątek, 1. maja popoł. „Matura”. 


wiecz, „Matura“. 
Sobota, 2. maja „Złota czaszka”, 
PREMIERA NOWEJ REWJI Z 
HANKA ORDONÓWNĄ I IGO SY- 
MEM W „BAGATELI. Z powodu 


wielkiego powodzenia występów Han 
ki Ordonówny i Igo Syma udało stę 
dyrekcji tea'ru „Bagatela“ sprolon- 
gować gościnę o dalsza 3 dni. W pią 
tek występuje „Bapatela” z nową 
Atrakcyjna premjerą p t „Tutti 
rutti". 


Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Bounty”, 
APULLU: „Pieśń miłości*, 
ATLANTIC: „Złotowłosy brzdąc" 
GAPITUL: „Dzień wielkiej przygo 
dy”. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 
poniedziałku 27 b. m. do czwartku 80 
kwietnia 1936 roku „Jej wysokość 


złotych. 
PRZYŁAPANO ICH Z TOWAREM 
Organa śledcze zatrzymały dnia 28. 
b. m. na ulicy Józefa dwóch podej- 
rzanych osobników, niosących jakieś 
paczki. Okazało się, że byli to J. So- 
leck! i F. Bodurka; paczki zaś za- 
wierały pochodzące z kradzieży, na 
szkodę nieznanych właścicieli, chust- 
ki wiejskie, kożuch, serdak i inne 
cząści garderoby kobiet wiejskich. 
ZGURIONE KLUCZE. Zgubiono 
na ul. Smoleńsk 7 różnych kluczy na 
kółku. Znalazca zechce złożyć je w 
Wydziale Śledczym przy ul. Siemi- 
radzkiego 24, pokój Nr. 11. 


ierwszorządny Zakład Pogrzebowy 


W KRAKOWIE 


„CORCORDIA” 
JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tel. 104-31 
urządza pogrzeby od majskromniejsz* h 


au najwspanialszych, przepraw za 

ekshumacje i przewozyzwlokdo © v- 
stkicb krajów. 

Mniej zasobnymdaleko idące usi, stw | 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Kwiatki z kopalni „Jerzy“ w Niwce 


zorców — i to bezpłatnie, jak za 
czasów pańszczyzny. Poprostu jak 
na folwarku pana dziedzica. 

Na powierzchni kopalni panują 
takie same stosunki. Dozorca w 
koiłowni przedłuża czas pracy, nie 
dając na czas sygnału syreną do 
zaprzestania pracy; — często na- 
wet przedłuża a 15 do 20 minut. 
Najgorzej wychodzą na tych szy- 
kanach robotnicy dołowi na pierw- 
szem i drugiem polu. 

Zwracamy, dyrekcji kopalni „Je- 
rzy” uwagę na te nienormalne wa- 
runki, które wywołują coraz więk- 
sze wzburzenie załogi, dalej na nie 
sprawiedliwy podział dniówek. Ko- 
palnia nie jest folwarkiem sżtyga- 
rów i dozorców, a robotnicy nie 
mają potrzeby wysłuchiwać ordy- 
narnych wyzwisk. 


Komunikat partyjny 


Niniejszym zawiadamiamy, że ti- 
stawienie pochodu centralnego w 
drlu 1 Maja w Katowicach i roz- 
mieszczenie poszczególnych orga- 


rem usunięcia niestosujących się da 
zarządzeń komisji z pochodu. Ko- 
misję pochodową stanowią ttow. 
dr. Ziólkłewicz, Janta i Adamczyk 


nizacyj w pochodzie przeprowadza | z tem, że głównym komendantem 


tylka OKR. PPS, przy pomocy mi- 
licjj PPS. Zarządzeniom Komisji 
pochodowe] należy się bezwaron- 
kowo podporządkować, pod rygo- 


milicji PPS jesi tow. A. Adamczyk. 
Za O. K. R. P. P. S. 

Dr. Ziółkiewicz J. Janta 

przewodniczący sekretarz 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL 


Zbiórki pochodo 


Bielszowice - Pawłów o godz. 6.30 
przed lokalem Szwedy. 

Nowa-Wieś o godz. T-ej przed lo- 
kalem Góreckiego. 

Kochłowice o godz. 7.45 przed lo- 
kalem Rekusa, 

Giszowiec o godz, 7-ej w ogrodzie 
Ileczki. 

Nikiszowiec o g. 8 przy kościele. 

Janów o g. 8.30 na targow sku. 

Szopienice o godz. 8.46 przed lo- 
kakalem Babczyskiego. 

Mala Dąbrówka o godz. 8.40 
targowisku w Burowcu, 


na 


Brzęczkowice - Brzezinka o g. -ej 
przed lokalem Kramorza. 

Myslowice o godz. 7.45 na boisku 
RKS „TUR“, 

Wełnowiec o godz. 8-ej przed lo- 
talem Wróbla. 

Dąb o godz. 8,30 przed 
Kosza Piotra. 

Załęska Halda o godz. 9-ej przed 
lokalem Wujka. 

Bytków o godz. T-ej przed loka- 
lem Geislera. 

Michalkowice o godz. 7.30 na pia- 
eu Wolności. 

Siemianowice © godz. 8-ej na pla- 
cu Piłsudskiego. 

Ruda o godz. f-ej 
Lepiarczyka. 

Orzegów o g. 6.30 przy plantach. 

Godula o g. 7-ej przy plantach. 


lokalem 


przed lokalem 


we 1 Maia 


(ul. Hutnicza). 

Chropaczów o g. 7-ej przy pomi. 
ku. 

Łagiewntki o godz. 6.30 przy ul. 
Kościelnej. 

Świętochłowice 
Targowisku. 

W. Hajduki o g. 7.30 przy szybie 
Ulbrycha. 

Wielkie Piekary o g. i-ej (miej. 
sce na afiszach). 

Chorzów o g. 7 rano na górze „Wy- 
zwolenia" ((Reden). 

Łaziska Górne o godz. 8-ej rana 
w sali Rest. Gm nnej lub na boisku 
(zależnie od pogody). 


godz. T-ej na 


o 


Akademie wymieniamy na czele 


numeru, 


Ostrzeżenie! 


W Krakowie wybuchł w tych 
dniach strajk piekarzy. 

Wobec tego zwracamy się do 
piekarzy śląskich, aby nie dalí 
się namówić do wyjazdu za pra- 
cą do Krakowa dla łamania straj 
ku, ponieważ piekarze tamtejsi 
strajkują o nałeżytą zapłatę za 
pracę. 


Ze sportu 

Niniejszem zawiadamia się, że ze- 
branie członkowskie IRKS odbędzie 
się w niedzielę dnia 10 maja 1936 r. 
o godz. 10 rano punktualnie w sekre- 
tarjacie przy ul. Pierackiego 14, 
TI piętro. 

Prosimy, z uwagi na ważne spra- 
wy, jak ustalenie wycieczek, zawo- 
dów itp, o punktualne i konieczne 


Księgarnia Graberowej w Cho- 
rzowie przy ulicy Sobieskiego wy- 
stawiła w oknie wystawowem, + 
Okazji urodzin Hitlera, portrety 
Hitlera, Góringa i Hessa. Jeszcze 
tej samej nocy nieznani sprawcy 
zasmarowali całe okna wystawowe 
smołą. 


Lipiny © godz. T-ej przy cegielni 


Niemcy, uważając to za zbrod- 


przybycie. 


Prowokacja hitlerowców w Chorzowie 


nię, zwrócili się do policji o wy- 
śledzenie sprawców. 

Wystawienie portretów dygnita- 
rzy hitlerowskich w oknach wy- 
stawowych na polskim Śląsku 
śląsku świadczy albo o braku tak- 
tu, albo jest próbą sprowokawa- 
nia obywateli Polaków. 


całuje”. 
MUZEUM: „Cesarzowa i ja 
PROMIEŃ: „Turandot“ 
STELLA: „Wale wiosenny". 
SZTUKA: „Człowiek, który ror- 
bił bank w Monte Carlo“. 
ŚWIT: „Nocne patrole”, 
UCIEGHA: „Panowia 
drach", 
WANDA: „Merja Baszkireew". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. 0d 
piątku dnia 1. do wedzieti $. maja 
1986 r. „Prnkuratar Alicja Horn". 
o zz 
KINO MUZEUM DLA T. U R. 
W niedzielę, dnia 3 maja b. r., wy- 
Świetla Kino Muzem dla T, U. R. 
podwójny program humoru i senza- 
cji. 


w ylin- 


1 
CESARZOWA I JA 
W roli głównej Liljana Harvey, 
IL 


Film z żyea dzikiego Zachodu 

p t W OBLICZU ŚMIERCI 

W roll głównej Tom Taylor. 

Początek o godz, -ej wiecz. 

Program powyższy wystawia Kino 
Muzeum od piątku dnia 1.go Maja. 
W niedzielę o godz. 12 w południa 
poranek po cenach zniżonych. 


Repertuar 
TEATR POLSKL 

Piqtek, 1. maja — Koncert Imra 
Ungara g. 20.00. 

Sobota, 2. maja — „Intryga i mi- 
tość" dla szkół a g. 15.80. „Powrót 
Mamy" o g. 20.00. 

Niedziela, 3. maja — „Wesela“ == 
uroczysta przedstawienia o g. 19.45. 

Poniedziałek, 4. maja — Występ 
Lody Halama o g. 20.00. 

Środa, 5. maja „Intryga i miłość” 
dla K.P.W. o g. 20.00. 


Radio śląskie 
SOBOTA 2. maja 

6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 
6.50 Ne swojską nutę. W przerwie 
c 7.20 Dziennik poranny. 1203 Dz 
południowy. 12.15 Znaczenia powstań 
śląskich w hierarchji polskich pu- 
chów zbrojnych. 12.85 Transmisja z 
otwarcia Wystawy Pamiątek z Pa- 
wstań Ś. i Plebiscytu. 12.45 Koncert 
Orkiestry Kamaralnej z Wilna. 13.10 
Chwilka gospodarstwa domowego.— 
18.15 Muzyka lekka, W przerwie 0:8. 
18.30 Lekcja języka polskiego, 14.30 
Koncert popularny. 15.60 Przyjaciel 
ska usługa. 15.15 Nasz handel mor- 
ski. 15.80 Zespół Niny Mańskiej, — 
16.00 Lakeja języka francuskiego — 
16.15 Teatr Wyobraźni. 16.45 Cała 
Polska śpiewa. 16.50 Recital forte- 
pfanowy. 17.15 Arje i pieśni. 17.35 
Mówimy o prowincji. 17.45 Ave Ma- 
ria 18.55 Skrzynka dla dzieci, 19.10 
Po jednej piosence. 20.00 Wieczór se- 
renad. 20.46 Dziermik wieczorny. — 
20.35 Obrazek z wystawy pamiątek 


z Śląslóch i z plebiscytu — 
21.00 Audycja dla Polaków zagranie 
cą. 21.80 Uśmiech Posnania p. t. „W 


górę, w górą, miły bracia, kolejką 
na n 22.00 Muzyka. 28.08 
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